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spadła ma | Warszawę jak stom Z jasneśo nieba 
Marsz. Pilsudski stanie na czele gabinetu w niezmienionym skladzie 


Przebieg dnia w oficjalnych komunikatach 


Wrażenia ogólne 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go“ (Fr.) telefonuje: 

Sobota warszawska, zwłaszcza 
w okresie wakacyjnym, jest dniem, 
przynajmniej od godz. 12-ej, na- 
wpół świątecznym. 

Wczoraj w godzinach południo- 
wych biura opustoszały, a w świe- 
cie dziennikarskim panowało prze- 
świadczenie, że znowu przęchodzi 
t zw. pusty dzień, 

Zupełnie niespodziewanie około 
godz, 6-ej nieliczna grupka dzien- 
nikarzy, którzy zbierają się co- 
dziennie w klubie sprawozdawców 
parlamentarnych, została  zaalar- 
mowana wiadomością, że od po- 
łudnia toczyły się na Zamku i w 


. _ Rezygnacia 
premiera Sławka 


WARSZAWA, 23 sierpnia, — 
(PAT.) — Biuro prasowe prezy- 
djum rady ministrów ane 
kuje: W sobote w południe n 
audiencji u pana nemeni septe 
Rzplitej prezes rady ministrów 
pan pik. Sławek złożył zamiar 
podania się do dymisji, moty- 
wująe to  PRZEMĘCZENIEM 
PRACĄ BEZ WYPOCZYNKU 
ORAZ NIEMOŻNOŚCIĄ PEŁ- 
NIENIA ~ JEDNOCZEŚNIE 
DWUCH FUNKCJI: szefa rzą- 
du * prezesa Bezpartyjnego Blo 


prezydjum rady ministrów niesły- | kn, 


chanie doniosłe konferencje, na 
których zapadła decyzja dymisji 
gabinetu premjera Sławka. 

W pierwszej chwili nie chciano 
wierzyć tej wieści, Została ona 
jednak potwierdzona półoficjalnie, 
przyczem z prezydjum rady mini- 
strów potwierdzono wiadomość co 
do dymisji gabinetu, równocześnie 
zaś oświadczeno, że komunikat wy 
jaśniający całokształt sytuacji, u- 
każe się około godz. 9-ej wiecz. 

Istotnie tuż przed godz. 9-tą 
kiub sprawozdawców parlamentar- 
nych otrzymał bardzo przejrzysty 
obraz sytuacji. Wynikało z niego 
na pierwszy rzut oka, że ustąpienie 
premjera Sławka jest faktem doko 
nanym. Premjer motywował swo- 
ia prośbę o dymisję na Zamku nie- 
możnością połączenia urzędu pre- 
mjera z funkcją prezesa klubu BB. 
Ponieważ łączenie tych urzędów 
było przez szereg miesięcy możli- 
we, nastrwa się automatyczne przy- 
puszczenie, że klub stoi wy przede- 
dniu jakichś decydujących posun- 
nięć. 

Dalszym, najistotniejszym mo- 
mentem sytuacji jest zwrócenie się 
prezydenta Rzplitej do marszałka 
Piłsudskiego z propozycją objęcia 
szefostwa gabinetu, 

Marszałek Piłsudski zastrzegł so- 
bie ostateczną decyzję do ponie- 
działku, uważać to jednak należy 
za formalność, gdyż równocześnie 
marsz. Piłsudski poczynił cały sze- 
reg niesłychanie istotnych oświad- 
czeń. 

A więc przedewszystkiem skład 
jego gabinetu pozostanie bez zmian 
w stosunku do dotychczasowego. 

Pozatem ministrem bez teki w 
prezydjum rady ministrów i zastęp 


Q godzinie 1-ej przyhył na 
Zamek marszałek Piłsudski i 
wziął udział w dalszych nara- 
dach nad wytwarzającą się sy- 
tuac ją. 


Odpowiedź 
marsz. Piłsudskiego 


WARSZAWA, 23 sierpnia. — 
(PAT.) — Kaneelarją cywilna 
Prezydenta Rzeczypospolitej ko 
mumikuje: Pan Prezydent wo- 
hee zamiaru prezesa rady mini- 
a n n a V Ta TZ ZA DATY RAEEA 


cą marsz. Piłsudskiego w załatwia 
niu szeregu ważnych spraw pań- 
stwowych zostanie szef gabinetu 
ministra spraw wojskowych, pod- 
pułkownik Beck, 

Niesłychanie znamienne oświad 
czenie marsz. Piłsudskiago, dowo- 
dzące, że bierze on na siebie cały 
ciężar rządów, drukujemy poniżej 
in extenso, 

Narazie trudno  scharakteryzo- 
wać sytuację. Oczywiście nasuwa 
słę przekonanie, że od poniedział- 
ku będziemy mieli rząd zdecydowa 
nie silnej ręki, który wreszcie za- 


łatwi sprawę stosunku między sej- Sio, 


mem a rządem. 

Nieliczni politycy, znajdujący się 
w sejmie, przebąkują o możłiwości 
oktrojowania nowej konstytucji. 

Godzi się jeszcze zaznaczyć, że 
„Głos Poranny“ był jedynem w 
Połsce pismem, które już przed kil- 
ku tygodniami donosiło, że po po- 
wrocie prezydenta Rzplitej z Esto- 
nji, a więc po 15 sierpnia, odbędą 
się w stolicy niezwykłe doniosłe 
narady i konterencje, które wpły- 
ną decydująco na układ naszych 
stosunków wewnętrznych. 


strów płk. Sławka podanią się 
do dymisji, zaprosił do siebie o 
godz, 1 w poł, marszałka Pił- 
Niate i, jak to zwykle ezy- 
ych sytuacjach, ZA 
PROPONOWAŁ MU OBJĘCIE 
PREZESURY RZĄDU, 


Następnie marsz. PiłsudSki 
zaznajomił radę gabinetową z 
treścią rozmowy z Prezydentem 
Rzplitej, Marszałek oświadczył, 
że w razie przyjęcia szefostwa 
rządu, pragnie ZACHOWAĆ NA 
DAL WSPÓŁPRACĘ WSZYST- 
KICH MINISTRÓW z gabinetu 
premjera Walerego Sławka. 

W związku ze swoją metodą 


nistrów, Walery Sławek, złożył na 
ręce prezydenta Rzplitej dymisję 
całego gabinetu. Prezydent dymisję 
przyjął, powierzając prezesowi ra- 
dy ministrów oraz wszystkim mł- 
nistrom dalsze kierowanie sprawą 
mi państwowemi aż do chwili po- 
wołania nowego rządu: 


Nekrety dymisyjne 


WARSZAWA, 23,8. (PAT) — 
Prezydent Rzplitej wystosował w 
dnłu dzisiejszym do premjera pis- 
mo następujące: 


ki w rady imni- 
strów SWEGO DOTYCHCZA- 
SOWEGO POMOCNIKA PPŁK. 


„Do pana Walerego Sławka, pro 
zesa rady ministrów w Warszawie, 


Przychylając się do przedstawia 
nej mi prośby o dymisję zwalniam 
para z urzędu prezesa rady mini- 
stów wraz z całym gabinetem : po 
ruczam panu i wszystkim ustępu- 
jącym panom ministrom i kierowni 
kowi ministerstwa skarbu dalsze 
kierowanie sprawami państwa aż 
do chwili powołania nowego rządu. 


Szym, marszałek pragnąłby zæ- 

łatwienia ich W BEZPOŚRED- 
NIEM ZETKNIĘCIU Z KIE- 
ROWNIKAMI RESORTÓW, po 


Marszałek Piłsudski odpowie don u Prezydenta | Warszawa, 23,VIII.1930 r. 
w Koy = (-) Prezydent Rzplitej 
wy płk. Sławka, najbardziej zaś Rezułfaf rady |. (7) I. Mościckf 
on być „Mädchen fiir alles“, — netowej zw IIR 


WARSZAWA, 23,8. (PAT) 
O gadz. 19,20 pan prezes rady ni- 


SAM TEŻ TAKĄ 

FiiR ALLES* BYĆ NIE MOGĘ 
i dlatego poszukam systemu pra 
cy zarówno z panami kolegami 
ministrami, których wymieniać 
nie chcę, jak specjalnie z mini- „  Lekarz-Dentysta 


sza ści, ZAC -ANONA 


znaleźć ułatwienia w swej pra- 
11-go Listo 
Głonciostiowite pada r 133-53. 


cy jako prezes gabinetu. Omó- 
powróciła 


wię to później szczegółowe z 


panem Prezydentem“, 
Takoni, 10 


Marszałek Piłsudski zazna- 
czył przytem, iż ze względu na 

przeprowadził słą na 
Al. Kościuszki Nr. 39 


Równocześnie do wszystkich 
gzłonków gabinetu prezydent Rzpli 
tej wystosował analogiczne pisma. 


Derufa waluty 
hiszpańskiej 


PARYŻ, 23,8, — Celem podni- 
i sienia waluty hiszpańskiej rada mi 
„| plstrów uchwaliła wydać zakaz 
‘| wywozu dewiz zagranicę. Dewizy 
| będą jedynie kursować w obrocie 
*| wewnętrznym. 


Zgon bucjana Wolfa 


to, że dziś jest Sobota — nie 
obiecuje dać odpowiedzi panu 
Prezydentowi przed ponłedział 


Gabinet bez zmian | 


WARSZAWA, 28 sierpnia. — 
(PAT.) — Biuro prasowe pre- 


zydjum rady ministrów komu- róg Andrzeja. 7345-7 LONDYN, 23,8, (PAT) W dniu 

3 dzisiejszym zmarł wybitny dzien- 
O godz, 5 i południu 

deja się oda Dra aasa na Lekarz-Dentysta nikarz żydowski i dyplomata Lit- 

której premjer Sławek powia- gara nty cjan Wolf, W roku 1919 na kon- 

po z nine ARIA kli do zy J. H A L go Ę R N ferencji w Wersalu reprezentował 

misji wraz u całym. on t. zw, wspólnotę angło - żydow- 

na eo UZYSKAŁ: "ZGODĘ MINE POWRÓCIŁ ską. 

STRÓW, Rłotrkowska 88: tel. 11152! 
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POLITYKA i ETYKA 


Arlykuł na temat powyższy 
pióra p. W. Rzymowskiego, za 
mieszczony w nr. 2 „Drogi“, 
zasługuje na uwagę jako jesz- 
cze jedna próba merytoryczne- 
go rozstrzygnięcia  zagadnie- 
nia, tudzież jako nieprzeciętny 
wysiłek publicystyczny uzgo- 
dnienia współczesnej rzeczywi- 
słości z ogólnemi teoretyczne- 
mi tezami. Kunszt pisarski nie 
zdołał tu jednakże pokryć 
znacznych luk, wyjaskrawił na 
tomiast twierdzenia wręcz fał- 
szywe i zbyt powierzchowny 
niemal „urzędowy stosunek 
do rzeczywistości. 

Punktem wyjścia rozważań 
autora jest rzekomy fakt, iż po 
ityka jako jedna z postaci dzia- 
łalności ludzkiej, i to podstawo 
wą, naczelna, wywołuje stale 
w szerokiej opinji ocenę uje- 
mną, nosi piętno poniewierki 
moralnej. Przyczyny tego maso 
wego zjawiska dopatruje się p. 
W.Rzymowski w niezmiennych 
właściwościach człowieka, w 
„słodkiem, rozkosznem lemi- 
stwie“: „z niezmierzonej tę- 
sknoty za pokojem rodzi się w 
człowieku bunt przeciw polity- 
ce*. Przyrodzone lenistwo po- 
spólstwa zapoznaje samo siebie 
i „zawija się w togę nieskazi- 
telności'. Błędnem jest twier- 
dzenie, jakoby to pospólstwo 
było zawsze i niezmiennie leni- 
wem wobec wielkich zagadnień 


polityki. Upadek myśli poli- 
tycznej śród gminu  szlachec- 


kiego w w. XVII i XVIII był 
jednym z wielu wypadków zwy 
rodnienia panującej warstwy 
w państwie, Nie upoważnia to 
do żadnych uogólnień. doty- 
czących psychiki zbiorowej. 
Podlega ona zmianom w spo- 
sób zasadniczo podobny, - jak 
psychika indywidualna; zmia- 
ny te posiadają cechy własne, 
zależne od warunków podłoża 
i wpływów otoczenia, Porwa- 
ne żywotną ideą to rzekomo le 
niwe „pospólstwo działa, two- 
rzy, wybucha lub boczy się, od 
wraca od polityki stronnictw 
politycznych, od polityki rządo 
wej, nie ujawnia odnośnych za- 
interesowań, pozomie abnegu- 
je, właściwie: skupia się w so- 
bie, szuka środków rabunku, 
gdy warunki powszechnej egzy 
stencji stają się zbyt ciężkie. 

Rzymowski jest w błędzie, 
utożsamia jąc apolityczność, 
przewlekły stan upadku myśli 
politycznej z okresem przejścio 
wym powszechnego rozgorycze 
nia, zniechęcenia do oficjalnej 
polityki chwili bieżącej, P, 
Rzymowski wprawdzie potrąca 
o fakty, nietylko rzucające 
światło, ale mogące dostarczyć 
materjału do wyświetlenia przy 
czyn tego zjawiska w Polsce 
współczesnej, ale zaledwie 
wspomniawszy o tych czynni- 
kach, „niweczących samo Źró- 
dło wiary w czynną siłę do- 
bra“, już się od tych faktów 
odwraca z wytwornym gestem 
nieposzlakowanego stylisty. 

W dalszych wywodach świet 
ny tłumacz „Il principe“ Ma- 
chiavellego orzeka, iż polityk, 
liczący się z warunkami sku- 
tecznego działania, zmuszony 
bywa posługiwać się maturą 
lwa i lisa. Rozgrzeszając Iwa z 
jego Iwich praktyk i nawyków, 
polityka - lisa - z kłamstwa, fał 
szu, obłudy, dwulicowości, p. 
Rzymowski ostrzega polityków 
przed niebezpieczeńswem we- 
stchnień, jako przejawem „sła- 
bości i ustępstwa dla opinji tłu- 
mu“, zagadnienie stosunku ety- 
ki do polityki rozstrzyga «- 
rzeczeniem: „uczciwość poli- 
tyczna jest to nie innego, iak 


tylko polityczna zdatność”. Ina- 
czej mówiąc: sprawdzianem, 0- 
kreślającym wartość działalno- 
ści politycznej, nie są Środki, 
któremi zmuszoną bywa posłu- 
giwać się, lecz pozytywne jej 
skutki dla państwa, nie dla pań 
stwa, utożsamianego z interesa- 
mi takiej lub owakiej kliki rzą 
dzącej, nie dla państwa — fik- 
cji Bytu samego w sobie, ale tej 
formy istnienia, jak je rozumie 
p. Rzymowski: jako konkretnej 
rzeczywistości, jako człowieka, 
ujmowanego w swem działaniu 
praktycznem. Brak pozytyw- 
nych rezultatów działalności po 
litycznej jednostek, czy grup 
rządzących umicestwia jej war- 
tość niezależnie od haseł i środ- 
ków, któremi się posługuje; 
wręcz szkodliwe skutki politycz 
nej działalności powodują od- 
pówiednie zbiorowe reakcje, 
których rozmaitości historja do 
starcza wymowne przykłady. 
Na tem właśnie, nie innem sta 
nowisku oceny politycznej dzia 
łalności staje t. zw. przez p. 
Rzymowskiego pospólstwo. Sta 
nowisko nawskroś praktyczne, 
określane najżywotniejszemi in 
teresami zbiorowości w jej dzia 
łaniu praktycznema. 


Jest fałszem przeto nie poli- 
tycznym, ale publicystycznym, 
twierdzenie p. Rzymowskiego, 
jakoby pierwszy z brzegu, ty- 
Powy przedstawiciel społeczeń- 
stwa, zapytamy, jakich ludzi ży 
czyłby sobie widzieć u steru 
rządu, jako pierwszy warunek 
postawiłby niezłomnie ich ucz- 
ciwość, rzetelność i t. p., pomi- 
jając milczeniem umiejętność 
rządzenia, polityczną zdatność. 
Tak było, już zawiodło i minę- 
ło. Po ciężkich i gorzkich do- 
świadczeniach odpowiedź ta o- 
becnie wypadłaby wrecz ina- 
czej; pragniemy ludzi, których 
zdatność polityczna dałaby się 
dodatnio odczuć nam, żywej 
zbiorowości, wytwarzającej ma 
terjalne podstawy egzystencji i 
rozwoju państwa, Pod wszelkie 
mi innemi względami należało- 
by się spodziewać daleko idą- 
cej tolerancji. 


To „pospólstwo* według wy- | PB 


rażenia p. Rzymowskiego, ja- 
kiem ono jest, mniej oświecone 


w porównaniu z innemi społe-|$ 


czeństwami, złożone z różnych 
narodowości, klasowo dość zróż 
mnicowane, gadatliwe, nerwowe, 
i drażliwe, nie skłonne jednak- 
że do gwałtownych, dzikich 
ekscesów, posiadające już w 
wewnętrznym swym mechaniź- 


RAA ŻE 


mie hamulec dla „sił odśrod- 
kowych, a politycznie nie wy- 
robione, wytrwałe w cierpieniu, 
naogół polubówne, nietrudno 
dające sobą rządzić, 
jednakże swoiste właściwości 
reakcji zbiorowej — i chciało- 
by widzieć u steru państwa lu 
dzi, posiadających umiejętność 
rządzenia, ową zdatność poli- 
tyczną, 


II, 

P. Rzymowski walczy z wia- 
trakami, wojując z politycznem 
znachorstwem, z przesądem, 
jakoby działalność polityczna 
nie wymagała żadnych specjal- 
mych kwalifikacj, żadnego 
szczególnego uzdatnienia. Jest 


to już zrozumiałem dla ogółu. 


Życie współczesne wymaga spe- 
cjalizacj. Polityczna działal- 
ność — to specjalność. Jako 
„podstawowa, naczelna, jedna 
z wieczystych form ducha ludz 
kiego, jak sama walka o byt* 
— według określeń p. Rzymow- 
skiego, wymagająca zespołu na 
tury Iwa i lisa, trudniejsza od 
innych, bodaj najtrudniejsza, 
wymaga od współczesnego oby- 
watela gwoli zasadzie specja- 
lizacji jej wyrzeczenia się, Nie 
może być ono jednakże całko- 
wite, pełne, bo jako apolitycz- 
ność, świadectwo gnuśności du 
chą zostało przez autora suro- 
wo potępione. Może więc tu 
być mowa tylko o częściowem 
wyrzeczeniu, Praktycznie wyra 
ża się to w ten sposób, że 


Po raz pierwszy w wspólnej kreacji 


r obywatel, lojalnie 


posiada ; cznego sądu. 


obowiązki względem demokra- 
i tycznego państwa, zastrzega so 
bie prawo krytycznego, publi- 
Pan Rzymowski 
zaleca jednakże pokorę i skrom 
ność, jako wynikające z aktu 
wyrzeczenia. Szkoda, że 
autor nie wyjaśnił, jak 
winny się wyrazić _„politycz- 
nie“ te akty pokory i skromno- 
ści. To wskazanie kojarzy się 
w sposób naturalny z postawą 
zwykłą niewolnika, stosownie 
do formuły: „słuszat* nie raz- 
sużdat'. 

W pobieżnym przeglądzie 
dziejów Polski, w ramach ob- 
szernego artykułu, z zadziwia- 
| jacą łatwością, naiwnością do- 
patruje się p. Rzymowski mo- 
mentów  sielankowych. Oto 
przykład: „Cofnijmy się w głąb 
wieków, a u kolebki pańs'wa 
znajdziemy Piasta — kołodzie- 
ja, którego legenda za cnoty 
domowe wieńczy berłem zało- 
życiela dynastji. Posuńmy się 
o lat tysiąc: u progu Polski 
odrodzonej — odrodzona wita 
nas legenda. Ten sam naród pu 
ka znów do piastowskiej chaty, 
by ster rządu powierzyć w rę- 
ce wójta z Wierzchosławice". 
Odkrycie niebywałe: więc to w 
uznaniu cnót domowych Wito- 
sa powierzono mu wysoki u- 
rząd premjera? Gdzie jesteś, 
Machjawelu? Co warła jest 
czcza twoja gadanina © natu- 
rze lwa i lisa, nieodłącznych 
cechach zdatności politycznej? 


| 


ukażą się 


MARJA 


CORDA 


i H. A. SCHLETTOW 


w przepięknym filmie erotycznym 


„Gil ROMET 


Następny program 


„Lung“ 


Re — . 
RZA 
aa 


Rumuńskie miasto koronacyjne Karlsburg w Siedmiogrodzie 


RZE 


gdzie odbędzie się uroezysta koronacją króła Karoła II. 


J| osłoną 


ać chodzących, jest drogą 


| nie zapełni pustki. 


3) | torskie w postaci wezwań, 
Pa | strzeżeń, 


spełmiający| W dalszych odnośnych rozwa- 


żaniach autor z duża dozą słu- 
szności zaznacza, że w Polsce 
przedrozbiorowej brak było 
wybitnych polityków, że nie u- 
miano korzystać z rad i wska- 
zań najtwzeźwiejszych staty- 
słów, że zadręczano ich naloga 
mi małostkowości, zbytniem 
przywiązaniem do „pożytków 
domowych“, że sympatja ogó- 
łu „najchętniej wcielałą się w 
postacie dalekie od służb poli- 
tycznych lub wręcz przeciwsta- 
wiające się logice i karności 
państwa". Logiczny tok rozu- 
mowania na podstawie faktów 
winien był doprowadzić p. Rzy- 
mowskiego do ujęcia cech 
współczesnej rzeczywistości i 
jej oceny. W wywodach auto- 
ra następuje nagły zwrot. Pa 
sformułowaniu pięknej senten- 
cji morałnej o korupcji, jako 
„gościu nieproszonym,  wcho- 
dzącym do urzędu w tej samej 
minucie, w której drzwi mu 
uchyli nieudolność, po wygło- 
szeniu sprawiedliwego wyroku 
na „korupcję, zakładającą so- 
bie gniazdo w samym mózgu 
miernoty“, p. Rzymowski o- 
świadcza, że tak było do maja 
1926 roku, poczem stanęła u 
steru państwa polityczna zdat- 
ność, Być może, ale w ramach 
artykułu, liczącego 1023  50-o 
głoskowe wiersze, obfitującego 
w liczne przykłady, dygresje, 
zwroty retoryczne, powstrzyma 
mie się od rzucenia bodaj gar- 
ści wymownych faktów, aby 
dla uniknięcia _gołosłowności 
na nich oprzeć wniosek, do 


B | którego bez pośpiechu na 1023 


wierszach zdąża, jest świadec- 
twem już nadmiernej poko- 
ry... wobec rzeczywistości. Być 
może ta radykalna zmiana jest 
dla p. Rzymowskiego prawdą 
oczywistą. Zapewne, są prawdy 
objawione, z niebios podane, i 
„prawdy*, inspirowane przy 
biurku z gór ziemskich, są 
prawdy zdobyte, wydarte ży- 
ciu w twardym znoju dmia 
codziennego. Przemycane pod 
retoryki „oczywiste“ 
prawdy nie należą bezsprzecz 
nie do rzędu tych ostatnich. 


Stylizacja w rzeczach polity» 
ki, w sprawach najbliżej i naj- 
bezpośredniej szeroki ogół ob- 
śliską, 
niebezpieczną. Maskuje brak ży 
wotnej treści, nigdy jednakże 
Zawodzą 
również wyraźne zapędy men- 
0: 
pouczeń, wskaźni- 
ków, głoszonych z kazalnicy 
oficjalnej polityki, mające za- 
stąpić mocne naświetlanie fa- 
któw, wnikliwą i rzetelną ana- 
lizę rzeczywistości. Publicysty- 
ka, zatracając rzeczowość, zbyt 
łatwo przyswaja sobie rolę re- 
klamy. Jako taka staje się nu- 
dna, bezprzedmiotową. Kazno: 
dziejstwo jest wrogiem poważ 
nej publicystyki. Z ubolewa: 
niem stwierdzić należy, iż ka: 
znodziejstwo z całym jego ba- 
lastem stylistycznym wyciska 
coraz dotkliwsze piętno na pu- 
blicystyce świetnego tłumacza 
i krytyka literackiego. Wiele 
wystylizowanych zdań. powie- 
dzeń publicznych p, Rzymow- 
skiego, nadawałoby się jako 
myśli przewodnie dla kazań na 
niedziele, tudzież dni powszed- 
nie. Naprzykład: „Fałszywym 
jest bowiem dobroczyńcą ten, 
kto plastrami jałmużny zakle- 
ja objawy niedoli, a odwraca 
się od jej źródeł i przyczyn, u- 
tajonych w budowie życia spo- 
łecznego'*. 


R. P. 


Nr. 231 


Ciemności egipskie, 


Z Warszawy donoszą: 

Po sześciotygodniowej zgórą 
słocie i „jesieni“, lato się przy- 
pomina Warszawie w całej swo 
jej okazałości. 

Po upalnym dniu i dusznej 
nocy poczęły się wczoraj rano 
gromadzić nad miastem ciężkie 
ołowiane chmury, 

Na krótko przed godziną 8 
miasto przybrało niesamowity 
fantastyczny wygląd. Zapano- 
wała moc, w tramwajach i skle- 
pach zapalono Światła, Nawet 
oszczędne taksówiki nie ryzyko 
wały jazdy bez zapalonych la- 
tarń, 

Nad miastem  rozszalała się 
burza, połączona z grzmotami i 
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ulewny deszcz, pioruny, powódź, wypadki 


błyskawicami. Rzęsisty deszcz 
spędził publiczność z chodni- 
ków, zalął jezdnię, tory tram- 
wajowe i rynsztoki. 

Na ulicach powstał formalny 
popłoch. Przechodnie chronili 
się do bram domów, gle i te nie 
wszędzie były schroniskiem 
wystarcza jącem. 

Na niżej położonych ulicach 
woda nietylko nie spływała do 
kanałów, ale nawet występo- 
wała z mich, wdzierając się do 
bram domów i na dziedzińce. 

Płac Kercelego znalazł się 
odrazu pod wodą. Przekupki 
i przekupnie pierzchli. Między 
innemi woda zalała dziedzińce 
i wtargnęła do piwnic domów 


Przesadne były wieści 


co do ilości ofiar trzęsienia ziemi we Włoszech 


RZYM, 23 sierpnia. (PAT.)— 
(Stefani). — Z ankiety przepro 
wadzonej w celu ustalenia licz- 
by ofiar katastrofy trzęsienia 
ziemi z 23 lipca r. b. wynika, że 
ogólna liczba ofiar jest na szczę 
ście znacznie mniejsza od tej, 
jaką podawano w pierwszych 
dniach po katastrofie. W pierw 
szych sprawozdaniach władz 
łokalnych uznawano częstokroć 
za zaginione osoby nieobecne 
ma miejscu katastrofy, a o któ- 
rych losie nie można było na- 


bot do Ameryki 


przez Grenlandję 
i Kanadę 


na Labrador. 


razie uzyskać żadnych wiado- 
mości. Dopiero bardziej dro- 
biazgowe badania wykazały, że 
wielu z pośród tych ostatnich 
opuściło miejsce zamieszkania 
przed trzęsieniem ziemi, e zględ 
mie w czasie trzęsienia ziemi 
zbiegło i ukryło się w sąsied- 
nich miejscowościach lub w po 
lu. Dzisiaj można stwierdzić, że 
ogólna liczba zabitych wynosi 
1404 osoby, w tem 677 męz- 
czyzn i 716 kobiet. Zwłoki 11 
osób nie zostały rozpoznane, 


przy ulicy Okopowej, dokąd 
wezwano straż ogniową, która 
przy pomocy pomp zajęła się 
usuwaniem wody. 

To samo zdarzyło się w do- 
mu nr. 60, przy ul. Twardej, w 
fabryce Lilpopa, przy ul. Bema, 
w sąsiednim budynku  dyonu 
samochodowego i w elewato- 
rach zbożowych. 

Zalaniu uległ też w znacznym 
stopniu Żolibórz i część ulicy 
Rakowieckiej. Na Marymoncie 
woda uniemożliwiła komunika- 
cję tramwajową, Te samo na 
Wolskiej, gdzie pod wiaduktem 
kolejowym utworzyło się w 
mgnieniu oka głębokie jezioro. 

W czasie burzy biły geste pio 
runy, z których jeden uderzył 
w wagom kolejki elektrycznej, 
dążący z Grodziska do War- 
szawy. ez Dit 

Inny piorun trafił ma ul, Gró- 
jeckiej w tramwaj linji 8. 


Burza mad Warszawą 


W obydwu wypadkach nikt 


szwanku mie odniósł. 

Nawałnica stała się też przy 
czyną śmiertelnego wypadku 
na stacji Piastów. W ciemno- 
ściach, które powstały, jakaś 
kobieta, przechodząc przez 
plant wpadła pod koła pocią- 
gu, dążącego do Warszawy. 

Nieszczęśliwa, której nazwi- 
ska nie dało się narazie usta- 
tić, poniosła śmierć ma miej- 
scu, 


Zwłoki Andree $0 


znaleziono w strefach podbicśunowych 


nych przedmiotów barometr. W po pokład okrętu norweskiego, który 


Zinął w czasie wyprawy w 


dad = kpi lot tramsatlan- 
tycki lotnika niemieckiego Gro- 
nau'a, wywołał w Ameryce du- 
że zainteresowanie, Prasa prze- 
pełniona jest artykułami o rze- 
komem lądowaniu przymuso- 


dycję dr. Horno na  południowo- 
zachodniem wybrzeżu ziemi Whlo 
tois. Obóz znajdował się w odle- 
głości 150 metrów od brzegu, Zna- 
leziono łódkę, w której znajdowa- 


wem lotnika w Nowofunlandji|ły się szczątki szkiełetu ludzkiego 
tub też Nowej Szkocji.  Tym-|i kilka przedmiotów oraz książek, 
czasem depesza z Londynu kon |które nosły napis: „Ekspedycja 
statuje, że Gronau wylądował | polarna Andree 1897“, W odległoś 
w Grenłandji. Panuje powszech | ej kilku metrów od łódki znalezio- 
ne przekonanie, że z no zwłoki Andree'a zupełnie za- 


nieudanych prób bezpośrednie 
go przelotu przez Ocean Atlan- 
tycki czynione są obecnie pró- 


urządzeni arnej komm|t zupełnie dobrze utrzymane, 
| elki: ag kieszeniach 
; dzi 


kacji lotniczej przez 
1 Grenland ję. 


marznięte I pokryte cienką war- 
stwą lodu. Zwłoki były w ubraniu 
W 
ubrania znaleziono 
lennik zmarłego i obok wielu in 


Krwawa atmosfera wyborów 


3 zabitych w starciu w Bunzlau 


BERLIN, 28 sierpnia. (ATE.) 


Wczoraj w mieście Bunzlau 


Kampanja wyborcza do parla-| doszło do krwawego starcia hit 
memtu odbywa się w atmosfe-| lerowców z komunistami. Było 


rze wielkiego napięcia, które u- 
zewnęfrznia sią w licznych wy- 
padkach krwawego teroru. 


Glaz na torze 


Ze Lwowa donoszą: 

Niesłychane oburzenie w kołach 
społeczeństwa polskiego wywołała 
wiadomość o drugiej próbie zama- 
chu na pociąg Lwów — Bukareszt. 

Pociąg pośpieszny, , znajdujący 
się w pełnym biegu, najechał mię- 
dzy stacjami Ottynia i Woroną 
na wielki głaz. Koła parowozu 
szczęśliwie odrzuciły kamień na 
bok, tak, iż obeszło się bez wypad 
ku. 

Na tej samej linji zbrodnicza rę- 


ka ułożyła onegdaj stertę pa 


1 gałęzi, 


to, jak dotychezas, najgwałto- 
wniejsze starcie przeciwników 
politycznych podczas obecnej 
kampanji wyborczej, Policja u- 
żyła broni palnej eelem rozpę- 
dzenia tłumu, który zajął groź- 
ną postawę. Ponieważ miejsco- 
we siły policyjne nie wystar- 
czyły, wezwano na pomoc po- 
licję ze Zgorzelic. Jest 3 zabi- 
tych i wiełu rannych. - 

Wobec powtarzających się 
starć policji z komunistami w 
Hanowerze wydana rozporzą- 
dzenie, zakazujące urządzanią 
zgromadzeń wyborczych i „po: 
chodów po godzinie 10-ej wie- 
czorem, Nadprezydent Hano- 
weru, socjalista Noske, wezwał 
do siebie naczelników oraz ko- 
misarzy policji celem naradze- 


nią się nad środkami zwalcza:| 


mia teroru wyborczego. 


bliżu uwłok Andree'a leżały swło- 


ustalić ich identyczności. W obo- 
zie prawdopodobnie bła 
te niedźwiedzie, jednakże został 
on względnie dobrze utrzymany. 
Zwłoki oraz znalezione przedmio- 
ty przetransportowane zostaną na 


ZEREWZAC ANA BOCOSEZTOZ R ORC ERZA 
Brak żywności 


w miastach rosyjskich 


WIEDEŃ, 23,8. — Jak donoszą 
z Moskwy miasta rosyjskie są co- 
raz skąpiej zaopatrywane w żyw- 
ność, pomimo, iż chłopi biją więcej 
bydła, niż pozwala ustawa. Powo- 
dem tego stanu rzeczy jest zarzą- 
dzenie GPU, nakładające znaczne 
kary na chłopów, przechowujących 
Srebrne ruble. Wieś zareagowała 
na to zarządzenie niedostarczaniem 
produktów do miast. Obecnie wła 
dze sowieckie wydadzą specjalne 
zarządzenie © zaopatrywaniu nie- 
mowląt w mleko i robotników w 
masło. 


„Trzy dni na falach 


utrzymywał się hydro- 
plan 

BERLIN, 23,8. — Jak donoszą 
z Rio de Janeiro, znaleziono ne- 
gdaj na pełnem morzu w odległo- 
ści 350 kilometrów na połudaie cd 
Babia bydroplan niemiecki linji 
Pernambuco. — Rio de Jameiro. 
Jak się okazało, hydropian zmuszo 
ny został do lądowania, poczem 
przez przeciąg trzech dni utrzymy 
wał się na powierzchni wady. Pa: 
sażerów Í załogę w stanie zupełnie 
wyczerpanym zabrał inny hydra- 
plan i odwiózł do Rio de Janeiro. 
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w początkach września przybędzi 
do Norwegji. 


BERLIN, 23,8. — Z Oslo dono- 
szą: W związku z odkryciem zwłok 
badacza biegunowego Andreego w 
całej Norwegji panuje zrozumiałe 
podniecenie, Znany badacz bieguna 
lotnik Riesen, na pytanie, co my- 
śli o tem, odpowiedział, iż jedynie 
dzięki przypadkowi udało się zwło- 
ki Andreego odnaleźć, ponieważ 
Biała Wyspa jest przez cały rok 
pokryta grubą skorupą lodową, 
która w roku bieżącym częściowo 
stajała, Znany badacz bieguna, 
Kurt Rasmussen, który osobiście 
znał Andreego, opowiedział dzien- 
nikarzom, że Andree, wybierając 
się na swój lot, radził się znakomi- 
tego podróżnika, Nansena, który 
odradzał mu, motywując to tem, że 
Andree dysponował balonem, osią- 
gajacym szybkość zaledwie 30 
kim. na godzinę. Według oblicze- 
nia Andreego miał on dotrzeć do 
bieguna północnego w ciągu 24 go- 
dzin, zaś do cieśniny Beringa po 
80 godzinach lotu. Pomimo odradza 
nia przez Nansena Andree w po- 
dróż wyruszył, Kurt Rasmussen 
jest zdania, iż dziennik,, znaleziony 
obok zwłok Andreego, da się od- 
czytać. 


BERLIN, .23 sierpnia. (U) — 
ledztwo w sprawie zamachu 


cji płk. Rustejkę, 
jest w dalszym ciągu z nieby- 
wałą energją. W pierwszym rzę 


djutantów Waldemarasa, kapi- 
tana Wierzbikajtisa oraz rotmi 
strza huzarów Matileviviusa. 
Pozatem aresztowano 8 osób cy 
wilnych, w tej liczbie 2 ryba- 


tylko dobremi 
środkami, a będą 
zdrowe i białe. 
Używajstale do- 
skonałej pasty 


KALODONT 


Piekne zęby 


na szefa litewskiej tajnej poli- 
prowadzone 


dzie aresztowano obydwuch a- 


Polichromia już zmyfa 


Z Warszawy donoszą: 

Efektowna polichromja Starego 
miasta zblakła już i  zszarzała, 
zmyły ją burze, spłókały deszcze 
miejscami doszczętnie, a konse- 
kwencje finansowe weląż dają o 
sobie „znać właścicielom „odnowio: 
mych staromiejskich kamieniczek, 

Oto teraz np. komitet rozbudo- 
wy m. st. Warszawy postanowił 
zgodzić się w stosunku do 3 wla- 
ściciei domów na zabezpieczenie 
hipoteczne zredukowanych należne 
ści. przypadających gminie m. 
Warszawy z tytułu wykonanych 
w Ir. 1928 robót remontowych, 
związanych z polichromją rynku 
Starego Miasta. 

Opłatę należności rozłożona na 
raty kwartalne na przeciąg 15 lat 
z oprocentowaniem 6 i ćwierć pr. 
roczmie. 


Przytomny szofer 
ocalił życie podróżnym 


BERLIN, 23 sierpnia. (U) — 
Na Górnym Śląsku w czasie 
wycieczki zepsuł się nagle ster 
autobusu. Wówczas szofer we- 
zwał pasażerów, aby opuścili 
staczający się w przepaść auto- 
bus, zeskakując zeń, co teź pa- 
sażerowie uczynili. Podczas wy 
skakiwania jedna z nauczycie- 
lek znalazła Śmierć, inni zaś 
podróżni wyszli z lekkiemi ra- 
nami. Próżny autobus uderzył 
wkońcn o wystającą skałę i roz 
bił się doszczętnie. 


Zamach w .FKownie 


zorganizowali zwolennicy Wałdemarasa 


ków. Kilku oficerom, w tej licz* 
bie kpt. Wierzbikajtisowi udo- 
wodniono współudział w zama- 
chu. Co do reszty śledztwa 
trwa. Jeden z dziennikarzy na 
telegraficzne zapytanie, prze- 
stane Waldemarasowi, otrzy- 
mał odpowiedź treści następu- 
jącej: „Akty teroru na Litwie 
stały się zjawiskiem patologicz 
nem". 
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Dr. M 


Problemom depopulacji Niemiec 
czynniki zainteresowane poświęca- 
ją coraz więcej uwagi, Rok bowiem 
ubiegły jest pierwszym, który wy- 
kazał poważne wyniki stopniowe- 
go zaniku przyrostu ludności. Gdy 
w r. 1841 na liczbę ogólną około 
33 miljonów ludności ilość naro- 
dzin wynosiła 1,3 miljona, to w r. 
1929 na blisko 64 miljony wynio- 
sła ona 1,147 miljona. Jeżeli nad- 
to z tej liczby odliczyć 806 tysię- 
cy wypadków śmiertelności nowo- 
rodków, to czysty przyrost pozo- 
stałych przy życiu wyniesie na 
rok 1929 — 341 tysięcy, Równo- 
cześnie ze zjawiskiem zaniku przy 
rostu występuje w ostatnich la: 
tach z różnych przyczyn bardzo 
silie wymieranie starszego pokole 


wybitny filozof niemiecki, otrzy- 
mał katedrę na uniwersytecie we 
Frankfurcie, 


KPE 


ZĘ 


klasy Bockhacker 


Uczeń 8-mej 


udobył już po raz trzeci płerwsze miejsce w konkursie oratorskim 


niemieckiej młodzieńy szkolnej. 
Parostatek „Tahiti“ 


e którego zatonięciu na wodach Oceanu Spokojnego 
już w depeszach. 


PI Z AC 
Pół doby na jednej nodze 


Różne niemądre rekordy, które |niono wówzzas liczne zakłady, 
weszły obecnie w modę, nie są, |lecz godzina za godziną upływały, 


donosiliśmy 
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Brak rąk do pracy wywołuje kryzys w rolnictwie 


jak się okazuje, nowością. Bo oto, 
jak opowiadają pisma angielskie, 
już w roku 1815 pewien londyński 
piekarz założył się o 50 funtów, 
że potrafi przez 12 godzin stać 
bezustannie na jednej nodze. Poczy 


przyjmuje 
do w 


DD ORCELANE 


cji zarówno wyroby z mar- 
muru, szkła i kości! słoniowej 

wykonanie trwałe I tanio. 
OBRAZY kupuje i sprzedaje tu- 
dzież restauruje jak nowej tak 


starej szkoły, 6999 
Piotrkowska 82, pr. of. TV wejśc.Ip 
WATTENBERG, tel. 65 92 

CREEK TAAT 


09066 


a piekarz staj jeszcze ciągle nie- 
wzruszony. Po upływie 8 godzin 
piekarz był już bliski omdlenia, 


wobec czego jego przeciwnik za- |. 


proponował mu wypłatę połowy 
nagrody rezygnując z reszty zakła 
du, Ten jednakże był zawzięty i 
pomimo spływającego zeń obficie 
potu stał dałej. W tej krytycznej 
chwili zakłady spadły 50 przeciw 
1. Piekarz jednak wytrzymał; ze- 
mdlał dopiero w 3 minuty po upły 


wie ustalonych 12 godzin — po- Andrzeja 5.telef. 159-40 


„GŁOS PORANRYG— 1 


nia. Stwierdzone bowiem zostało, 
iż w przeciwieństwie do samej za: 
sady, w klasie pełnego wieku spo 
tyka się zjawisko wielkiej śmier. 
telności. 


Powyższy stan rzeczy powoduje 
przedewszystkiem ciężka sytuacja 
materjalna, co pociąga za sobą do 
browolne ograniczenie płodności 
małżeństw. Jako przyczyny rów- 
norzędne przy tym spadku wystę: 
puje również brak mieszkaniowy 
i bezrobocie. 


Warto przypomnieć, że na zasa 
dzie Traktatu Wersalskiego utra- 
ciły Niemcy (poza swojemi kolonja 
mi) prawie 6 i pół miljona ludnoś- 
ci, czyli około 10 proc, Spadek 
liczby urodzeń daje się szczególnie 
odczuwać w  Wirtembergji, Pru- 
sach Wschodnich i Westfalji; naj- 
większą liczbę urodzeń wykazuje 
Górny Śląsk i to głównie wśród 
ludności polskiej. 

Emigracja z Niemiec (głównie 
zamorska i przedewszystkiem do 
Stanów Zjednoczonych) nie odgry- 
wa poważniejszej roli w ruchu lud 
ności, ponieważ ogranicza się do 
1 prom. ogółnej liczby mieszkań- 
ców. 

O wiele fstotniejszym jest postę 
pujący proces urbanizacji ludności 


wzrastającem 
kraju. 


O ile w roku 1871 ludność wiej: 
ska wynosiła 64 proc, miejską 
zaś 36 proc., to obecnie stosunek 
jest wręcz odwrotny i wyraża się 
w odpowiednich liczbach 35 proc. 
do 65 proc. Jako charakterystycz- 
ny moment urbanizacji w Niem 
czech podkreślić należy dążenia 
koncentracyjne w zagłębiu przemy 
słowem reńsko-westfałskiem, gdzie 
poważnie zupełnie dyskutuje się 
nad złaniem szeregu większych 
młast w jeden olbrzymi ogranizm 
miasta przemysłowego. To samo 
zjawisko widzimy na Górnym Ślą- 
sku, co spowodowane jest częścio- 
wo względami natury politycznej. 
W miarę jawienia się kryzysu prze 
mysłowego występuje ostro nie- 
zdrowe ustosutkowanie się ludnoś- 
ci miejskiej i wiejskiej. Stąd dąż- 
ność do ulżenia bezrobociu przez 
powrotne przesunięcie ludności do 
wsi w drodze agrarnej ochrony cel. 
nej, kredytów itp. 


Jednocześnie też podjęta zosta- 
je walka z zanikiem przyrostu 


uprzemysłowieniem: 


ludności xy Niemczech. Przede- 
wszystkiem powołano do życia 


przy ministerstwie s”raw wewnętrz 
nych komisję Rzeszy do spraw za» 
ludnienia (Rechsausschuss flir Be- 
vólkerungsiragen), która ustanowi 
przywileje (m. in. podatkowe) dła 
rodzin i dzieci, Wysiłki te oczywiś- 
cie obliczone są na bardzo daleką 
przyszłość. Tymczasem zaś przy» 
rost naturałny ludności w Niem- 
czech będzie stale spadał I zdaniem 
znawców tych zagadnień właściwy 
kryzys ludnościowo - „gospodarczy 
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wenerycznych i moczopłeiowych 
leezenie światłem, badanie krwi 
i wydziełin 
POWRÓCIŁ 


czem odwieziono go do domu w Przyjmuje od 8—10, 1—3, i 5—9 w 


tryumfie — na taczkach, Głupota 
ludzka nie potrafi nic nowego wy- 
myśleć, 


w niedziele i święta od $=1 
Oddzielna poczekałnia dla pań. 


niemieckiej, który idzie w parze z |. 
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zaznaczy się w Niemczech dopiero 
w r, 1936, przyczem rok 1940 ma 
być rokiem przełomowym, kiedy 
to ilość urodzeń okaże się mniej- 
szą od wypadków śmierci. 


Taki gwałtowny spadek podaży 
rąk roboczych odbije się jak za- 
wsze na zawodzie, mogącym pia- 
cić najmniej t. j. na rolnictwie. Już 
obecnie ludzie takiej miary, jak 
główny organizator związków rol- 
niczych Bawarji dr. Hein w sła- 
bym przyroście naturalnym |udnoś 
ci upatrują najistotniejszą przyczy 
nę kryzysu rolniczego. W ten spo- 
sób brak sił roboczych ciążyć bę. 
dzie na rolaictwie niemleckiem i 
paraliżować wszelkie zamierzenia 
nakładowej, intensywnej gospodar- 


ki M. G. 


Frites Natastu 


znakomity filozof niemiecki, zmarł 
25 sierpnia przed 30 laty, 


Papież Pius XI 


m DEN 


Ogółny widok b. twier dzy niemieckiej w Głatz. 


Przebiceśla 
Pani Charlotte Denus, właściciel 
(ka jednego z paryskich salonów 
mody, posiadała w swem przedsię 
biorstwie „czarodziejskie lustra“, 
Czarodziejskość tych luster polega 
ła na tem, że były one nieznacz- 
nie wprawdzie, ale za to nader ar- 
tystycznie wklęsłe, tak że każda 
kobieta, która się w nich przeglą- 


| data, miała znacznie smuklejszą 1 


powabniejszą figurę, aniżeli w na 
turze. Korzystna ta zmiana szła 
naturalnie na karb dobrze skrojo- 
nej sukni, interes więc kwitł. Ni- 


200000000000000000000000 |Zdy jednak nie wiadomo skąd nie 


krawcowa 


szczęście na człowieka spadnie, 
Pewnego razu jakiś młody małżo- 
nek jednej z klijentek spostrzegł, 
że żona jego wyglada w lustrze 
zbyt młodo i zbyt eterycznie. Na- 
przód naturalnie ucieszył się z tak 
kerzystnej zmiany, a następnie za 
skarżył panią Denus o oszustwo, 
W wyniku procesu pani Denus ska 
zaną została na 250 franków grzy- 
Wny, co gorsze jednak sława jej 
salonu upadła raz na zawsze, a kli 
jetki jej sa o jedno złudzenie u- 
boższe. 
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OKULARY TROCKIEGO 


Wicher wył i chichotał. Prze 
chodnie pomykali, jak nietope 
rze, pobielani śniegiem i pobu- 
dzani mrozem. Latarnie ulicz- 
ne mrugały, niby zalęknione 
oczki myszy. Znekany wieczór 
tułał się i rozlewał swą niębie- 
sgkawą żółć. Potoczył si szept 
i pęczniał, by kula śniegu. 

«Trocki. wygnanie... 


W. wnątrz ciszy wciskały się 
nrywki wyświechtanych zdań: 
agent imperalizmu.., — Wróg 
rewolucji... 


Izwoszczycy tupali nogami i 
wśród nudów kleli pocichu. 

— Prowodyr! a teraz — co 
wart? tfy i basta. 

Cień Trockiego w kajdanach 
kładł się na ulice Moskwy, 


Jak Iwan Groźny  czyliał 
Stalin w każdym zakątku, zbie 
rał tajemnice i kołatał niczem 
żebrak puszką: i 


— Delacja przed śmiercią 0- 
cala! 

Na ulicach przytupywano i 
biegano, szeptano i posłuchi- 
wano. 

Gzłek próbuje przed samym 
solą uciee i żuje kęs strachu 
w ustach, 


A wieczór pędzi, niby szale- 
niec pijany, Świszezą gwizdki, 
prychają konie. Zrąbano 
Październikowi głowę i przy- 
wiązano koniowi do ogona, na 
rogach ulic, na ogólną igrasz< 
kę, 

Na „dworze“ Trockiego roi 
się ed spragnionych ostatniego 
uścisku dłoni wygnańca. Trój- 
ząb G, P. U. żga tam i sam, a 
mieszkanie Trockiego przemie 
nia się w więzienie, gospodarza 
domu wywozi się tysiące 
wiorst od Moskwy, traktem na 
Alma - Ata, miasto jabłek. 

A strumień przechodniów co 
taz bardziej potężnie;2, a trój 
ząb G. P. U. żga. Naonczas o- 
twarła drzwi żona feljetonisty 
Aszuchimaą, wysłała swe rlziec- 
ko na dwór i kazała mu krzy- 
czeć: 

— U Trockiego rewizja. 

Czekiści traca głowy. Cóż 
można zrobić takiemu drobne- 
mu trockiście. Uwięzić pięcio- 
leniego brzdąca? 

Zadzwonili do G. P,U, 

Ale i tam nie wiedziano, co 
począć. Odkąd G, P, U, istnie- 
je, nic podobnego się nie przy- 
trafiło, 

Qdprowadzili dziecko do do 
mu i zganili matkę: 

— Jakażto matka  dziecinie 
na taki ziąb wyjść pozwala? 

Ale wieść galopowała już po 
ulicach. Darty się krzyki, hu- 
czał tłum na dworcu, 

GCzekiści znosili te wrzaski 
przez zaciśnięte zęby, bo maja- 
czyło się  miebezpieczeństwo 
dia władzy. 

I pociąg Trockiego zbliżał 
się i szedł na wygnanie do Al- 
ma - Ata, miasta jabłek, 

Wtedy miasto poczuło, że 
niema w Moskwie Trockiego: 
śnieg przywdział granatową ża 
łobę, latarnie roniły rosę smu- 
tnego światła, kolana przecho- 
dniów się uginały. 

Na środku miasta znaleziono 
kalosz utknięty w śniegu. Wła- 
ściciel jego był z pewnością tła 
gorzatym  tróckistą,  Czekiści 
przeszukali domy i uwięzili i 
takich, którym kalosze nie zgi- 
nęły. 

Więzienia nie mogłv podo- 
tač. Po nocy znoju czekiści 
spoczywali. 

Tego samego wieczoru Aga- 
fja Cepcik, drobna kupcowa — 
wedie stanowiska socjalnego— 


(uliczna sprzedawczyni ciast, 
pieczywa i jabłek) — spokojna 
kobieta i stały abonent „Wie- 
czornoj Moskwy“ wyszła, by 
rozdmuchać samowar, Na ten 
wieczór zaprosiła gości na swe 
urodziny. Pożyczyłaą od sąsiad- 
ki gramofon, urządziła bowiem 
wieczornicę z tańcami, 

Nie zdążyła Agafja postawić 
samowaru na werandzie, gdy 
nagle zbliżył się dziwnv. stary 
człowiek, z okułarami na no- 
sie, z wysoko do góry podnie- 
sionym kołnierzem, zakrywaja 
cym twarz. 

Wcisnął jej pakuneczek i 
przemówił głosem rozkazodaw 
cy: 

— To okulary Trockiego — 
strzeż ich! 


Rzekł i znikł Agafja stała 
kilka chwil, jak posag zdziwiło 
na, z otwartemi ustami i roz- 
dartem sercem. Gdy wróciła 
do przytomności wstrzą- 
snęło nią. Będzie pilnować m 
kularów w domu — u siebie — 
powiedzą, że idzie z Trockim; 
wyrzuci je na ulicę — na puž 
Trocki będzie górą? 


Nogi jej drżały. gdy otulała 
się w barani kożuch — zam- 
knęła dom i z łomocącem ser- 
cem zadzwoniła do towarzysza 
Jekowicza, komisarza i okrut- 
nego komunisty, 
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W domu u Ickowicza sie- 
działo grono przyjaciół, 
rzy opowiadal sobie dowcipy 
antysowieckie i antysemickir. 
Gdy się rozległ podniecony 
dzwonek, gospodarz złąkł się; 
zdziwił się niepomału na wi: 
dok włochatej kobiety, dyszą- 
cej cieżko, niby lokomotywa. 
Był tchórzem, obawiajacym się 
każdej żywej duszy, czy ta aby 
nie szpieg. Ta zażywna niewia 
sta jednak przywiodła mu na 
myśl! ciotkę, która bijała swe- 
ga małżonka, 


Poprosił ją tedy do swego 
gsbinetu i przygotował się do 
usłyszenia wyjatkowo okrop- 
nej historji, lecz domysły jego 
trafiały daleko poza rzeczy- 
wistość, która pękła w nstach 
kobieciny, niczem bomba. 


-— Ja wdowa, bezpartyjna, 
solidna, towarzyszu  komisa- 
rzu: Jestem sprzedawczynią 
ciast, pieczywa i jabłek i wie- 
lu gorliwych komunistów ku- 
puje u mmie jeszcze od roku 
1905 i chwali plon mej mozol- 
nej pracy. Nigdy z żadnym ele 
mentem burżuazyjnym związa- 
na nie byłam, Protestuję prze- 
ciwkć partyjnictwu w partji i 
nie mam pojęcia, poco dano 
mi okulary Trockiego. Wyście 
«iali, wy więc będziecie zbie- 
rać. 

Niewiasta rzuciła pakune- 
czek na stół j uciekła, jakby ją 
Ścigało dziesięciu czekistów. A 
komisarz zrozumiał tylko je- 
dno: na jego stole znajdowały 
się okulary Trockiego! 


Ale i on był bezpartyjny i so 
lidny. Nie był komisarzem, był 
matomiast specjalistą od skór, 
pracował w ,,Truście Skór" i 
nie wiedział, co ma począć z 
okularami Trockiego. 

Zostawić je w domu — to 
niepewne. I tak plotkują e 
nim, jako o trockiście (jest w 
tem odrobina racji), 

Przewodniczący „„Trustu 
Skór“, zapalony komunista @- 
taz antysemita, doszczętnie -u- 
świadomiony, bąknął, że wie- 
je od niego rewolucją perma- 
nentną, od niego, Tekowicza, 
którego pragnąłby się pozbyć, 
od niego, specjalisty skórzane- 


któ- 
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go na cały trust. A teraz spa- 
dła nań groza okularów Trac- 
kiego, które zrabowały mm 
spokój ducha. 

Wyszedł szyhko z doma, któ- 
ry w mig przedzierzgnął się w 
jaskinię lortur i ponurych nie 
spodzianek, zabrał ze sobą oku 
lary i wskoczył do tramwaju. 
Gdy dotarł do mieszkania se- 
kretarza komunistycznego od- 
działu trustu, towarzysza Pe- 
trowa, było iuż po północy. — 
a miasto usnęło snem przera- 
żonych, i 

Niemiłe uczucie przygniotło 
mu pierś. Towarzysz z partji 
zrozumiałby, że to zwykła hu- 
lanka przyjacielska, ale co so- 
bie pomyśli element obcy? 

Lecz bezpartyjmy, solidny 
specjalisła, zda się, nic nie zau 
ważył. Był zbyt poruszony. Kil 
ka chwil minęło na jąkaninie 
i obywatel lekowicz wyciągnał 
tłomoczek, wsunął go w ręce 
Petrowa i z dzikim okrzykiem: 

— Okulary  Trockiego!l! — 
znikł z niesłychaną, jak na je- 
go tuszę, szybkością, 

Petrowowi natychmiast - wy- 
wietrzała wódka z głowy. 

-— Okulary Trockiego! Te 
okulary siedziały na genjalnym 
nosie bohatera Października! 
Drapieżne oczy wodza wielkie- 
go  wdzierały się przez nie 
wgłąb świata. Niech się stanie 
en chce, niech mu zrobią, eo 
chcą. Samo nazwisko Trocki... 
Trocki. 

Grono hulało. Flaszki „Ry- 
kówki* wysychały w gorącz- 
kowem tempie. — Wszyscy już 
byli „wstawieni*, Wstyd się 
usunął. Dziewczynki zmęczyły 
się już oporem. Dochodziło da 
zwykłego zakończenia wieczor 
nie po dniach trudu i socjalnej 
budowy. 

Jedynie Katja, żona jego, 
wyczuła górny nastrój Petre- 
wa. 

Katja była córką znanega 
gubernatora, pochodziła ze stą 
rego, arystokratycznego rodu. 
Pozostała bezpartyjną, uświado 
mioną i pełną miłości dla wła- 
dzy sowieckiej, oraz komuni- 
stycznej partji, dlatego to uwa- 
żał ją Petrow za wierną towa- 
rzyszkę. 

Rano opowiedział jej a oku- 
larach, które ukrył w szafie. 
by je popołudniu wydać cen- 
tralnej komisji śledczej partji. 

I poszedł do pracy, 

Tajemniezość afery z okula- 
rami nie dawała Katji spokoju 
Musiała komuś zdradzić ten se 
kret. Waięłą okulary i pojecha 
ła do przyjaciółki, Olginy, 
kształcącej się w studio baleto- 
wem. Nie zastławszy jej w do- 
mu, zostawiła karteczkę; 

„Mam okulary Trockiego, 
przyjdź o 8-ej wieczorem“. 

Potem udała się do wytwór- 
ni „Sowkino*. Kręcono nowy 
film. Wśród aktorów tłukł się 
pewien znajomy jeszcze z lat 
dziecinnych, Fed'ko Szachow- 
ski} młody awanturnik, który 
już nieraz siedział w więzieniu 
za fałszerstwa i inne przestęp- 
stwa. Ród swój wywodził od 
samych Romanowych. Katja 
ujrzała w nim promyki czaro» 
wnej przeszłości. Zdjęli więc 7 
siebie łuskę sowiecką, w fanta 
zji wrócili do owych spoko+- 
nych, rozkosznych dni i kom: 
tynuowali rozmowę z lat minia 
nych, posługując się wyszarza 
łemi banałami, jak „taja“, 
„Bóg“, „dusza“, „ēześć“, „aj: 
czyzna*,  pieścili się bólem i 
przewietrzali swą tęsknotę. Ka- 
tja nie mogła nie wspomnieć a 
okularach. 


Oczy Fed'ki błysnęły. Palił 
się w nich pomysł. 

— Okulary Trockiego? Toć 
to cudowne! Z pewnością spa- 
diy, gdy się borykał z czekisła= 
mi, którzy go wlekli z domu 
do auta. Mają wielką wartość. 
Z kilka tysięcy rubli. On wy- 
najdzie kupca. Musi tyłko obej 
rzeć. 3 

Wtem zbliżył się do niej re- 
żyser, rzucił jej parę komple- 
mentów, zachwycił się fotoge- 
nicznością jej twarzy, poradził 
wsłąpić do studjo i wvpworoko 
wał świetną karjerę, 

W międzyczasie  ulotnił się 
Fed'ko wraz z okularami, Szu- 
kała go po wszystkich  pię- 
trach, Lecz Fed'ki nic było! 

Pobiegła do domu, rozrzuci- 
ła sprzęty, rozbiła zamek, po- 
iłukła szyby — istny— po- 
grom. Do Petrowa zadzwoniła: 
złodzieje byli u nas! Petrow- 
przybył z milicją. — Wyrywał 
sobie włosy z głowy. Oh, teraz 
już koniec! Pędził od towarzy- 
sza do towarzysza. Wszyscy 
go żałowali i opłakiwali, Przed 
wieczorem przyszła towarzysz- 
ka Olgina ze świtą młodych 
chłopców. 

-- Gdzie są okulary Trockie 
go? 

Za nimi weszli agenci G. P. 
U. Uwięzili wszystkich, jako 
uczestników tajnego zebrania. 

Na Kremlu pary jeżdżą ma 
łyżwach. Bawią się jak dzieci 
Czegóż im brak? Kooperatywa 
zasobna jest w prowianty, a 
klub kipi zabawą, Przyszedł 
Kalinin, popatrzył, uśmiechnał 
się dobrodusznie i leniwie ze 
starości, Młodzież go opadła, 
rzuciła na śnieg i dalej toczyć 
go wśród wrzasków. Radość. 
A Rykow i Diemian Budien- 
nyj, obaj pijani, klną w sposób 
antyreligijny. Wszyscy słucha- 
ją ich z nabożeństwem. Kobie- 
ty rozpływają się w rozkoszy. 
Tylko biedny, bezdzietny Mo- 
łotow stoi na uboczu i zawist- 
nie patrzy na rodziców, prze: 
chadzających się ze swem po- 
tomstwem, 

— Nie, ja juź nie będę miał 
dzieci! p3] 

Nagle zaczeły pędzić auta, 
jak pszczoły i kłuć ciemność 
rogami reflektorów. Ryczały 
trąbki, dzwoniły telefony, padł 
gruby głos Stalina: — Prędzej! 
To była pierwsza wiadomość 
na Kremlu e okularach Troc- 
kiego. J 

Całe towarzystwo od Petro- 
wów zwolniono. Lecz svtuacja 
Petrowa była beznadziejna. 
Grożono mu Sybirem. A specja 
lista od skór, Ickowitz, sie- 
dział w odosobnionej celi już 
miesiąc i był bliski szaleństwa. 


Przy protokule przyznawał się 
do wszystkiego, czego tylko 
chciano: że jest naprawdę 
trockistą, okulary dostał dla 
propagańdy, że jest wogóle 
kontrrewoluejonistą. Przyzna- 
wał się do wszystkiego, © co go 
tylko podejrzewano, wzamian 
za co sędzia przyrzekł mu wy- 
puścić go na wolność. U Katji 


znaleziono list od oficera - 
białogwardzisty z Konstanty- 


nopola, Oskarżono ją o kontr- 
rewolucjonizm i grożono So- 
łowkami. Ona przyzwyczaiła 
się do mdlenia; mdlała napo- 
czątku i pod koniec każdego 
przesłuchania. Mimoto udało 
się sędziemu śledczemu wydo- 
być z niej, co chciał. Katja przy 
zmała się, że mąż jej, Petrow, 
szastał pieniędzmi partji, urzą- 
dzał wieczornice, że nie wierzy 
w ustrój socjalistyczny w jed- 
nym kraju, że pozatem jest pi 
jakiem i imdywidualistą, inte- 
ligentem i inistykiem, Również 
o Szachowskim powiedziała 
wszystko, 

W Sołowkach spotkali się 
wszyscy. Katja, lckowicz Aga- 
fja Cepcik i Fed*ko. Arystokrą- 
ta nie mógł się nagiąć do cięż- 
kich warunków robót i umarł 
w lesie. Agafja ulotniła się, iak 
by wpadła w wodę. Mówią, że 
przypadkiem usunięto ją rze 
świata. Tylko Katja i Ickowicz 
bytują jakoś dotychczas, zda 
się, nawet zadowoleni, Ona wv 
stępuje w teatrze, a lckowicz 
jest kierownikiem cmentarza 
żydowskiego i dostaje dużo pie 
niędzy od krewnych. Wieść 
niesie, że ła parka ma zamiar 
wstąpić w zwiążźki małżeńskie, 
ale że szowinistyczni krewni 
nalegają, aby się ożenił z ży: 
dówką, 

— A Petrow? Petrow jest na 
Sybirze. Wraz z innymi trocki- 
stami. Mówią, że teraz xgadza 
się z dekretem G, P. U, Teraz 
wie, za co cierpi. Po tem wszy 
stkiem, co widział w kaźniach 
i kazamatach, nie chce znać u- 
stroju sowieckiego, anl partfi 
komunistycznej, a jeśli jest na 
wygnaniu, to nie jako komuni- 
sta, ale jako anarchista. 

A okulary Trockiego? Nie 
zdołano ich odszukać. Areszty 
mie ustają, a Stalin nie śpi po 
nocach, Dopóki: nie znajdzie 
okularów, nie jest pewiem sie- 
bie. Trocki wprawdzie jest już 
na wygnaniu i nie może szko 
dzić ustrojowi socjalistyczne- 
mu, lecz trockiści zataczają ce 
raz szersze kręgi. Wysyła się 
na Sybir, na Sołowiki, tępi się 
zło, ale niema spokoju i po- 
ciechy z tej walki. 

Bo cała Rosja patrzy na Sta- 
lina przez okulary Trockiego. 


HUMOR ZAGRANICZNY 


Moda zmienia się ciągle! 


Wiadomośti Lieżąt 
Odznaczenia 


żłotym krzyżem AA 


Jak się dowiadujemy, złoty 
krzyż otrzymali za zasługi położo- 
ne na polu społecznem dr. Stefan 
Ładyński z Łodzi i ks. Emil Gru- 
dziński z Sompolna. Dekoracje od- 
znaczonych nastąpią w urzędzie 
wojewódzkim w najbliższym cza- 


sie. (b) 
Podania o przyjęcie 


na wyższe uczelnie 


Biuro informacyjne dla matu- 
rzystów podaje do wiadomości, że 
termin składania podań o przyjęcie 
na politechnikę warszawską I stu- 
djum wychowania fizycznego nni- 
wersytetu Jagiellońskiego kończy 
się dn, 30 sierpnia. Od 1 września 
można składać podania o przyję- 
cie: w Warszawie na uniwersytet, 
państwowy instytut dentystyczny, 
wyższą szkołę handlową, szkołę 
główną gospodarstwa wiejskiego, 
akademię sztak pięknych w Krako 
wie, akademię górniczą w Krako- 
wie, uniwersytet Jana Kazimierza 
we Lwowie, akademię medycyny 
weterynaryjnej we Lwowie, wy- 
dział lekarski uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego w Krakowie, wydział le- 
karski wraz ze studjum wychowa- 
nia fizycznego, wydział humani- 
styczny 1 oddział farmaceutyczny 
uniwersytetu poznańskiego, wy- 
dział lekarski i studjum farmaceu- 
tyczne uniwersytetu Stefana Bato- 
rego w Wilnie, 

Bliższych informacji  udzieła 
biuro informacyjne dla maturzy- 
stów w środy i piątki od 5 — 7 
wiecz. w lokalu akademickiej gru- 
py pracy (11 Listopada 26). 

W tymże czasie wypożyczalnia 
akademicka wydaje książki nauko 
we czytelnikom. 


Wymiana banknotów 
włoskich 


Konsulat włoski w Łodzi po 
daje do wiadomości publicz- 
nej, iż banknoty Banco di Na- 
poli i Banco di Scitia, nie 
przedstawione do wymiany w 
Banca d'ltalia do dnia 31 gru- 
dnia 1981 roku. ulegną przeda- 
wnienin, 

Posiadacze wymienionych 
banknotów zechcą we własnym 
imteresie przesłać je bezpośre- 
dnio do Włoch lub też przeka- 
zać do konsulatu w Łodzi (Ki- 
lińskiego 222) w celu uskutecz 
nienia icR wymiany. 


Nocne dyżury aptek 


Dziś w nocy dyżurują następują 
ee apteki: G. Antomiewicza (Szosa 
Pabjanicka 50); K. Chądzyńskiego 
(Piotrkowska 164); W. Bokolewi- 
eza (Przejazd 19); H. Rembieliń- 
skiego (Andrzeja 28); I. Zundele- 
wicza (Piotrkowska 25); M. Kac- 
perkiewicza (Zgierska 54); S. Traw 
kowskiej (Brzezińska 56). 


1904, 1905 i 1906, 
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Auch przedwykorczy w Rudzie Pabjanickiej 


czne i polityczne. 


Charakterystyczny układ sił partji politycznych 
W dniu onegdajszym z racji| Frakcji Rewolucyjnej, otrzymu| borezych upływa w dniu 27 
zbliżających się w Rudzie Pa-| jąc listę nr. 5, sierpnia r, b. 
bjanickiej wyborów rozpoczęto| Nr. 4 otrzymała lista PPS, z : 6 ż 
składanie list wyborczych przez |b. radnym miasta Rudy Pabja-| Należy zaznaczyć, że przy 
poszczególne organizacje społe-| nickiej, p. Kałużyńskim na cze- ih R RZY. A 
le. W ; i (j , te J A | 
Ę śalszym. olągu wyte nie zgłosili wówczas swoich 


Lista nr. 1 złożona została 
przez B. B., W, R, z burmi- 
strzem miasta Rudy Pabanic- 
kiej, p. Dułką, na czele. 

Listę nr. 2 otrzymała lista 
PPS. d. Frakcji Rewolucyjnej 
(grupa Śsławionego burmistrza 
Łatkowskiego). 


Nr. 3 otrzymała lista P. P, S. 
d. Frakcji Rewolucyjnej (grupa 
Bogdańskiego), jednak lista ta 
została tuż po złożeniu jej wy- 
cofama, albowiem grupa Bo- 


gdańskiego postanowiła wystą- 
pić pod inną nazwą, mianowi- 
cie Związku Zaw. PPS. dawniej 


mają dalsze listy, a więc spo- 
dziewane jest złożenie trzech 
list niemieckich, mianowicie 
przez Niemiecką Socjalistyczną 
Partję Pracy, która ma stosun- 
kowo największy wpływ w Ru- 
dzie Pabjanickiej, następnie — 
przez obywateli niemców, 
wreszcie, przez niemców zo- 
rjentowanych sanacyjnie. 
Złożyć ma również własną li- 
stę NPR. - lewica i żydzi. 
Niezależnie od powyższego 
Chrześcijańska Demokracja, o- 
raz Stronnictwo Narodowe, wy- 
stąpić mają ze wspólną listą. 
Termin składania list wy- 


list żydzi, zaś organizacje mie- 
mieckie występowały wspólnie 
jako „Jedność niemiecka, a 
pozatem nie było rozbieżności 
wśród organizacji robotniczych 
które wskutek kłótni w PPS. d. 
Frakcji Rew., są obecnie roz- 
proszkowane. 


Lista nr. 2 PPS. d. Fr. Rew. 
nie ma żadnych szans powodze 
nia z powodu figurowania na 
niej nazwiska burmistrza Łat- 
kowskiego, który swą polityką 
zraził do siebie ogół raieszkań- 
ców, którym leży na sercu do- 
bro miasta. (a) 


Sala Henryka II w zamku Fontainebleau pod Paryżem. 


Dodatkowe powolanie na Cwiczenia 


Jutro i we wtorek winni się stawić rezerwiści 
zamieszkali na terenie P. K. U. Il. 


W dniu jutrzejszym winni 
się zgłosić do P, K. U. Łódź - 
miasto 2, przy ul. Jerzego, róg 
ża Listopada, szeregowi rezer- 

z łączności, rocznika 1899, 
1901, 1902, 1904, 1905, 1906, 
zamieszkali na terenie I, 4, 6, 
7, 10, 12, 13 į 14 komisarjatów 
P. P, którzy dotychczas nie 
otrzymali kart powołania. 

Nazajutrz, we wtorek, 26 b. 
m. winni się zgłosić do P, K. U. 
Łódź - miasto II podoficerowie 
roczników 1899, 1901, 1902, 
z artyler ji 
polowej, ciężkiej, najcięższej, 
górskiej, oraz starsi szeregowi 
rocznika 1904 z artylerji polo- 


Włókniarze zastanawiają się 


nad poprawą warunków pracy i płacy 
Jak się dowiadujemy, klaso-| je w najbliższych dniach strejk 


wy związek robotników prze- 
mysłu włókienniczego zwołał 
na środę zebranie delegatów. 

Na porządku dziennym znaj- 
duje się sprawa warunków 
pracy i płacy w przemyśle włó- 
kienniczym, 

Omawiana będzie sprawa e- 
wentnalnego przyłączenia się 


w przemyśle, w nadziei, że do 
akcji strejkowej przyłączą się 
inne związki zawodowe robot- 
ników przemysłu włókiennicze 


Co się tyczy związku polskie- 
go „Praca“, to w sprawie akcji 
kartelu żadnych jeszcze decy- 
zji nie powzięto, a stanie się to 


do akcji, przedsięwziętej przez | dopiero w przyszłym tygodniu. 


kartel Z. Z. P., który proklamu 


Jak już donosiliśmy, bardzo ży- 
I ETYCE A a a wy protest wywołała ostatnio śród 
wej, ciężkiej, najcięższej i gór- właścicieli taksówek zarobkowych 
skiej, którzy dotychczas nie 0- > z $ 
trzymali imiennych kart powó- sprawa pobierania przez miasto o- 
łania, a zamieszkują na terenie |Płat koncesyjnych. W związku z 
1, 4, 6, 7, 10, 12, 13i 14 komi- |Powyższem odbędzie się w dniu 26 
sarjatów Pp. P. b. m. walne zebranie wszystkich 

Rezerwiści winni stawić się | właścicieli taksówek, na  którem 
w PKU. od godziny 10 rano |powzięta zostanie ostateczna decy- 
wraz z książeczką wojskową, zja, Po wysłuchaniu całego szeregu 
kartą mobilizacyjną i innemi | przemówień w związku z nieotrzy- 
dokumentami, stwierdzającemi | maniem w sprawie tej odpowiedzi 
ich tożsamość, od magistratu, zostanie wyłoniona 
delegacja, która uda się do prze- 
wodniczącego wydziału przedsię- 
biorstw miejskich, wice - prezy- 
denta Rapalskiego, celem otrzyma- 
nia ostatecznej odpowiedzi. 


W. razie gdyby misja ta nie od- 
niosła pożądanego rezultatu, uchwa 
lone zostanie zwrócenie się z inter 


ej chłopie 


Wkrótce ! 


Wkrótce ! 
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Kobiety w ciąży muszą się 
starać o usunięcie każdego za- 
parcia stolca przez używanie 
naturalnej wody gorzkiej Fran. 
ciszka Józefa, 709-1 
Coe E L NE TIEN Aa ERa 
e an me 


Stan bezrokocia 
na terenie P.U.P.P. 
w Łodzi 


Na terenie państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy w Łodzi (mia- 
sto Łódź i powiaty) w dniu 23 sierp 
nia 1930 r. było w ewidencji zare- 
jestrowanych bezrobotnych 35,311 
w tem w samej Łodzi 25,578. 

Z zasiłków korzystało w ubie: 
giym tygodniu 11,061  bezrobot- 
nych. 

W samej Łodzi z zasiłków kos 
rzystało w ubiegłym tygodniu — 
7,964 bezrobotnych. 

W ubiegłym tygodniu straciło 
pracę na terenie Łodzi 698 hezro- 
hotnych, otrzymało pracę przez u- 
rząd 51 bezrobotnych, wysłano do 
pracy 63, zdjęto z ewidencji z in- 
nych przyczyn 793. 

Urząd rozporządza 15 wolnemł 
miejscami dla robotników różnych 
zawodów. 


Walne posady 


za pośrednictwem 
P.U.P.P. 


Państwowy urząd pośrednictwa 
pracy w Łodzi, Kilińskiego 52 po 
szukuje kandydatów z  dobremi 
świadectwami i referencjami do 
obsadzenia następujących posad: 

NA MIEJSCU 

W oddziale dla rzemieślników ł 
robotników: 4 służące do gospo- 
darstwa domowego, 25 rymarzy, 2 
sztoperów cholewkarzy. 

NA WYJAZD W KRAJU 

W oddziale dla pracowników 
umysłowych: 1 stenotypistkę włą 
dającą językiem polskim i niemiec 
kim, 1 maszynistkę biegle piszącą 
na maszynie pod dyktando, znają- 
cą języki: polski, niemiecki, fran- 
cuski i angielski oraz dokładnie 
polską stenografję. 


taksówek 


nie chcą płacić podatku koncesyjnego 


wencją do ministra spraw wewnętrż 
nych. 


Niezależnie od tej sprawy na za 
braniu tem omawiany będzie rów- 
nież projekt z inicjatywy łódzkiego 
związku złączenia wszystkich istnie 
jących na terenie Rzplitej związku 
właścicieli taksówek zarobkowych, 
Fuzja ta, zdaniem inicjatorów, ko- 
nieczną jest, celem obrony intere- 
sów gospodarczych i finansowych 
właścicieli taksówek i skuteczniej- 
szych interwencji jako zwartej ma- 
sy u odnośnych ezynników w tā- 
tym szeregu spraw zawodowych. 


u Ą 
| szysro AA TWOJE DZIAŁANIE 


PROSZKI 


TABLETKI 


DLA DOROSŁYCH 


| mac. A.BUKOWSKIEGO | 


Ls NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH 
| ORYGINALNYM OPAKOWANIU W MAŁYCH 
OGOOWYCH PUDEŁKACH PO DWADZIEŚCIA TABLETEK 


CENA ZŁ. 1.30 
4 RÓJKAT ze twe 
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Na koszt właścicieli 
nieruchomości 


magistrat naprawi 
chodniki 


Jak wiadomo, magistrat wy: 
smaczył ostateczny termin przy 
łączenia poszczególnych posesji 
do ogólnej sieci kanalizacyjneż 
do dnia 15 lipca, w czasie któ- 
rym to właściciele nieruchomo- 
ści mieli nietylko przeprowa- 
dzić przyłączenia, lecz też do- 
prowadzić do porządku uszko- 
dzone chodniki wskutek tych 
przyłączeń. 

Obecnie jak się dowiadujemy 
magistrat przeprowadził przez 
swych kontrolerów dokładną in 
spekcję wszystkich posesji i już 
w przyszłym tygodniu przystą- 
pi do naprawiania chodników, 
przy ul. Piotrkowskiej, które 


to koszta będą przymusowo 
ściągnięte od poszczególnych 


właścicieli nieruchomości. 


dni następnych ! 
Wielki podwójny program ! 
Produkcji „Ufa“ 1930 r. 


— Í — 


NIEDIZSKA MYSZKA 


Najmilsza i najpikaatniejsza komedja 
„Ufy* 1980, w 10 aktach. 
Sensacyjna eksplozja śmiechu, 
wulkan dowcipów I humoru I 


W roli głównej szampańska 


But JULO ex Paune 
= RÓ wę 5 ez 

Kobieta i Pajac 

Potężny dramat erotyczny w 10 akt. 


Pożoga zmysłów! Szał tafica | 
Wieczna walka płci I 


W roli głównej: rewelacyjna tancerka 
hiszpańska Conchita Montenegro. 
Muzyka M. Lidauera. 

Ceny miejsc zniżone wszystkie po 
1— i 1.50 zł. 

Początek seansów o godz. 4 pp- w 
sob. i niedz. o godz. 12 w pol. 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca 
po 50 gr. 


BODDDRTNDDT GT CTOGBJGBEGEO 
Dźwiekowy Kinoteatr 


„EAPITOL 


Dziś i dni następnych ! 
Dramat miłości, wielkich uczuć 
i poświęcenia. 
Tragedja sponiewieranej i wy: 
szydzanej upadłej kobiety. 

MOTTO: Ci, eo nią gardzą, 
najwięcej je] pragną... 


SERCE 
LLIĘZNICY 


Rolę główną kreuje po mis- 
trzowsku genjalna i piękna 


Corrine Griffith 


w towarzystwie świetnego i pełnego 
rutyny aktora charakterystycznego 


Edmunda Love 


Nad program: 


Słynny zespół grotesko sak- 
sofonistów 6 braci BROWN 
oraz fenomenalny wirtuoz Ber- 
nard De Pace w swym naj- 
nowszym repertuarze. 
Początek w dni powszednie o 
godz. 5 po poł. w soboty i nie- 
dziele i święta o godz. 2-ej pp. 
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Echa fragedji w Aici Amsładia 


Pogrzeb Małkowskiej 


zastrzelonej przez policjanta Jankowskiego 


W dniu wczorajszym o go- | 
dzinie 3.30 popołudniu z prose 
ktorjum miejskiego, przy ulicy 
Łąkowej wyruszył żałobny kon 
dukt ze zwłokami tragicznie 
zmarłej Stanisławy z Niemie- 
rzyckich Małkowskiej, która 
padła z ręki posterunkowego 
Jankowskiego w Alei Anstadta. 
Kondukt żałobny, składający 


EW 2 


się z kilkuset osób, ruszył na 
nowy cmentarz katolicki na 
Dołach, bez udziału męża tra- 
gicznie zmarłej. 

O godzinie 5.30 wiecz. po o- 
kolicznościowem kazaniu, trum 
nę spuszczono do grobu. 

W imieniu rodziny przema- 
wiał nad grobem przyjaciel nie- 
szczęśliwego ojca, który oświad 


zdodzieje na Zielonym Rynku 


Karkołomny pościg za sprytnym inicjatorem tłoku 


W dniu wczorajszym przybył | sprowokowana przez Nowaka, 
mą Zielony Rynek Berek Gold-| wywołana jest napewno celem 
berg (11 Listopada 32), celem | wywołania zbiegowiska i dania 
dokonania zakupów różnych |tem możności współnikowi swe 
artykułów spożywczych. mu okradania 

W pewnym momencie zo-|się ciekawych, 
stał on potrącony przez jakie- 
goś osobnika, który. wszczął z 
nim. kłótnię, wskutek rzekomo 
podbijania przez niego cen ryn 
kowych, 

Oburzony Goldberg, usiłował 
wytłomaczyć mu, iż myli się, 
jednakże osobnik ów począł się 
awanturować, grożąc Goldber- 
gowi wezwaniem policji, celem 
pociągnięcia go do odpowie- 
dzialności za usiłowanie śrubo 


bilżej stojących. 
Ku swemu zadowoleniu, iż 
przypuszczenia jego były praw- 


iż stojący obok niego osobnik, 
zbliżył się do Goldberga i wpra- 
wnym ruchem wykradł mu 
portfel z tylnej kieszeni spodni. 

Posterunkowy natychmiast 
schwycił złoczyńcę za rękę i 
wezwał obok stojących do za- 


wania cen. 
Wskutek wynikłej awantury, |cił się z Goldbergiem, zaznacza 
naokoło nich poczęły groma-| jąc, iż jest on niebezpiecznym 


dzić się grupki zaciekawionych, 
tak, że w ciągu niecałych 5 
minut, Goldberga otaczał tłum, 
składający się z przeszło 50 o- 
sób, wrogo „przeciwko niemu u- 
sposobionych. 

Zibiegowisko zwabiło poste- 
runkowego VII komisarjatu, 
który w cywilnem ubraniu peł 
nił na rynku służbę wywia- 
dowczą. 

Przecisnąwszy się przez tłum, 
posterunkowy poznał w kłócą- 
cym się z Goldhergiem osobni- 
ku znanego mu złodzieja kie- 
szonkowego 28-leiniego Stefana 
Nowaka, zamieszkałego przy ul. 
Franciszkańskiej 38. 

Domyśla jące się, 


złoczyńcą. 

Nowak, silnem uderzeniem 
pod brodę przewrócił mężczyz- 
nę, który zatrzymał go i rzu- 
cił się do ucieczki. — s 

Uświadomieni przez- policjan 
ta przekupnie i kupujący rzu- 
cili się w pościg za uciekają- 


cym, 

Wskutek szalonej gonitwy za 
uciekającym złodziejem, zosta- 
ły wywrócone 3 kramy. oraz 
stłuczone kilka kop jajek u 
wieśniaczek, siedzących ze 
swym towarem tuż przy przej- 
ściach na rynku. 

Nowak zdołałby może i zbiec 


iż kłótnia 


Ramon 


r, 
f | 


śpiewa, a z nim cały świat 
Miłosną Pieśń 


POGANINA 


Księżyc nad Tahiti złotą lampą Iśni 

Mała, słodka Kitty o swem szczęściu śni. 
Księżyc w toń się stoczył, w wodzie Iśni na dnie... 
Otwórz Kitty oczy I uśmiechnij się... 


dziwe, posterunkowy zauważył | £ 


gdyby nie jedna z wieśniaczek, | skiej 14. Przyciśnięty da 
która wylała mu na głowę gar- Szylman przyznał się, 


| właścicie 


Do p prokuratora 


interwencję. celem surowego t- 
karania posterunkowego Jan- 
kowskiego. (p) 


czył, iż p. Niemierzycki, stary 
bojowiec PPS., uda się do mar- 
szałka Piłsudskiego z prośbą o 


Zbrodniarz i samobójca 
dotychczas nie odzyskał przytomności 


czas przytomności, mimo usil- 
małż. Poznańskich, stan zdro-| nych starań lekarzy. Niewyklu- 
wia posterunkowego  Jankow-| czone jest, iż Jankowski, który 
skiego dotychczas nie poprawił| uległ wstrząsowi mózgu. nigdy 
się. już nie będzie miał czynnego 

Ranny nie odzyskał dotych-; umysłu i miast w więzieniu, zo 


= stanie umieszczony w szpitalu 
TASER EE, j 
sa dla obłąkanych. 


Jak informuja nas w szpitalu 


Ze względu na to, iż ofiara 
zbrodni zmarła, zaś Jankowski 
nie odzyskał przytomności, wła 
dze policyjne nie posunęły się 
naprzód w oświetleniu ponurej 
tragedji w Ałei Anstadta. 


nek śmieiany, gdy koło niej| W dniu wczorajszym obiega- 
przebiegał. ła miasto wersja, iż Małkowską 

Wskutek zalania mu oczów, | sama prosiła Jankowskiego, by 
Nowak zmuszony był na chwi-i ją i siebie zastrzelił, gdyż nie 


gromadzących |lę się zatrzymać, celem wylaTr-| mogli się pobrać, nie będąc o- 
posterunkowy | cia oczów, lecz w tymże 
począł pilnie obserwować naj-| imencie został ujęty przez BO: | 


m0-| bydwoje wolni. 


Ile prawdy kryje sie w tej 
nowej wersji, stara się ustalić 
wydział śledczy. (p) 
$ i TATE ETE A 


sterunkowego i doprowadzony 
ze swym wspólnikiem do VII 
komisarjatu policji. 


OWZNZEZ AA 


TY ETZ A 


Aresztewanie ziedzieja 


Niezawiązany worek przyczyną „wsypy*” 
Wczoraj w godzinach wieczo|z rodziną na lelnisko, pozosta* 
rówych patrol VII komisarjatu | wiając mieszkanie bez opieki. 
policji, natknął się na ulicy Ma-| Wartość skradzionych przez 


trzymania osobnika, który kłó- łej na osobnika, niosącego na | Szylniana rzeczy z mieszkania 


plecach worek szczelnie nałado | inż. M. L. przedstawia pmzeszło 
warty. 8.000 złotych.  Odebrany zło- 

Ze względu na to, iż worek|dziejowi łup został zwrócony 
nie był u góry zawiązany i wi-| prawemu właścicielowi. Szyl- 
dać było zeń kołnierz wydry| man zaś został przewieziony 
posterunkowy polecił osobmiko | do więzienia przy ul. Koperni- 
wi zatrzymać się, Wówczas o-|ka. - 


sobnik ów porzucił worek i po- | **60%06%0002%0000%00000609 
czął uciekać. Przy pomocy jak zdobyć fanim 
zechodniów udało się poste- 
AIEA zatrzymać ucieka- kosztem luksusową 
jącego i wraz z porzuconym 
workiem doprowadzić go do 7 bieliznę? 
komisarjatu policji. Bielizna jest artykułem zawsze 
Podczas dochodzenia ustalo-| pożądanym, i brak jej naje 
no, iż zatrzymanym mężczyzną |dotkliwioj odczuwa człowiek 
jest znany złodziej mieszkanio- | kulturalny, w szezególności zaś 
wy 33-letni Izrael Szylman. za-| — dobra gospodyni domu. 
mieszkały przy ul. Aleksandryj Mając na uwadze obecne 
muru, | ciężkie czasy, utrudniające sze- 
iż doko- |rokim masom zaopatrywanie się 
nał kradzieży ubrań, futer i je-|w bieliznę normalną drogą 
dwabmej bielizny z mieszkania | „Widzewska Manu faktura“ zde- 
inż. Marcina Lemberga (6 Sierp | eydowała się przeprowadzić cie- 


nia 32) do którego dostał się| kawy eksperyment, który nie- 
zapomocą otwarcia drzwi wy- wątpliwie zastanie z radością 
trychami, korzystając z tego, iż  powitaay przez pragnących 


| 

I mieszkania wyjechał oszczędzać Łodzian. 
STEREO a Otóż „Widzewska Manufaktu- 
ra' dokonała przełomu w do- 
tychczasowym zwyczaju i po- 
stanowiła resztki i sekundę 
sprzedawać wprost konsumen- 
towi, który dzięki temu zatrzy- 
muje w kieszeni ogromną różni- 
cę ceny normalnego towaru i 
tanim kosztem dojść może do 
posiadania najbardziej luksuso- 
wych tkanin, i to nawet takich, 
które przeznaczone są wyłącznie 
na eksport do najbogatszych 

rynków zamorskich. 
Oprócz tego „Widzewska Ma- 
PRZEDSZKOLE RODZINY WOJ. |pulaktura wprowadziła wyrób 
1 adnych i trwałych ubrań za- 
SKOWEJ W ŁODZ y wodowych dla robotników, 
Przedszkole Rodziny biurowych i tech- 


ZA E PRAA NE 


powędruje sprawa 
b. burmistrza Doleckiego 
Jak się dowiadujemy, naskutek 
uchwały rady miejskiej wę Konstan 
tynowie, burmistrz Dolecki posta- 
nowił skierować sprawę b. burmi- 

strza Gryzla do prokuratora. 
Ogółem spraw takich jest czte- 
ry, a wszystkie natury pieniężnej, 
na ogólną sumę kiiku tysięcy zło- 
tych. (b) 


wej w Łodzi niniejszem podaje do |nicznych, oraz ubrań sporto- 
wiadomości, iż z dniem 80 sierpnia | wych, które również postanowi- 
br. rozpoczynają się zapisy dzieci |ła oddawać bezpośrednio kon- 
od lat 4 — 7. Sekretarjat czynny |sumentom łódzkim po wyjątko- 
jest codziennie od 10 do 13 — ul. | wych cenach. | 3 
Wierzbowa 20. Przedszkole urucho oe PP. SRA państwo* 
mione zostaje pod kierownictwem | WYCA 1 komunalnych przewi- 
eA $ dziane są znaczne udogodnienia 
rutynowanej siły z dniem 5 wrze- 
śnia br kredytowe. 


á 4 R Sprzedaż odbywa vię w „Wi- 
Rodzina wojskowa jednocześnie dzewskiej Manufakturze“, przy 
przyjmuje zgłoszenia na komplety |qq. Rokicińskiej nr. 54, dojazd 
obcych języków. tramwajem mr. 10 i 16. 
miejscu. 241—3 


Informacja na 


24. VIN. — 


- „GŁOS PORANNY" — 1930 


Nr. 231 


Ciemno wszędzie, głucho wszędzie... 


Lódź 


mieszkańcy Łodzi zostali za- 
skoczeni nagłą. a nieprzyjemną 
niespodzianką, Oto jak za do- 
tknięciem różdżki czarodziej- 
skiej w pewnym momencie w 
talem mieście przestała funkejo 
nować elektryczność, Ulice i 
mieszkania momentalnie po- 
grążyły się w ciemnościach, 
tramwaje przestały kursować, 
przemyślni goście, będący już 
po konsomacji, a przed płace- 
niem rachunków, zaczęli Się 
wynosić z restauracji, kawiarni 
I cukierni, 

Miasto nabrało niesamowite- 
go wyglądu. Jak Piotrkowska 
długa i szeroka choć oke wy- 
kol, a egipską tę plagę lagodzi- 
ły wyłącznie reflektory przemy 
kających samochodów. Nawet 
przy tej okazji trzeba objekty- 
wnie było stwierdzić, że Łódź 
w cienościech robi o wiele 
bardziej wieikomiejskie wraże. 
nie. niż na widno. 

Przyjemuaść mieoglądania o0- 
drapanych kamienie, dziur w 
ekoduikoch i ponurych min na 
szych zgnębionyci: współobywa 
teli nie trwała na szezęście, — 


czy może DY: — PE Już 
SES zU Śp aiea EINEGA A 


była wczoraj 
wioma ele 


Wczoraj o godz. 8.30 wiecz.| po upływie 12 minut rozbłysły 


lampy łukowe na odcinku Piotę 
kowskiej od 6 Sierpnia do An- 
drzeja, w minutę później zaczę- 
ły wirować reklamy świetlne 
przed kinami, a po upływie 
jeszeze 2 minut ruszyły unie- 
ruehomione wozy tramwajowe. 
Czar niesamowitości prysnął. 
Skupieni w grupach przechod- 


rzez kwadrans pozba- 
yczności 

nie į spacerowicze zaczęli zno- 

z powrotem i 


po kwadransie juź Łódź zapom 
niała, że panowały w niej ide- 


wu dreptać tam i 


alne ciemności.., 


Przyczyną nagłej przerwy w 
był poważny 
dość defekt w maszynach w e- 
lektrowni, który z imponującą | ostatnie pożegnalne 


dostawie prądu 


Szybkością usunięto. 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


Teęafr miejski 


Dziś 8,40 „Golem* 


Jutro „ „Golem” 


Trupa wileńska. 
Dziś, w niedzielę „Golem*. 
Jutro. w poniedziałek i dni na- 
stępnych „Golem. 
W niedzielę, dnia 31 sierpnia 2 
przedstawie- 


nia trupy wileńkiej. 


Pierwszy szfurm feafrów Iódzkich 


Przyśoiowania do imauśuracji sezonu 
są w pelnym foku 


Podczas panujących wczoraj 
wieczorem egipskich ciemności mia 
łem okazję przypadkowo zetknąć 
się na Piotrkowskiej z dyr. Gor- 
czyńskim. Ponieważ atmosfera 
uspasabiała lirycznie, więc foz- 
mowa szybko zeszła na temat przy 


szłego sezonu w teatrach łódzkich | ,, 


Okazało się, że prace nad przygo- 
towaniem inauguracji we wszyst- 
kich trzech gmachach są w pełnym 
toku. Nie mówiliśmy o planach na 
caty sezon, bowiem zazwyczaj pro- 
jekty, jakie  dyrekcje teatralne 


snują, nie mogą być zrealizowane, 
rodzi się 


a wśród społeczeństwa 


Cos się dziejew Tomaszowie? 1] 


WYBORY DO RADY _MIEJ- 
SKIEJ W LISTOPADZIE, Upor- 
czywie kursują pogłoski, że wybo- 
ry do rady miejskiej w Tomaszo- 
wie Maz., której kadencja kończy 
się w październiku, odbędą się dro- 
gą normalną w listopadzie, 

Jeszcze niedawno istniało przy- 
puszczenie, że za przykładem in- 
nych miast wybory zostaną odło- 
żone na jeden rok. 

CYNICZNY OSZUST. Przed pa- 
ru miesiącami przybył do Toma- 
szowa niejaki Chaim Rafałowicz. 


Przedstawił się on na bruku to- 
maszowskiim jako dość zamożny Ku 
piec. Między innymi zawarł on zna 
jomość z młodą tomaszowianką, p. 
F, Po kilku miesiącach Rafałowicz 
pobrał się z p. F., sierotą bez mat- 
ki i ojca i przy tej okazji przyjął 
w posagu 2 tysiące złotych, ciężko 
uciułane przez p. F. Kilka tygodni 
po ślubie Rafałowicz znikł z Toma- 
szowa, pozostawiając swą młodą 
żonkę bez środków do życia, 

Policja poszukuje sprytnego 
oszusta. 


Dźwiękowy teatr świetlny 


CASING 


Dziś i dni nastepnych! 


Potężny dramat arcydzieła 
gry i reżyserji p. t, 


RANROWIE 


(Skórzana Maska) 


rolach głównych wyśniona 
para koehanków 


VILMA BANKY 
i Ronald COLMAN 
Had program 


DODATEK DŹWIĘKOWY 
i aktualności krajowe. 


Początek seansów o godz. 
8-ej i 10-ej wiecz. 


W 


g: 


W niedzielę początek o g. 3-ej 


Ceny miejsce na I-szy seans od 
1 zł do 2 zł. 
zł l1—, 2 i 3— 


I-szy dźwiękowy 
Kino-Teatr w Łodzi 


„Spiendid“ 


Narutowicza 20, 
ESS 


Najznakomitszy malec świata 


SUI! BI 


i genjalny śpiewak oraz artysta 
zwany „Szałjapinem filmu“ 


AL JNN 


we wznowionym arcydziele 
śpiewno-dźwiękowym 


Spiewajacy 


Błazen EEER 


Dramat wesołka, który musi 


4,50, 6-ej |pawić tłum w chwili, gdy serce 


mu pęka. 
Ceny miejsc: zł, 1—, 2— i 3.— 


na pozostałe | Początek seansów o godz. 4, 6, 


8i 10 wiecz. 


niezadowolenie z powodu zawiedzio 
nych nadziei, 

Dlatego też pytałem tylko o naj 
bliższą przyszłość, a co  usłysza- 
lem — opowiem. 

A więc sezon rozpoczyna teatr 
popularny sztuką Żuławskiego 
Eros i Psyche“. Inauguracja sezo 
nu przewidziana jest na dzień 6. 
września. Jeśli chodzi o obkadę, to 
w roli Psyche ujrzymy p. Skrzy- 
dłowską, a w odpowiedzialnej ro- 
li Blaksą — p. Kijowskiego. Reży- 
seruje p. Konstanty Tatarkiewicz. 

Teatr miejski już w pierwszych 
dniach września wznawia „Egzo- 
tyczną kuzynkę* z pp. Dziewoń- 
ską i Szubertem. Właściwa jednak 

inauguracja sezonu odbędzie się 12 


września. Dany będzie słynny wo- 


dewil ze śpiewami i tańcami „Kra 
kowiacy i górale“. Rzecz tę reży- 
seruje p. Zygmunt Nowakowski, 
który dokonał podobno kapitałnej 
przeróbki tego wdzięcznego utwo- 
ru. Jeśli chodzi o obsadę „Krako- 
wiaków i górali“, to, jak wiadomo, 
sztuka ta w całości oparta jest na 
reżyserji i scenach zbiorowych. W 
główniejszych rolach ujrzymy w 
niej pp. Ziembińską i Szuberta oraz 
nowopozyskanego dla Łodzi arty- 
stę p. Wasiela. 

Po „Krakowiakach i góralach* 
ujrzeć mamy w teatrze miejskim, 
również w reżyserji p. Nowakow- 
skiego, wystawową sztukę Rostan 
da „Cyrano de Bergerac*. Wogóle p. 
Nowakowski pracować będzie w 
teatrach łódzkich w ciągu sezonu 
dwa razy po sześć tygodni. 


Najpóźniej otworzy swe podwo- 
je teatr kameralny. Tłomaczy się 
to w pierwszym rzędzie tem, że po 
czątek września nie jest jeszcze 
sezonem teatralnym i frekwencja 
w teatrze kameralnym jest wtedy 
jeszcze słaba, Na pierwszy ogień 
w teatrze tym pójdzie komedja Pe 
rzyńskiego „Aszantka* z pp. Mar- 


to E at 
daje 

proc. filmie dźwiękowym 
„Ciebie tylko kochałem” oraz 


DŹWIĘKOWE 
Grand Kino 


Dziś i dni nastepnych ! 


Film czarownych melodyj pod tyt 


„Biebie tylko kochałem" 


Czy można połączyć obowiązki aktorki i żony? Odpowiedź na 


MADY CHRISTIANS 


Urocze melodje: Przepiękna muzyka, Pieśni. Djalogi francuskie. 


Nad program: Dodatek Fleischerowski 


Początek seansów w dni powszednie o godz. 6-ej, 
w sob, niedz. i święta o godz. 4-ej PP. 


cinowską, Woskowskim i Tatar- 
kiewiczem, który sztukę reżyse- 
ruje. 

Oto co chwilowo iest na warszta 
cie teatrów łódzkich w nadciąga- 
jacym sezonie. 


„CHOCHLIK*. 


Dziś i codziennie świeżo wysta- 
wiona rewja p. t. „Psst, psst, ©- 
strożniė!““ z niezrównanym „łódz- 
kim Lopkiem“ Włodzimierzem Bo 
ruńskim na czele zespołu. Począ 
tek przedstawień 0 godz. 7,80 1 
9,30 wiecz. 


DZISIEJSZY WIECZÓR HUMORU 
ARTYSTYCZNEGO 


Dziś w niedzielę o godz. 6 wie- 
czorem odbędzie się w sali filhar- 
monji jedyny wieczór humoru ar- 
tystycznego pod tyt... a także że- 
by się uśmiać. 

Bogaty program tego wieczoru 
który wypełni w 3-ch częściach 
znakomity artysta teatru Polskie- 
go w Warszawie — Marjusz Ma- 
szyński — przewiduje między in- 
nemi: „Colloquium niedzielne na 
ulicy* — Tuwima, „Jak Pan Bóg 
patrzył na bitwę“ — Makuszyń: 
skiego, „Kot i słowik* — Lemań- 
skiego, „Hokus—Pokus* — Tu- 
wima, „O psotnym koziołeczku”, 
„Nowinki krakowskie Boya 


oraz wiele innych. Bilety sprzeda» 
13 kasa filharmonji. 


Na łódzkich łanach | 
Pieśńżywiołów wkinie Mimoza 


Temat filmu bardzo interesują- 
cy i nieszablonowy: idzie tu o wal- 
kę w duszy włóczęgi i myśliwca z 
dzikiego Zachodu, który kocha na- 
miętnie kobietę, a jednocześnie 
zew gór i pustkowi leśnych ciąg- 
nie go ku sobie, 


Na specjalną uwagę zasługuje 
jednak gra koncertowa ` zespołu 
aktorskiego. Lupu Velez posiada 
niepospolity talent; jej oryginalna, 
swoista, szorstko wykwintna uroda 
predystynowała ją znakomicie do 
roli tej tkliwej, a dumnej, poryw- 
czej a uczuciowej hiszpanki, któ- 
rej miłość jest równie sentymental- 
na, jak zmysłowa. Wielka skala 
ekspresji pozwala jej panować nad 
mimiką i gestem i przechodzić szyb 
ko w nastrój z łatwością i natural- 
ną swobodą. Najwięcej jednak gra 
ona oczyma, których wyrazistość 
oddaje doskonale wszystkie zmien- 
ne stany uczuciowe artystki. Gary 
Cooper jest spokojny i opanowa- 
ny. Gra jego dowodzi głębokiego 
poczucia artystycznego. Lonis Wol 
heim, niezapomniany „Bulla* z 
„Burzy“ najlepszy z ról epizodycz 
nych. Ilustracja muzyczna lepsza 
niż w innych filmach amerykań- 
skich, bo więcej w niej rozmaitości 
i cieniowania. Prawdziwą atrakcją 
są tu piosenki śpiewane przez Lu- 
pu Velez, pełne uczucia i senty- 
mentalnego uroku.  Kilkakrotne 


powtarzanie jednego motywu za- 
stosowano udatnie. 


AE gwiaz- 
da ekranu w 100 


JAN STÓWE. 


Świetny ten film demonstrowa» 
ny będzie w kinie dźwiękowym 
„Mimoza“, 


Dziś i dni następnych ! 


Wspaniały podwójny program 


śmiechu zawierający 2 


dzieła filmowe: 
EE 
Pikantna figlarna, zalotna, kuszące 


MARY PREVOST 


uczy wszystkich jak zdobywać i ko- 
chać należy porary w szampańskiej 
farsie 


MIŁOŚĆ w ERSPRESSIE 


Przygody miłosne, rozgrywające się 
na terenie pociągu mlljarderów 


Ulubiony, żywiołowy, rasowy 


Rod La Rocque 


Jeanette Loff 
i Louis Wohiheim 


w dojsoseszym, erotycznym filmie 


uiiaj 


ilustracja mue 
pod 


arcy- 


Wyjątkowo wspaniała 
zyczna orkiestry symfonicznej 
dyrekcją Leona Kantora. 


Początek seansów o 4-ej pp. 
i niedz. o 12 w poł, 


Ceny miejse najniższe w sob. 
i niedz. od godz. 12-ej do 3-ej 
po 50 gr. i 1— zł. 


w sob. 


Baczność Lotnicy! 


Poddękie la 


| GŁOS PORANNY" |E$R 


można otrzymać co- 
4) dziennie na przystanku | 
| tramw. Poddębie (bud- § 
W ka z wodą sodową) 


„GŁOS PORANNY" 
ŁÓDŹ 
24 sierpnia 1930 r. 


GŁOS RADJOWY 


„GŁOS PORANNY" 
ŁÓDŹ 


24 sierpnia 1930 r. 


(ała Polska na detektor 


Warszawa mieć będzie najsilniejszą stację w Europie 
(Rozmowa z dyrektorem „Polskiego Radja“, inż. Władysławem Hellerem) 


Dyrektor „Polskiego Radja* inż. |jak to kilkakrotnie obiecywano? 


Władysław Heller odwiedził. dla 
kontroli stację krakowską — z cze 
go skorzystali przedstawiciele pra 
sy, aby u najbardziej kompeten- 
tnego czynnika zasięgnąć informa 
cji o stanie obecnym technicznej 
rozbudowy radjofonji polskiej. 

Naprzód pytanie: jak przefsta- 
wia się w tej chwili sprawa budo- 
Wy wielkiej stacji nadawczej pod 
Warszawą? 

— Spodziewam się — odpowie- 
dział dyrektor Heller — że nowa 
warszawska stącja, która stanie 
w Raszynie, w odległości około 20 
km. od Warszawy, będzie już oko 
ło t grudnia, w każdym zaś razie 
przed świętami uruchomiona, Ter- 
min ten wyznaczam na podstawie 
wyników dotychczasowej pracy i 
nie przypuszczam, abym grzeszył 
brakiem ostrożności. 

— Czy stacja istotnie będzie 
pracowała z energją 120 kilowa- 
tów w amienie, a zatem bedzie naj 
silniejszą stacją w Enzopie? 

— Tak jest. A dodam jeszcze, 
że zamiast pierwotnie projektowa: 
nych masztów, 
metrów, 
firmę Cegielskiego — maszty 200- 
metrowe, tak iż spodziewać się na 
leży jeszcze większego zasięgu fa- 
li warszawskiej, Przypuszczam, że 


w promieniu 300 —-400 kimi. przy | 


dobrej antenie zewnętrznej audy- 
cje warszawskie będą mogły być 
doskonale odbierane na detektor. 

— Czy ta nowa, tak silna stacja 
pod samą Warszawą nie przytłumi 
jednak w Warszawie fal zagranicz 
nych? Czy nie uniemożliwi w stoli 
cy odbiór innych stacji? 

— Nie. Nọwa stacja pracować 
będzie na fali długiej, która, jak 
doświadczenie uczy, rozchodzi się 
równomiernie w szerokim promie- 
niu. Odległość 20-tu kilometrów od 
Warszawy wystarczy już, aby fala 
nowej stacji nie zagłuszała innych 
audycji, Odbiór detektorowy w 
Warszawie nie będzie o wiele le- 
pszy niż obecnie, natomiast zasiąg 
detektorowy zwiększy się bardza 
znacznie i okolice, które Warsza- 
wy na detektor doiychczas siyszeć 
nie mogły, będą ją doskonale siy- 
szały, 

—A czy w Zakopanem będzie 
możliwy detektorowy odbiór War- 
szawy? 

— Zakopane leży może już za 
daleko i do tego w górach. W gó- 
rach odbiór jest bardzo niepewny. 

— A co słychać z drugą Warsza 
wą, czyli z lokalną stacją? 

— Warszawa druga narazie jest 
nieczynna. A nie wiadomo jeszcze 
w tej chwili, czy istotnie Warsza- 
wa otrzyma drugą słabą lokalną 
stację, jaką pierwotnie projekto- 
wano. Obecnie rozważa się kwe- 
stję, czy nie byłoby raczej wskaza 
ne zbudować w Warszawie drugą, 
silną, ale krótkofalową stację, któ 
raby służyła celom propagando- 
wym. Stacja ta pracowałaby z e- 
nergją do 20 kilowatów na fali w 
granicach 80 m. Sprawa ta znajdu 
je się w toku rozważań. Rozstrzy- 
gnięcie zależeć będzie od kwestji 
rozbudowy programu. 

— A kiedy Kraków otrzyma no 
wą aparaturę, która dostarczy sta 
kù energji w silę dwu kilowatów, 


— Do wzmocnienia stacji kra- 
kowskiej chcielibyśmy przystąpić 
dopiero po uruchomieniu nowej 
wielkiej stacji warszawskiej i 
wszechstronnem wypróbowaniu jej 
działania, Wtedy dopiero będzie 
można bowiem dobrać odpowie- 
dnią falę dla Krakowa. 

— A rozbudowa stacji Iwow- 
skiej i wileńskiej w jakim znajdu- 
je się stanie? 

— Stacja lwowska o 16 kilowa- 
tach zostanie uruchomiona w cią- 
gu października, a wileńska zapew 


jne w styczniu. We Lwowie budo- 


wa budynku stacji na Targach 
Wschodnich jest już ukończona, 
w Wilnie rozpoczęta. 

— A jak zostanie unormowany 
stosunek do Poznania? 

— Z radjem poznańskiem prowa 
dzone są układy, które zapewne 
już w niedługim czasie doprowa- 
dzą do całkowitego unormowania 
współpracy. Wtedy również stanie 
się aktualną sprawa budowy sta- 
cji przekaźnikowej w Toruniu. 

— Niemcy budują potężną sta- 


wysokich na 120 |cię pod Królewcem w Lidzbarku, 
ustawione zostaną przez | która zagarnia swoją falą całe Pru 


sy Wschodnie i niewątpliwie się- 
gnie na nasze Pomorze, Czy dzia- 
łalność tej stacji niemieckiej, po- 
myślanej o charakterze niewątpli- 
wie propagandowym, nie pogor- 
szy warunków odbioru stacji pol- 
skich na kresach zachodnich? 

— Stacja w Prusach Wschod- 
nich, której energja wyniesie od 
60 do 100 Kkilowatów, pracować 
będzie na fali średniej i nie będzie 
zbyt przeszkadzała odbiorowi sta- 
cji polskich, Polskie Radjo nie ma 
powodu do interwencji. 

— A więc wejdziemy z końcem 
b. r. w nową fazę rozwoju radjofo- 
nji polskiej, która dotychczas nie 
rozwija się tak, jakby sobie tego 
życzyć należało? 

— Nasza radjofonja istotnie nie 
rozwija się należycie z wielu przy 
czyn: materjalnych i psychologicz 
nych. Między innemi wysokie kosz 
ta aparatów lampowych uniemożli 
wiają wielu mieszkańcom prowin- 
cji słuchanie radja. Inni znów, któ 
rzy mieli radjo, przestają go słu- 
chać, bo są niezadowoleni z apara 
tów lampowych. Można tu czynić 
ciekawe spostrzeżenia; fedni są 
niezadowoleni dlatego, bo spodzie 


wali się cudów i sądzili, że lampo 
wy aparat zapewni im zawsze od- 
biór stacji całego świata — no a 
nadzieja ta okazuje się często złu- 
dną! Inni zrażają się do aparatów 
lampowych, bo im wadliwie fun- 
kcjonują. Istotnie często aparat 
jest wadliwie zbudowany, albo, co 
zazwyczaj się zdarza,  odnośny 
właściciel nie umie się znim obcho- 
dzić należycie. Zbyt mało osób u 
nas interesuje się techniką radjo- 
wą. W Niemczech pod tym wzglę- 
dem panują inne stosunki, Że apa 
raty u nas są drogie, wynika głów 
nie z tego powodu, że nasz prze- 
mysł nie jest w możności produko 
wać aparatów seryjnie, Więc dete 
ktor jest i będzie u nas jeszcze dłu 
go aparatem szerokich słer spałe- 
czeństwa, I dlatego nasza polity- 
ka radjowa musi iść po linji umo- 
zliwienia jaknajszerszym sferom 
odbioru detektorowego. Oczywiście 
detektor służy na pierwszym stop- 
niu radjoamatorstwa. Po detekto- 
rze przychodzi aparat lampowy. 
Jest to normalny rozwój, obserwa 
wany zagranicą i nie wątpię, że i 
w Polsce radjofonja pójdzie powo- 
li tą drogą, 


Wystawa radjowa w Berlinie 


Prof. Albert Einstein wygłasza przemówienie inauguracyjne. 


Transmisja 
z „huna Parku” 


Rozgłośnia łódzka „Polskiego 
Radja“ transmituje dzisiaj o godz. 
22,15 wesoły reportaż z „Luna — 
Parku“ stołecznego. Transmisję ta 
ką nadawała już rozgłośnia łódz- 
ka w roku ubiegłym. Była to jed- 
nak transmisja z udziałem akto- 
rów, a więc raczej słuchowisko, 
które wskutek zgiełku i hałasu, pa 
nującego w „Luna Parku* nie wy 
szło zbyt wyraźnie. W roku bieżą- 
cym mikrofon w towarzystwie 
sprawozdawców obejdzie cały „Lu 
na — Park“, przenosząc w ten spo 
sób na falę radjową nastrój i od- 
głosy ogrodu zahkawowego. Na wy 
padek niepogody, transmisja odło- 
żona zostanie na inny dzień, a za 
miast niej usłyszymy muzykę ta- 
neczną. 


Pierwsza jaskóika sezonu 
W SIDŁACH © KŁAMSTWA” 
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GARY COOPER, 


Tańce l 


Koncert popularny pod dyr. 
Dziś Poranek muzyczny, — Wejście dla doro- 
słych zł. 1—, dla młodzieży 50 groszy. 


EST. RALSTON. 


Dziś, o godzinie 5-ej po południu 


Występy Artystyczne 


d kier. Janusza Szyndiera. 


Dziś i codziennie o godz. T-ej 


T. Rydera. — 


a mt 
Prowaźnik: Wale. 


Recifal skrzypcowy 


Jutro o godzinie 20,15 usłyszy: 
my .młodego 1 utalentowanego 
skrzypka Romana _ Totenberga, 
ucznia prof. Jarzębskiego i Micha- 
łowskiego, ostatnio pozostającego ` 
pod kierunkiem słynnego Flesclia, 

Ostatni jego koncert w radjo w 
dniu 12 b, m. uzyskał duże powo: 
dzenie wśród radjosłuchaczów. 

W programie mamy sonatę A: 
dur Corelli'ego o szlachetnej melo 
dji pełnej powagi, dalej kołysankę 
mało znanego “kompozytora ło- 
tewskiego Subertsa, cztery tańce 
hiszpańskie Nina w transkrypcji 
znakomitego skrzypka Pawła Ko- 
chańskiego. 


Trio Rapackich 


Popularne obecnie trio Rapat 
kich: Halina, Adam i Wincenty, 
którego ostatnie występy w rewji 
teatru „Morskie Oko“ cieszą się 
dużem powodzeniem u publicznoś” 
ci, weźmie udział w koncercie mu- 
zyki lekkiej w środę, dnia.27 sierp 
nia o godz, 18. Trio Rapackich wy 
kona dwa tanga oraz dwa foxtro- 
ty z ostatniej rewji „Morskiego 
Oka“, 


Co usłyszymy dziś 
i iufro przez radjo‘ 


DZIŚ 

Łódź (233,8). 

10,15 Nabożeństwo 
wileńskiej. 

12,05 Muzyka z płyt gramofono- 
wych. 

16,50 Muzyka. 

17,10 „Co czytano przed stu la. 
ty* — opowie prof,- Henryk Moś: 
cickt. 

17,25 Koncert reprezentacyjnej 
orkiestry policji Warszawy. 
"19,05 Wiadomości przyjemne I 
pożyteczne, 

19,25 Płyty gramofonowe. 

19,40 Komunikat szkolny. 

20,00 Kwadrans literacki. Nowa 
la Jerzego Szamiawskiego p. t. — 
„Jak zegary". 

20,15 Koncert popularny z Do- 
liny Szwajcarskiej. 

22,00 Feljeton p: t. „Przedziwne 
losy kobiety“ wygł. red. St. Dzi. 
kowski. 

22,15 Muzyka tameczna. 


JUTRO 

Łódź (233,8). 

12,05 Muzyka z płyt gramofono 
wych. 

15,50 Odczyt p. t. „Oampling w 
Polsce* wygł. p. Mieczysław Wę- 
grzecki. 

16,15 Mnzyka z płyt gramofono 
wych. 

17,10 Przegląd komunikacyjny. 

17,85 „Skrzynka pocztowa łódz 
ka“. Korespondencje bieżącą omó- 
wi red. Tadeusz Strzetelski, 

18,00 Muzyka lekka z kawiarni 
„Gastronomja* w Warszawie. 

19,20 Pogawędki techniczne. 

19.35 Komunikat szkolny. 

19,50 Komunikat izby 
handlowej w Lodzi. 

20.15 Recital skrzypcowy Róma 
na Totenberga. Przy fort. prof. L. 
Urstein: 1) Corell: Sonata A-dur. 
2) Szymanowski: Pieśń Roksany. 
4) Schubert: 
Kołysanka. 5) Nin — Kochański: 
4 tańce hiszpańskie. 

21.00 Koncert popularny z Doti 


z Bazyliki 


przem. 


Humor! Spiew!|ny Szwajcarskiej. 


22,00 Feljeton p. t. „Dyrekto- 
rzy teatrów o swoich planach“. 

22.15 Muzyka taneczna I galono 
wa. 


„GLOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
24 sierpnia 1930 r. 


GŁOS HANDLOWY 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
24 sierpnia 1930 r. 


Ruina średniego przemysłu 


W sprawie zwyżki cen na.przę 
dzę bawelnianą daliśmy dotych 
czas wyraz poglądom przedsta- 
wieiali przemysłu wielkiego i 
drobnego. Obecnie z grona śred- 
nich przemysłowców otrzymuje- 
my wywody poniższe, które — 
dla wszechstronnego i bez- 
sprzecznie pożądanego oświstle- 
nia tej ważkiej sprawy — poda- 
jemy poniżej. 

Redakcja. 

Kilkakrotnie na łamach pra 
sy poruszana była rozpaczliwa 
sytuacja gospodarcza kraju. 
Przeżywamy nieznany dotych- 
czas kryzys we wszelkich dzie 
dzinach gospodarstwa krajowe 
go, Najdotkliwiej odczuwa ty 
jednak Łódź. Wpływa na to 
przedewszystkiem nieznana w 
dziejach naszego przemysłu nie 
wypłacalność odbiorców, obar- 
czenie przemysłu, a w pierw- 
szym rzędzie przemysłu włó- 
kienuiczego średniego nadimier 
nemi podatkami i wreszcie ko 
losalne Świadczenia socjalne. 

Ostatnio Średniemu przemy- 
słowi przybyła jeszcze jedna 
bolaczka — a m. przędzalnie 
bawełny. 

Wielcy przemysłowcy, w o- 
bronie swych interesów utwo- 
rzyli kartel przędzalń baweł- 
nianych, W zasadzie, uwzglę- 
dniając chaotyczne stosunki, 
panujące do niedawna w tej 
dziedzinie, myśl bardzo piękna. 
Dzięki racjonalnemu podziało- 
wi produkcji, unikniono nad- 
produkcji i unormowana po- 
dąż przędzy w stosunku do po- 
"pyłu. Obecnie” jednak polityka 
zrzeszonych w kartelu zaczyna 
zagrażać i tak już ledwo istnie 


jącemu średniemu przemysło- 
wi. 

Surowa bawełna spadła o 
20 proc, zdawałoby się więc, 


że cena przędzy spadnie w od- 
powiednim stosunku, tymcza- 
sem marny paradoksalne zjawi- 
sko. Ceny przędzy wzrosły 
jeszcze o 10 proc. Go wpłynę- 
ło na podobne posunięci" kar- 
telu przędzalników, pozostaje 
tajemnicą. A może chwilowo 
zwiększony popyt? — Przej- 
ście z letniego sezonu na zimo 
wy wzmogło czasowo zapotrze 
bowanie ma niektóre numery 
przędzy. Wielcy przemysłowcy 
natychmiast to wykorzystali i 
podnieśli cenę na przędzę, ni- 
czem innem mie kierując się, 
jak tylko chęcią osiągnięcia 
jaknajwiększych zysków. 
Zwyżka ta może jednak bvć 
bardzo hrzemienną w skutki, 
Przemysł Średni, stosując się 


Defaliści w walee. 
z przemysłowcami 


wystosowali memorjał 
do ministerstwa prze- 
mysłu i handlu 


Trwająca od dłuższego czasu 
walka kupców detalistów z prze 
mysłowcami, tłem której jest 
fakt, że w lieznych wypad- 
kach przemysłowcy sami ofia- 
rują konsumentom swe wyro- 
by w detalu, — przeszła ostał- 
nio w fazę zaostrzenia. 

Po memorjale do izby prze- 
mysłowo - handlowej, który — 
oczywista — nie przyniósł po- 
żądanych rezultatów, zwrócili 
się ostatnio detaliści przez swe 
stowarzyszenie (Piotrkowska 
69) do ministerstwa przemysłu 
i handlu, prosząc ó interwen- 
cię. 


p „Az nA 
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do kosztów własnych, zmuszo: 
ny będzie podnieść ceny swych 
wyrobów, podczas gdy wżelkł 
przemysł, posiadający własne 
przędzalnie, w tvm samym 
czasie obniża cery na swe wy- 
roby. Zdolność konkurencyjna 
średniego przemysłu na rynku 
wewnętrznym: jest poważnie za- 
chwiana, zaś na rynku zewaę- 
trznym zanika zupełnie. Za- 
miast wywozu będziemy mieli 
wręcz odwrotne zjawisko — 
wzmożony import. Już obec- 
nie tutejsi hurtownicy zasypy* 
wami są zagranicznemi oferta- 
mi na dostawę tkanin po ta- 
nich cenach, gdyż zagraniczni 
dostawcy, uwzględniając spa- 
dek cen surowca w odpowied- 
nim stosunku obniżyli ceny na 
gotowe tkaniny. Nasi przędzal- 
nicy, wykorzystując swe mono 
polowe stanowisko, absolutnie 
się nie liczą z interesami i wy 
trzymałością swych odbiorców, 
i w swej krótkowzroczności 
nie dostrzegają nawet, jak ich 
miecz skierowany w stronę 
przemysłu średniego, w nich 
samych godzić może. Postępo- 
wanie przędzalników sankcjo- 
nuje poniekąd rząd, który síl- 
nie przestrzega wysokie cła o- 


ZZO 


CES 


TMT 


chronne, przez co uzależnia 
średni przemysł w zupełności 
od dobrej woli tutejszych wła- 
ścicieli przędzalń. Ci ostatni 
zaś pamiętać winni, iż ich po- 
lityka może doprowadzić do u- 
nieruchomienia całego szeregu 
zakładów przemysłowych, co 
oczywiście nie leży w interesie 
równowagi gospodarstwa na- 
szega miasta, 


Średni przemysł włókienni- 
czy, który w naszem Życiu go- 
spodarczem odgrywa niemniej- 
szą rolę od wielkiego przemy- 
słu, nie może zginąć i winien 
wszelkiemi środkami bronić 
się przeciwko _nieuzasadnio- 
nym apetytom naszych wiel- 
kich przemysłowców. Doskona 
łe pole do działania w tym kie- 
runku mają związki przenysio 
we, a w pierwszyjm rzędzie iz- 
ba handlowo - przemysłowa, 
która powinna wywrzec wpływ 
na przędzalnikach, aby zanie: 
chali polityki, godzącej w byt i 
istnienie średniego przemysłu. 
Jeśli to się nie uda, należy do 
magać się od rządu udzielenia 
związkom przemysłu średniego 


|ulgowej taryfy celnej na przy- 


wóz przędzy zagranicznej. 
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Kontes iD przemysłowo pandlowyth 


Dokładny program prac kongresu Iwowskiego 


izba przemysłowo - handlowa 
w Łodzi podaje do wiadomości, że 
definitywnie program kongresu 
izb przemysłowo - handlowych R. 
P., który odbędzie się we Lwowie 
dnia 3 i 4 września r. b., przewidu- 
je prace, skoncentrowane w obra- 
dach dwuch zebrań plenarnych i 
ośmiu sekcji specjalnych. 

Po uroczystem otwarciu pierw- 
szego zebrania plenarnego kongre 
su w dniu 3 września r. b., w imie- 
niu rządu wygłosi expose p. mini- 
ster przemysłu i bandin inż E. 
Kwiatkowski, poczem przemówie- 
nie o sytuacji gospodarczej kraju 
i potrzebach życia gospodarczego 
wygłosi prezes izby przemysłowo- 
ñandlowej w Warszawie, p. inż. 
Czesiayy Klarner. Na temże zebra- 
miu zostaną ponadto wygłoszone 
następujące referaty generalne, a 
mianowicie: „Samorząd gospodar- 
czyć — p. dr. Tadeusza Drzażdżyń 
skiego, „Obciążenie gospodarstwa 
społecznego” — prezesa dr. Marci- 
na Szarskiego, oraz prezesa Bogu- 
sława Hersego p. t. „Polska w obli 
czu zagadnień międzynarodowych 
Powyższe referaty generalne zaini 
cjują obrady sekcji, które z kolei 
RRRWSEE DIET TTE A ENS 


gikeri 


me m ką 


uzyskała przedłużenie odroczenia wypłiań 


Na ostatniej sesji wydziału 
handlowego rozpoznawano na- 


é zu razer 


stępujące sprawy: 


Róży Lajzerowiczowej, han- 
dlującej w Łodzi, przy ul. Piotr 
kowskiej 109 ogłoszono upa- 
dłość na żądanie wierzyciela 
warszawskiego Chila Fuksa. 

Sąd ogłosił} upadłość, chwilę 
otwarcia wyznaczając tymcza- 
sowo na dzień 11 stycznia 
1930 roku. Sędzią - komisarzem 
mianowano sędziego handlowe 
go Jakóba Pełersa, a kurato- 
rem adw. Leona Poznańskiego. 
Upadłą oddano pod dozór poli- 
cji. z 

* * * 

Firmie „Towarzystwo Akcyj- 
ne Wyrobów Wełnianych i Gu- 
mowych F, W. Schweikerta“ w 
Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 147, sąd w dniu 20 maja r. 
b. udzielił odroczenia wypłat na 
przeciąg 3 miesięcy. Sędzią - 
komisarzem mianowany został 
s, h, Władysław Gordowski, a 
nadzorcami sądowymi adw. 
Walter Kinderman i przemysło 
wiec Maks Fiszer. Bilans firmy 
na dzień 1 lutego r. b. zamykał 
się sumą 23.206.000 złotych. Ka 
pitat akcyjny amortyzacyjny i 
zapasowy wynosił 17.700.000 
złotych. Firma ta istnieje od 
65 lat, a w roku 1898 została 
przekształcona na spółkę akcyj 
ną. Przed wojną firma zatrud- 
niała przeszło 2.500 robotników 
i była zaliczana do kategorji 
największych przedsiębiorstw 
branży wemianej w kraju. Pod 
czas wojny firma poniosła stra- 
ty sięgające ogółem 6.000.000 
rubli, w tem dwa miljony przez 
rekwizycje niemieckie. 

W ciągu pierwszych 3-ch mie 
sięcy trwania nadzoru firma 
nie zdołała urzeczywistnić pro- 
gramu sanacji swego przedsię- 
biorstwa. 

Nadchodzący sezon zimowy 
daje większą nadzieję przepro 
wadzenia programu sanacyjne- 
go, wobec czego firma w poda- 
niu swem złożonem do sądu 
prosiła o przedłużenie odrocze 


nia wypłat na dalsze 3 miesią- 
ce. 
"Sędzia*- komisarz” poparł po- 
danie firmy i przychylił się do 
jej prośby. Sąd, uwzględnia jąc 
powyższe okoliczności, przedłu- 
żył firmie ,,Towarzystwo Akcyj 
ne Wyrobów Wełnianych i Gu- 
mowych F. W, Schweikerta" 
odroczenie wypłat na dalsze 3 
miesiące, t. į do dnia 20 isto- 
pada r. b. 
* * 

W listopadzie r. ub. sąd 
okr. w Łodzi odmówił udziele- 
mia odroczenia wypłat Ch. 
Weintraubowi, prowadzącemu 
hurtowy i detaliczny handel fu- 
trami i konfekcją, w Łodzi, 
przy ul. Nowomiejskiej 19. Sąd 
opierając się na niezupełnie 
przychylnej opinji biegłego, i 
wobec braku jakichkolwiek 
ksiąg handlowych podania fir- 
my nie uwzględnił. 

Weintraub, niezadowolony z 
tego wyroku, zaskarżył go do 
sądu apelacyjnego w Warsza- 
wie. Sąd Apelacyjny zaś wy- 
szedł z innego założenia i wo: 
bec tego, że nikt z wierzycieli 
nie złożył sprzeciwu, a przeciw 
nie zgadzali się oni ma odrocze- 
nie wypłat, że aktywa firmy 
przewyższają passywa o 20 %, 
że czasowo zaprzestanie wypłat 
usprawiedliwione jest notorycz- 
nie znanemi miejscowemi wa- 
runkami gospodarczemi, po- 
stanowił udzielić firmie: „„Cha- 
im Weintraub“ hurtowy i deta- 
liczny handel futrami i kon- 
fekcja na 3 miesiące to jest do 
dnia 20 września r. b. 

Sąd okręgowy w Łodzi na 
ostatniej swej sesji w sprawie 
tej mianował sędzią - komisa- 
rzem s. h. Józefa Racięckiego, 
a nadzorcą sądowym Leopolda 
Roszaka. 

= s 

Firmie: „Fabryka Sztucznego 
Jedwabiu Soiries de Pologne" 
w sierpniu r. ub. ogłoszono u- 
padłość. Sędzią - komisarzem 
mianowano s. h. Stanisława Ja- 


adw. Jerzego Sieradzkiego. 

Na zebraniu wierzycieli w 
dniu 11 czerwca r. b. syndyk 
tymczasowy złożył sprawozda- 
nie ze swych czynności poczem, 
po stwierdzeniu, że zarządcy u- 
padłej firmy zostali powiado- 
mieni listami poleconymi o ter- 
minie zebrania, że nie stawili 
się i nie zgłosili propozycji u- 
kładowych. Sędzia - komisarz 
wezwał obecnych do wypowie- 
dzenia się w kwestji układu. 
Adw. Rozenblatt, pełn. firmy: 
„Soiries de Strassbourg S. A.*, 
zgłosił wniosek o zawarcie kon 
traktu związkowego. Wniosek 
powyższy jednogłośnie został 
przyjęty. Poczem, syndykiem 
ostatecznym wybrano apl. adw. 
Jerzego Sieradzkiego. 


Sąd na ostatniem swem po- 
siedzeniu powyższe przyjął do 
wiadomości i zatwierdził, 


Zniżki kolejowe 


dia zwiedzających 
Targi Lipskie 

' Zagraniczni wystawcy i zwiedza 
jący Targi Lipskie otrzymują spe- 
cjalne udogodnienia kolejowe. Pol 
skie koleje udzielają za okazaniem 
legitymacji 25 proc. zniżki na bi- 
lety w obie strony. 

Na kolejach niemieckich zniżka 
ta obejmuje cenę biletu od granicy 
niemieckiej do Lipska i s powro- 
tem. 

Bilety są ważne na pociągi po- 
śpieszne idące z Bytomia do Lip- 
ka i zpowrotem. Podróżni z Pol- 
ski mogą więc bez ograniczeń ko- 
rzystać w czasie od dn. 26,0 do 


dnia 5,1X ze wszystkich pociągów 


do Lipska, a od dnia 31,VIII do 
dnia 18,1X z Lipska, bez jakiej- 
kolwiek dopłaty. 

Bilety ulgowe możma otrzymać 
u honorowego przedstawiciela Tar- 
gów Lipskich, Wład. Glazera, War 
szawa, Al. Jerozolimskie 41, tele- 


rocińskiego, a kuratorem apl. fon 230-55. 


obradować będą w godzinach po- 
południowych dnia 3 września rb. 

Referaty, zgłoszone na posiedze 
niw, obejmują całoksztait podsta- 
wowych i bieżących zagadnień na 
szej polityki gospodarczej. 1 tak 
wygłoszone będą m. in. następują- 
ce referaty: 

1. W sekcji samorządu gospo- 
darczego: 1) o możliwości rozsze- 
rzenia zakresu działalności izb 
przemysłowo-handlowych w dzie- 
dzinie własnej ich inicjatywy admi 
nistracyjnej, 2) w dziedzinie agend 
sprawowanych w _ zastępstwie 
wzgl, ku pomocy władz państwo- 
wych, 3) w dziedzinie szkolnictwa 
zawodowego. 

Il. W sekcji podatkowej: 1) prze 
pisy materjalne państwowego sy- 
stemu podatków bezpośrednich, 2) 
konieczność reformy podatku prze 
mysłowego, 3) przepisy materjalne 
komunalnego systemu podatkowe- 
go, 4) zasady przyszłego systemu 
podatków bezpośrednich w Polsce, 
5) ordynacja podatkowa, 6) możli- 
wości i kierunki współpracy izb 
przemysłowo-handlowych z władza 
mi skarbowemi. 

UŁ W sekcji socjalnej: 1) ogól- 
ne zagadnienia z dziedziny polity- 
ki socjalnej, 2) bieżące zagadnie- 
nia z dziedziny polityki socjalnej, 
3) zagadnienia ubezpieczeń długo- 
terminowych. 

TV, W sekcji finansowo-kredyta 
wej: 1) ogólne zagadnienia finan- 
sowo-kredytowe, 2) bieżące zaga- 
dnienia finansowo-kredytowe. 

V. W sekcji prawa gospodarcze 
go: 1) konieczność unifikacji p-a- 
wa gospodarczego, 2) przedmicio- 
wy zakres reformy prawa gospo- 
darczego, 3) reforma wymiaru spra 
wiedłiwości z punktu widzenia in- 
teresów gospodarczych oraz wy- 
tyczne reformy prawa gospodar- 
czego. 

VI. W sekcji wewnętrznej poll- 
tyki gospodarczej: 1) ogólny prze- 
gląd zagadnień naszej wewnętrz- 
nej polityki gospodarczej, 2) zada 
nia organizacyjne handlu w Pol- 
sce, 3) ochrona wierzycieli, 4) kon- 
sekweneje gospodarcze naszych wa 
hań konjunkturalnych, 5) granice 
ingerencji publicznej w dziedzinie 
gospodarstwa prywatnego. 

VII. W sekcji polityki handlu za 
granicznego: 1) zagadnienia mię- 
dzynarodowej polityki gospodar- 
czej, 2) zagadnienia traktatowe, 3) 
sprawy celne, 4) eksport: a) za- 
gadnienia wytyczne połskiego eks- 
portu, b) rola pomocy państwa 
üla eksportu, c) znaczenie imicja- 
tywy prywatnej w eksporcie I trud 
ności, na jakie ona napotyka, 5) 
rola izb przemysłowo-handłowych 
w dziedzinie standaryzacji i aktual 
ne zagadnienia standaryzacyine. 

VIII. W. sekcji morskiej i komu- 
nikacyjnej: 4) warunki dalszego 
rozwoju Gdyni i Gdańska, 2) roz- 
budowa polskich linji morskich, 3) 
bieżące problemy naszej polityki 
komtmikacyjnej, 4) racjonalizacja 
produkcji a polityka taryfowa. 

Rezolucje, przygotowane w to 
ku obrad sekcji, będą następnie 
przedmiotem uchwał drugiego 1 
końcowego zebrania  plerarnego 
kongrest, na którym referaty ge- 
neralne wygłoszą: prezes P. K. O. 
p. dr, Gruber na temat rozwoju 
obrotu bezgotówkowego oraz p. 
Andrzej Wierzbicki p. t. „Bieżące 
zagadnienia naszej polityki gospo 
darczej*, 
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GŁOS SPORTOWY 


„GŁOS PORANNY” 
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Turniej fennisowy w Helenowie S 


Dziś caly szereg niezmiermie ciekawych spoikań 7 


Dzień wczorajszy niewiele 
posunął naprzód rozgrywki o 
mistrzostwo tennisowe Łodzi a 
to wskutek deszczu, który u- 
niemożliwił wszelkie gry popo- 
łudniowe. 

Przed południem 
szereg walk, naogół dość cieka- 
wych. 

W konkureneji panów mamy 
już komplet półfimalistów, a 
mianowicie od góry p. J. Sto- 
larow, Popławski, który pobił 


Schródera 7:5, 6:0; u dołu p. 
Andrzejewski, który w ładnym 
YE ami P. OE 6:2, 


6:1 i p. Miimchmaycra 6:1, 6:3, 
przyczem Miinchmayer w dru- 
gim secie prowadził 3:1; wresz- 
cie czwarty półfinalista to p. 
Tezenas Menzel, który wyelimi 
nował p, Wegnera 6:4, 6:0. Dziś 


rozegrano | od samego rana odbędą się wał 


ki półfinałowe, które zapowia- 
dają się niezmiernie ciekawie, 
szczególnie w górnej połowie. 

Z wielkiem  zainteresowa- 
niem oczekiwany jest także fi- 
nał konkurencji pań między p. 
Wierą Richterówną i p. Volk- 
merówną, która pobiła wczoraj 
p. etas 6:1, 6:3. R. Dee 


"|| pokazał doskonałą taktycznie i 


Zwycięska drużyna 21 pp. otrzymuje na postojach cukier, Dzięki oœ- 

żywłaniu się cukrem, który jest najlepszym środkiem na zmęczenie, 

drużyna ta nietylko wybiła się z 9-go miejsca w roku zeszłym, na 

pierwsze miejsce, lecz również przybyła do mety w niezwykle do- 
skonałej formie, 


M Wey kolarski dookola Pol 


pragnie zorganizować Legja warszawska 
Jak już donosiliśmy III bieg|stateczna odpowiedź zapadnie 


kolarski dookoła Polski, orga-| w dniach najbliższych. 


Proje- 


nizację którego polecono War- | ktowaną jest zmiana trasy bie- 


szawskiemu 


Tow. Qyklistów | gu, która tym razem przecho- 


nie dojdzie do skutku, ponie-| dzić będzie przez Łódź, 


waż kolarskie związki okręgo- 
we i kluby prowincjonalne od- 
mawiają wręcz współpracy z 
macherami stołecznymi, 
Obecnie jak się dowiadujemy 
sprawa organizacji III biegu do 
okoła Polski wchodzi na no- 
we tory, gdyż gotowość organi- 
zowania tej gigantycznej im- 
prezy wyraziła Legja warszaw- 
ska, wysuwajac jednak pewne 


warunki. Oferta Legii stołecz- ZE 
nej jest obecnie przedmiotem 
obrad zarządu Polskiego związ-($ 


ku towarzystw kolarskich i o- 


PYRWAŁYCH 
ZARA è 


LEKARZ DENTYSTA 


TEPLICKI 


POWRÓCIŁ 


s "M nam 


fone BLEUE. SOUS BOIS, 


PETITE FLEUR BLEUE ı moren. 


j go rana odbędzie się sensacyj- 


równa osiągnęła już prawie cał 
kowicie swą dawną formę i ma 
my nadzieję, że da sobie radę 
ze świetnie grająca p. Volkme- 
równą. W każdym razie spotka 
nie to będzie nielada sensacją 
dla miłośników białego sportu. 
W-grze podwójnej panów do 
półfinału doszły jeszcze pary 
Sachs - Siindeband i Steinert— 
Stadtlinder, oprócz poprzed- 
niej pary Stolarow — Popław- 
ski. Czwarta para Goldstein — 
Andrzejewski ma do rozegrania 
jeszcze jedno spotkanie. 
Wreszcie w grze podwójnej 
mieszanej do półfinału doszła 
para Eckersdorf — Goldstein, 
bijąc parę Klattowa — Schró- 
der 2:6, 6;4, a to dzięki jedy- 
nie wspaniałej grze p. Goldstei- 
na, który sam krył cały kort i 


technicznie grę. Dziś od same- 


ne spotkanie par Volkmerówna 
— Andrzejewski przeciwko Jun 
żanka — Stolarow, którego, wy 
nik nie da się przewidzieć, bo 
obie pary są równorzędne. W 
| każdym razie walka będzie nie- 
| zmiernie ciekawa. 

| Jak więc widzimy dzisiejszy 
ostatni ,.dzeń turnieju tenniso- 
wego w Helenowie zapowiada 
się bardzo interesująco, oczy- 
wiście o ile tylko dopisze po- 
goda. —ek— 


LKSTh-Hahoah 3:2 (1:1) 


stwo klasy A rozegrany był w 
fatalnych warunkach atmosfe- 
rycznych. Sędzia mimo deszczu 
prowadził zawody do końca. 
Do przerwy wynik remisowy 
1:1, po zmianie stron przeciw- 
nicy zdobywają jeszcze po jed- 
nym goalu. Gra cały czas rów- 
norzędna. Zwycięstwo zdobywa 
ją czerwoni w ostatnich minu- 
tach z rzutu karnego, podykto- 
wanego za błahe przewinienie. 
Sędziował p. Fiedler. Meczem 
tym Hakoah zakończył sezon 
rozgrywek mistrzowskich, zdo- 
bywając na 22 gry 22 punkty 
i stosunek bramek 40:39, 


Sensacyjne spotkanie decydu 
jące o tem, która z powyższych 
drużyn ubiegać się będzie o 
awans do klasy A z grupy łódz 
kiej, przyniosło zwyciestwo ze- 
społowi Zjednoczone w stosun- 
ku 3:2. Zawody z powodu ule- 
wy zostały przerwane na 17 mi 
nut przed końcem, to też wy- 
dział gier i dyscypliny zmuszo 
ny będzie wyznaczyć dogyw- 
kę. 


Pelkiewicz z Nurmim 


walczy w Finlandji 


W dniu onegdajszym opuścił 
Polskę nasz doskonały biegacz 
Stanisław Petkiewicz, udając 
się do Finlandji, gdzie weźmie 
udział w wielkich zawodach 
lekkoatletycznych. Petkiewicz 
startować będzie w biegach na 
315 kilometrów. W zawodach 
tych weźmie również udział i 
znakomity Nurmi, pragnący 
zrehabilitować się za porażkę 
odniesioną do Petkiewicza w 
Warszawie, 


w ostatnich latach partje, w ten 
sposób otwarte, zostały przez czar 


Partia francuska 


Podczas trwania turnieju druży- 
nowego w Hamburgu grał również 
mistrz Świata, dr. Aljechin, kilka 
partji dla Francji, której przyna- 
leżność państwową uzyskał. 

Białe: Hovind, 

Czarne: dr, Aljechin. 
1. d2—d4 e7—e6 
2. e2—e4 d7—d3 
3. e4xd5 e6xd5 
4, Gil—d3 Gi8—4d6 
Zastanawiającym jest fakt, że 


ne przekonywująco wygrane. Kil- 
ku mistrzów twierdzi całkiem po- 


© M OG > = © 


Położenie po 10 posunięciach 
czarnych. 
Bardzo ważne! Udaremniono sta 


Białe: Kc8, Sc7, Se7, Pa6 i b4 
5). 
Czarne: Kbó (1). 


-~ 


Pewna bardzo oddana sportom 
amerykanka, której późny wiek 
nie przeszkadzał pośwłęcać się 
wszelkiego rodzaju ćwiczeniom cie 
lesnym, w bardzo oryginalny spo- 
sób uczciła 70-4 rocznicę swych u- 
rodzin, przepłynęła bowiem w tym 
dniu dla siakig uroczystym, ocean 


| 


ważnie, że w tej pozycji czarne 
mają przewagę, ponieważ białe 
na które kolej, muszą najpiert 
odkryć swe karty. 


5. Sg1—13 Gc8—g4 
6. Gcl—e3 Sg8—e7 
T, c2—c3 Sh8—có 
8.0—0 Per 


Obecnie czarne mają już uczci- 
wą szanse. Nie roszują one chwilo 
wo, atakując białe skrzydło kró- 


lewskie. 
CEZ AC Dd8—d7 
9, Sbl—t2 h7—h5 
10. Wbl—el 17—16 
17. 12—4 SeT—g6 
18. b4—b5 Sgóxf4 
Aljechin rezygnuje x ofiarowa< 


bilizację białego skoczka na e5. |nej figury i utrąca w ten sposób 
ozatem Pion g może teraz ruszyć | kontratak przeciwnika. 


Rzut karny zadecydował 
o zwycięstwie +: 
Wczorajszy mecz p mistrzo- 


przód. 19. b5rc6 St4—1S4 
11. a2—a4 h5—h4 20. g2xh3 Wg8xg5-+ 
12. Gd3—f1 g7—g5 21. Kgi—hl Dd7—g7 
13. b2—b4 Sg4—15 22, Sd2—13 Wh8—g8 
14. St3xg5 PIP Obecnie grozi Wgi+ i mat Dg, 
Białe czują się nieswojo. Aby 23. GI1—a6 WgT—g2 
się oswobodzić poświęcają figurę. 24, Wel—e2 Gi5—e4 
18 SE f6xg5 Białe poddały się, Przeciwko leg 
15. Ge3xg5 0—0—0 nym groźbom niemą skutecznej œ 
16. a4—a5 Wd8—g8 brony. 
= a " 
Zr: Autor: Markwik 
a dla M m7: ma: AERO | 
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pa 


Białe zaczynają i dają mata w 3 posunięciach. 


Rozwiązanie zadania. Autor: Bayersdorfer 


1. Kc8—d8 
2. Kd8—d7 


Kb6—a7 
Ka7—b8 (b6) 


3. Se7—c6 Sk mat. 


Rekord staruszki 


na przestrzeni od latarni morskiej 
Santa Monica w Los Angelos do 
jednej z wiosek nadbrzeżnych, czy 
li na dystansie przeszło 20-kilome- 
trowym. Nieustraszona, wytrwała 
pływaczka dokenała tego wyczynu 
pływackiego w ciągu 12 godzin i 
10 minut, 


Or$amy, lsitóre żyją po Śmierci 


W ostatnich latach mamy do za 
hotowania szereg niezwykle cieka 
wych doświadczeń, wykazujących 
daleko posunięty „ssparatyzm* pe 
wnych organów cielesnych. W ro- 
ku 1922 profesor rosyjski Kraw- 
kow poddał odcięte uszy królików 
oraz palce ludzkie procesowi wysu 
szenia. W ten sposób preparowa- 
ne palce i uszy stały się przezro- 
czyste, jak pergamin. Po kiiku ty» 
godniach, a częściowo nawet po 
kilku (5 i pół) miesiacach prof. 
Krawkow doprowadził te organy 
do zmiękczenia, do naczyń krwio- 
nośnych wprowadził specjalny 
płyn fizjologiczny o składzie che. 
micznym, podobnym do składu che 
micznego krwi, Uszy i palce ponow 
nie „odżyły* i poczęły reagować 
na doprowadzane do nich roztwo- 
ry chemiczne, naprzykład adrenali 
nę, zupełnie tak samo, jak organ 
żywego ciała. 

Analogiczne doświadczenia były 
również przeprowadzone z serca- 
mi zwierzęcemi, Twarde, zupełnie 
wysuszone serca, ponownie zaczę- 
ły bić i pulsować, gdy po kilku 
tygodniach sztucznie stworzono im 


"Zakład Krawiecki 


MAURYCY D. ROGOZINSKI 


warunki dogodne. Co więcej obser 
wowano nawet rośnięcie, czyli po- 
mnażanie się komórek, oddzielo- 
nych kawałków, wyciętych z ser- 
ca, 

Najbardziej jednak frapujące są 
doświadczenia, w czasie których 
starano się odcięte od kadłuba gło 
wy psów utrzymywać przy życiu. 
Doświadczenia takie przeprowadza 
li prof. Kuljabo I Brjuchenenko. 
Już poprzednio prof. Heymans z u- 
niwersytetu w Gent utrzymywał 
odcięta głowę psa w ten sposób 
przy życiu, że łączył naczynia 
krwionośne głowy z krwiobiegiem 
psa większego. 

Kuljabko, Czeczulin i Brjuche- 
nenko w pracach swych posunęlł 
się o jeden krok dalej, Skonstru- 
owali oni specjalną aparaturę, za- 
stępującą normalny krwiobieg i po 
łączyli z nią następnie żyły odcię- 
tej ostrożnie od kadłuba głowy psa 
(uśpionego poprzednio chlorofor- 
mem). Początkowo głowa psa zdra 
dzała skutki głębokiej narkozy, 
które stopniowo ustępowały. Po 
20 jednak minutach głowa psa od- 
żywała i nie różniła się od głowy 


Główna 9, tel. 224-10. 


Matki! 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów 

przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel.122-89 
(przy przystanku tramw. pabjaniakich 


Czynna od 10-ej rano do 7-ej wiecz, 
w niedaiele i święta do 2-ej po poł 
Wsmystkie specjalności i denty- 
styka. Kąpiele świetlne, lampa 
kwarcowa, elektryzacja, Rosnigen 
szczepienia, anallay (moczu, hału 
krwi, plwocin, wydzielin itd.) Ope» 
racje, opatrunki. 


Wisyty na miasto. Porada 4 zł. 


Porada dentystyczna orar wanes 
rołoglionna dla chorób skórnych 
i wenerycznpch 
3 ZŁOTE. 


Dr. med. 


5. Neumark 


Moniuszki 5, tel. 170-50 
Choroby skórne I weneryczne 


Leczenie djatermią, 

djatermokcagulaeją 

oraz lampą kwarcową 
Prsyjmuje od 1.30—8.30 i od 5—7 


Kino-Teatr 


EE 
Da Ki 
x fg] 
a U 
IE S 
S GT e Aa AE 


. „k ES 
Dziś i dni nastepnych 


Wielki sensacyjny podwójny 
program. 


Dbajcie o zdrowie 
waszych dzieci!!! 


Pluskwa jest roznosicielem groźnych 


zarazków. — TYLKO PREPARATEM 


„FUMIGATORE - GIMEX" 


wytępicie wszelkie robactwo. — Przeprowadzamy de- 
zynfekcje pod gwarancją. 


Zakłady Chemiczno-Dazynfekcyjne 


„SALVATOR“ 


Zastęp- 
stwo: 


Inż. Juljusz 


psa zdrowego. Oczy otwierały się 
szeroko i żywem spojrzeniem pa- 
trzyły na swe otoczenie, nos rea- 
gował na zapachy, a gdy uszczyp- 
nięto ucho, mięśnie uszne odpowie 
dnio reagowały, Na  dmuchnłęcie 
w oczy powieki odpowiadały mru 
żeniem. Pozatem głowa reagowała 
również aktywnie. Gdy położona 
tuż przed nią kawałek mięsa lub 
sera szczęki chwytały przysmak, 
zęby miażdżyły go, a przełyk po 
połknięciu wyrzucał go na talerz. 
W pewnych chwilach ruchy gło- 
wy były tak raptowne, že należało 
ja przytrzymać rękoma, aby zapo- 
biec odłączeniu się naczyń krwio- 
nośnych od wężów aparatu! y. 


Gdy przerwano działanie aparatu | 


sztucznego krwiobiegu, następowa 
ły wyraźne objawy agonji. Obja- 
wy te najdobitniej wykazywały, 
poprzednie  stadjum zwykłego 
życia, bowiem umrzeć może tylko 
to, co przedtem Żyło. 

Jeden z psychjatrów ogłosił, jak 


mianowicie na głowach zbrodnia- 
rzy zasądzonych „kilkakrotnie“ na 
śmierć, gdyż możliwe jest, że w 
czasie doświadczenia nastąpi od- 
zyskanie świadomości. Niezwykły 
projekt, w którym  pedanterja łą: 
czy się z okrucieństwem! 
Wspomniane doświadczenia prze 
rażają nas zarówno samą swą tre. 
ścią, jak i osiągniętymi wynikami. 
Przyznać jednak należy, że tylko 
na tej drodze, metodą doświadcza! 
ną, zdobyć możemy cenne wiaądo: 
mości o związkach, zachodzących 
| między życiem a Śmiercią; wiado- 
| mości te zaś możemy następnie wy 
| korzystać w walce z ponurym wład 
lea państwa podziemi. 


5 


SR Baczość Letnicy! 


otenn 


można otrzymać w cu 
kierni „Rudzianka' 


Dziś i dni następnych ! 
Najpotężniejsza arcydzieło 
wytwórni „UFA“ 1980 r. 

Genjalna reżysorja Joe May'a 


Asfalt 


Nadzwyczajny dramat salono- 
wo-sensacyjny na tle miłości 

policjanta i złodziejki è 
Międzynarodowa obsadar 


BETIY AMANN 


gwiazda Europy 


słynny z filmu „Wołga Wołga” 


Gustaw Fröhlich 
Alei Sein riick 


Ceny miejsc zniżone wszystkie 
po 50 gr.i1. zł. 
Początek seansów codziennie o godz, 
4 pp. wsob.i niedr. o godz, 12 w poł. 


Łódź, 6-go Sierpnia 1, 


podaje dr. Bing w artykule w 7 
„Wiss und Fortschritt“, projekt | SĘ 
przeprowadzenia tych samych do- 
świadczeń na głowach ludzkich, 


Przyjmuje zlecenia na sezon $esięmmy i zimowy 
z własnych i powierzonych materjałów 


po cenach prZYSŁĘPNnUCH 


Wykonanie pierwszorzędne. 


(naprz. głów. tramw. $$ 
przystanku) A 


Zapisujeie sig 


ŁU $chłeńitow 
fia członków L.O.P.P. 


ZET TIN THI E 


Najnowsze żurnale i materjały na składzie. 


| Z BKŁAD Dr. med. Dr. Med, f 
| M. Dawidowicz 
| f [ l j | [ | | + choroby wewnętrzne spac, serca i płuc 
Choroby we- : : powróc t Aa 
WICHOWAWCJ pz ZEE 
Cegielniana 9 
dla dzieci nerwowych WAŁ Dr.med, 
i eofnigtych w rozwoju powrócił ERI E R 
Dr. Mel. W. SPERTOROWEJ | mmmmcczceao LEE 
Łódź, Piotrkowska 224 vga Choroby skórne I weneryczne 


Tel. 188-03 UŁ NAWROT 2 


i Do zakładu przyjmowane są i TELEFON 179-69 
Hamer l j-i dzieci nerwowe, cofnięte w roz- $ noni | I Pmyjranje do 10 r. i od 4—8 wiecu 
tel. 188-38. woju i trudne do kierowania § EE w nfadałalą od 11—2 po nołndnia 


od lat 4—14. Stała opieka le- 
karska, porada specjalistów. 
Indywidusine wychowanie! — 
Gimnastyka specjalna, pracz w 
ogrodzie. Nauczania fachu. 


Dia pań spec. od godz. 4—5 
po poł. dia niesusmośnyńh 
QENY LECZNIC. 


U | Łódź, ul. Targowa 
32, front I p. tel. 
206-54. 


Choroby wawnę- 


Łodzi, przy ul. 
Sienkiewicza 9, na 
zasadzie art. 1030 
Ust. 
ogłasza, że w dniu 

2 września 
1930 roku od go- 
dziny 10-ej rano 
w Łodzi, przy ul. 

Południowej 20 

odbędzie się 
sprzedaż z prze” 
targu publicznego 
ruchomości, 
należących do 
firmy „Bracia 

Szkólnik i S-ka" 
i składających się 
z 120 metr, sukna 
oszacowanych na 
sumę Zł 450.— 


Łódź, 20,8.1930 r 


Komornik 


8. Górski 


Post, Cyw. 


Do akt. Do akt. 
| Nr. 2045/1930 r. | Nr. 1038 | 30 r. 
Ogłoszenie. | Ogłoszenie 
Komornik Sądu Komornik Sądu 
Powiatowego w Ło Powiatowego 
dzi Stefan Górski w Łodzi 
zamieszkały w Stefan Górski 


zam. w Łodzi 
przy ul. Sienkie- 
wicza 9, 
na zasadzie art. 
1030 U. P. C. ogła- 
sza, że w dniu 
4 września 
1930 r. od godz. 
10-ej rano w 
Łodzi, przy ul. 
Piłsudskiego 35 
odbędzie się sprze 
dat z przetargu 
publicznego ru* 
chomości 
należących do 
Arji Leiba 
Weiskohla 
i składających się 
mebl 
oszacowanych na 
sumę zł. 530— 


Łódź, 18.8, 30 r. 


Komornik 
S. Górski 


PRZY ZAKŁADZIE trzne i zakaźne. DR. MED. 
PORADNIA PEDOLO- ||Godz. przyjęć od j 
SARA ||| ciczN, badanie inteli D| Sej śe 8 tane 1 AEn MARGOLIS 
NTN pa E piach OKULISTA 


gencji, Badanie lekarskie 


Przyjmuje obeanie 


GA Al. Kościuszki 21 tel. 165-17 


pk sog 
warun ae h 
Wielki wybór Lekarz-dentysta od 1—2 i 5—7 


wózków dsiocin- 
nych krajowych f 
zagranicznych łÓ- 
żek metalowych 
wyżymaczek ame- 


rykańskich, mate- | Zawadzka 1. 


racy =, 

zas mater mA y powrócił iii odka dyżury przez calą dobę, w 

PGE © sporządzanie bi|| * niedziele i Święta. 
itak lansów ewtl. stałe R e 

Eag najar ae prowadzenie stasi 22 Maprawa nalycomiasiowA n 


Nabyć moina w 


tabrycmpm skla- Choroby nerwowe referencje. ngenfeurschule Frankenhausen 
3 Żeromskiego 25, tel. 172-20 Kyfinduger Wygsia ażywierski twerk- | 


dzie 3240 
„DORROPOL” 


SPERLING 


Dr. M. Wajnberg 


powrócił 
1 W lecznicy „VITA“ przyjmej 
od 12—1 


BOCHALTE 


Telef. 143-06. 


Bufynowany Światło zgasło, motor stanął? 


Piezwszorzędne 


Łask. zgłoszenia 
ə pod „Bilanejsta*. 


imi telef, 110-14 
Pogotowie Ciektrytzne 


maszyn i samochodów, d!a techniki prądi 
silnych i słabych. Wyższy osobny wy- 
dział dla budowy maszyn rolniczych i | 


Plotnkowakn 75 p _„„iotnictwa. l 
w podwórsu, ZEP ECTOSERESWETAĆ 
tal, 158-09, — 
preg are NAZAŻ 


Po raz pierwszy w Łodzi! 


„PŁONĄCE PIASKI” 


Wielki sensacyjny dramat 
MILTON SILLS — Tyfan e 
Legji Cudzoziemskiej. 
wdzięku gwiazda ekranów. CHARLES MURRA) 
mik charakterystyczny. M Walki Legji cudzoziemskie 
Koleje losu człowieka, który rozpoczą 
miłości na krańcach cywilizacji pod palącem słońcem Afry 


wschodni w 10 akt. 
kranów, — Król sensacji jako porucznik 


W rolach głównych: 


iny dramat wygnańca pod ybranem nazwiskiem 
sacyjzy rem. pi ge ogr Z > po Panu. 


ZARZYCKIEJ. W rolach gl. 


NEE rie. PAAT 
ii 
a 


„a Z IEĆUŚ 


Wielki komedjo-dramat w 10 aktach wg. znanej powieści IRENY 


Marja Malicka i Zoyszko Sawan. 


Dzieje 16-letniej dziewczynki swawolnej i dzikicj—oto trość togo filmu 


VIOLA DANA — Najpopułarniejsza pełna i 
Ls: b jp ko- Początek seansów o godz. 4-ej. W niedziele, święta i soboty od g. 2. 
dze zh wre Ceny miejsc nadał zniżone. Í— 1 zl. 1i—75 gr, III— 50 gr. 
yere Z pf Se ilustracja mużyczna pod kierunkiem p. Bisixiewicza 
Następn - stówa. M JAR 
Neeta Postrach ZłoCZpACÓW. rot e's% Ba 1 20W8S, 


Nr 11 24.VIII. — GŁOS PORANNY — 1930 a 


m = pięłamie położomych lasów w Wiączymie juź 
arcelacja się rozpoczęła ! 


Chcesz nabyć własne, zdrowe i fanie letnisko, kup działkę Wiączyńskiego lasu | 
Drink porion m pa poido KÓdŹ-BEZCZÓMY tions wn Od Andeja są siais łarmanki do opozycji 
Roboty wstepne teiże linii już się rozpoczęły i otwarcie nastąpi w przyszłym roku. 

Do tego czasu dojazd autobusem co godzina zapewniony. 

Bziafki w wielkosci od 2500 do 8000 mir. kwadrafowych 
po cenie ed śroszy 50 za meir kwadrałiowy są już do nabycia 
Bliższych iniormacji udzielą: 1) Administracja Dóbr wacan -Zieleń, poczta Koluszki, 2) F. Petzold, Łódź, Główna 8, 

FoTRyt WE ZO mw wim AEA YW a] 


tel. 190-77, 3) Biuro firmy „GorGo”, Łódź, Moniuszki Nr. 2, tel. 190-09, 4) Zarząd lasów 
Wiączyń Leśniczówka. 


Male anadenia. chlodnie BAM: 


żadnego doai „ULABIA” wos taoka 


NAJSŁAWNIEJSZY TENOR 
ŚWIATA 


—_K!LIŃSKIEGO 178. ooo 178. 


Dziś rewelacyjna rewelacyjna pramieta © 


| FF piri 


"| Wzruszający n łez dramat z udziałem nie- 
m zrównanej Lupe Welez, rasowego Gary Cooper 
Ñ oraz niezapomnianego Louis Wołheima. Lupa 

$3 Welez odśpiewa pełne nastroju czarujące pie- 

cza Śni meksykańskie, ponadto słynną wra ją 

2) wilków” śpiewają treperzy w lasach i wśró 

dziczy gór skalistych. 


SZ] Początek: w soboty, niedziele i święta 
| o godz. 3.30, wdni powszednie o godz, 


ay 


pi 


auau 


NARAAAA 


o 


dla Hoteli, Cukierni, 

Laboratoriów, -M le- 

czarni i podobnych 
celów. 


Żądajcie bezpłatnych ofert! 


Stocznia Gdańska 


Łódź, ul. Traugutta 9, Tel. 141-83. 
POSZUKUJE SIĘ SUBZASTĘPCÓW. 


zadziwi całą Łódź swym filmem 5.80, 7.80, 9.15 


GLAN ERZE 


poleca 


| | 

ZIOŁA LECZNICZE || UMKA I mar 
j 

i 


OSKARA WOJNOWSKIEGO Porcja 1 zł. Pół porcii 50 gr. 


|| 

3 są do nabycia w aptekach i składach aptecznych 5 f 

j „Zioła przeciwko clerpieniom | „Zioła przeciwko reumatyzmo- $ Do lodów dodaje się Fi 
: wodę sodową i wafle armo 
W a T S NEA N 


kanału pokarmowego“ wi, artretyzmowi, Iischiasowi 

3 (rej. Nr. 1149) zn. tow. „Irotan'' || i podagrze* X 
NEP s. i m Gel. Nr. 1150) zn. tow. „Artrolin" 6 
į „Zioła przeciwko wymiotom | Kąpiele Słarkowo-Roślinne (sto- 
k oraz atonji kiszek Gera" | sują się przy leczeniu: Artretyzmu, 8 
$ (rej. Nr. 1148) zn. tow. „Gara reumatyzmu, podagry i ischiaszu) r 
* rej. Nr.1263) zn. tow. „Suiłabał*. i£ 
$ aa” pe ledniey" | „Zioła przeciwko niedomaga- £ 
È (rej. Nr. 1153) zn. tow. „Eimisan'* . niom skrotulicznym n 
ż (rej. Nr. 1152) zn. tow. „Tizan' $ 


i „Złoła przeciwko chorobom || „Zioła przeciwko chorobom 5 

nerek i pęcherza” | nerwowym i epilepsji" s 

À (rej. Nr. 1147) znak tow. „ilrafan* | (rej. Nr. 1151) zn. tow. „Epllobin“ [e 
Przedst. na Łódź:'i Wojew. Łódzkie: Ernest Krause, Skład Apteczny 

Łódź, Główna 69, tel. 106-10. ; 


Broszurki wysyła sję na żądanie bezpłatnie. 


Dr. Pruebin 


pfzyjmuje od 10—12 


w Klinice, * go Sierpnia 15/17 


PRZYCHODZĄCYCH CHORYCH 


CENY LECZNIC. 


Przy Klinice została uruchomiona II klasa na 
porody i operacje. 7363 


(|  Międzymiastowe Transporty 
IROBERT THOMAS i S-ka[ 


Piotrkowska 85, tel. 208-31, 106-49. 


7K. Szkola i Zakład Frebilowski 


eornm Gimnazjum Żeńskie SOMETE £E 


B M a * R A - kj [RYNICZĄ < Daawa dolegliwości nóg. 
A ge flo) || p PBF ROCNSCEJNOWEJ || [AL] "uuu sr” 
Wólczańska 23, telef. 214-27. RALIOBK |. Chem. „DINOL: 
By kain Elaia | Egzaminy wstępne rozpoczną się od 31 sierpnia r.b. Warszawa, Elektoralna 26 
Kancelazja Szkoły przyjmuje zapisy dzieci do klasy f Zapisy uczenie — codziennie w godzinach: od 10 naris atama, DY 
A i B (Ti IT oddział) ada a s konto P. K. O. 13807 
Klasa A? (przygotowawcza) dla dzieci od 57/a lat Ñ w UWAGA 66 dla dzieci obojąn ORZEŹWIAJĄCY WYCIĄG EAE Some soli ia 
um 
Do przedszkola (freblówki) przyjmuje się dzieci | przedszkole „NOM DZIEGIĘG płci od lat 4-ch, Z IGLIWIA SOSNOWEGO 1 kąpieli. 6488-5 
od 3—7 lat. ' Zajęcia odbywać się będą przed i po południu. 1403— 7 
Kansalasja A Anie oa AA ASA pap, Ua EEE R EE SZ AE EE A Z CZ O Z O OE CZ DR. MED. Doktór 


A GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 


Adeli SKRZYPKOÓWSKIEJ 


Łódź, ul. Wólczańska 123, tel. 177-35 
(z przedszkolem w ogrodzie) 


MANIP, KLINGER 


UROŁOG. 
Choroby. nerob choroby weneryczne, skórne i włosów 


pęcherza i deóg ! Andrzeja 2, tel. 132-28 


OGÓSYSB Leczenie lam k 
pą kwarcową, analizy 
Pr. NerutowiSka |krwj i wydzielin. Przyjmuje codzien- 
26 (Dslolna) |nie od 9—11 i od 6—8 w. w niedzielę 
telofon 149-10,|i święta od 10—12, Oddzielna pocze- 
kalnia dla pań. 


Prapimuje iX > ) 
od 1—2 i 4—8 w Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62 


LE nowoczesne | stylowe oraz tapl- 
> cze sztuki oara wyrobu najta- 
niej i na b. dogodnych warunkach 


MEJ 3 cerskie całe urządzenia i pojedyń- 
poleca 


ine Lakład Meblowy i Tapicerski 


Andrzeja Nr. í, 


wejście od Alei Kościuszki. 29⁄8 


Egzaminy wstępne systemem lekcyjnym rozpoczną się dn. 2-go 
września r. b. o g. 9-e 
Dzieci nauczycieli i urzędników państwowych korzystają z ulgo- 


wych opłat czesnego. 
Maneciarja czynna są 22 sierpnia od g. 9—12-ej. 204—1 


24. VIN — „GŁOS PORANNY” — 1930 


Nr 281 


Dyrekcja 


Gimnazjum Męskiego Zgromadzenia Kupców 


== m. ŁODZI, ul. Narutowicza Nr. 68 === 


obie Gai do wiadojobcł; ">" egzaminy wstępne odbędą się w dniach 2, 3 września r. b. o gada 4 po południu. 
Podania do klasy A (dla nieumiejących pisać i czytać), podwstępnej, wstępnej i wyższych, do czwartej włącznie, przyjmuje 


kancelarja codziennie od godz. 9 do 14-ej. 


5340 


Warszawski Teafr Rewjł 


„CHOCHLIK” 


pod kier. art. Jerzego Darskiego, 
Kinie Spółdzielni, 
SIENKIEWICZA 40, 
Dziś i dni następnych 
areywesołej rewji p. t. 


„BL. pot.. straini” 


w 2 częściach, 16 obrazach 
UDZIAŁ PRZYJMUJĄ: 
howożaangażowana wodewilist- 
ka scen warszawskich Irena 
Grzybowska, Z. Żukowska, T. 
Gorłówna, N. Suwalska, J. Dar- 
ski, J. Szyndler, W. Boruński, 
M. Popławski, P. Niksarski i in. 
W PROGRAMIE: między innemi: 
„Sąd nad Salomonem", Potrze- 
ba mieć te minimum , „Ko- 
chanka apasza ; „Marfuszka” 
„Wańka i Kot“, „Jak się to 
robi“ i wiele innych. 
Rewję wyreżyserował J. Darski. 
Zapowiada: M. Popławski. 
Muzyka pod kier. C. Kantora. 
Dekoracje: Nowakowski 
Początek Leg gara o gods. 7.30 
9.30 wiece. 


Cany miejsc od 1 do 2 zł. 
PORADNIA 


IYENETOLIKCZM 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1 
TEL, 205-38 
czynna od 8 rano de 9 wiecz. 
11—12 ) przyjmuję 
2— 3 ) kobieta—lekarz 
w niedzielęiświęta od 9—2 pp, 
laczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


Badanie krwi i wydzielin na 


syfilis i tryper. 
Konsul z neuralegiem 
i urologlem 


Gabinet Swiatło-lenzniozny 
Kosmetyka lekarska 
Oddałelna poczekalnia dla Kobiat 


PORADA 3 Zł. 323% 


tualety jasne, ciemn, 
w oryginalnych ra- 
mach. Urządzenia me 
blowe Ray o 
stylów, Meble pojedyń- 
cze jak: garderoby, kredensy, stoły, 
krzesła, otomany wykonanie roboty 
tapicerskie na miejscu 
Sprzedaż na raty | za gotówkę. 


DYREKTOR 


ANTONI IDŹKOWSKĆI. 


G D 


Walki partyjne w kodzi 


DZIEJE KRWAWEGO STAR- 
CIA SOCJALIZMU i NACJO- 
NALIZMU W PAMIĘTNYCH 
06 LATACH 1905—1906. 69 


w 9 


oto tło rewelacyjnej powieści 
JÓZEFA JEREMSKIEGO 


„BRATOBÓJCY” 


KSIĄŻKĘ TĄ WINIEN 
PRZECZYTAĆ KAŻDY 


ŁODZIANIN! 


- TAF 7036-4 
e8 


Żądać we wszystkich księgarniach 
i kjoskach kolejowych „Ruchu“ 


SENSACJA DLA ŁODZI 
WREWORERROREE WO ŚRI ROZE WDH 
QO Obwieszczenie. 


W zastosowaniu się do § 22 Ustawy Towarzystwa, Dyrek- 
| | U i ig cja odaje do powszechnej wiadomości, że zażądane zostały po- 
życzki na nieruchomości: 
Zawadzkiego, 1. pod Nr. 889a przy ulicy Napiórkowskiego, przez E. Ko- 
Kamińskiego p i inn nych pożyczka pierwotna zł. 150,000.— 


innych oraz pod 8191 przy ulicy Kopernika, przez M. Ganca 

bm A gp różnych marek L pierwotna zł. 150,000.— 
mebil zagranicznych 3. pod Nr. 1764 przy ulicy Petersburskiej, przez małż. 

J. |. Kuklińsk 6 można Blachowskich pożyczka pierwotna zł. 30,000.— 

54 "6 taniej i 4. pod Nr. 1300 przy ulicy Przejazd, przez małż- Modrow 

zt ' | najdogodniej pożyczka pierwotna zł. 40,000.— 
poleca po najniższych | W łabrycznym Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zarżdanych poży- 
PEAS lustra, trema składzie czek stowarzyszeni zechcą przedstawić Dyrokeji w przeciągu ani 


„DUBROPOL” 14 od daty wydrukowania niniejszego obwieszczenia, 
Łódź, d. 28 sierpnia 1930 r. 
se ia 78 


tel. 158-61. DYREKCJA 


Towarzystwa Kredytowego miasta Łodzi. 


Informacje i zapisy na 


lukę stenognaji 


|. Henryka Bermana | 


| już się rozpoczęły, 


Kancelarja czynna obecnie 


Ń ul. Przejazd 19 (Kilińskiego 93) í 
| codz. od 12 do 2 i od 6 do 9 wiecz. § 
A Tel. 136-05. 


Początek wykładów we wrześniu. 


Magistrat m. Tomaszowa 


podaje do wiadomości, że dnia 25 
b. m. o godzinie 1 po południw, 
'w gmachu Magistratu odbędzie się 


ustny przetarg 


na dzierżawę morgów miejskich na 
okres 3 letni. 


Osoby, które utrzymają się przy 
przetargu obowiązane są, zaraz po 
uskutecznieniu przetargu, opłacić 
roczną dzierżawę. > 


Magistrat 


Tomaszów-Maz. 21 sierpnia 1980 r. 


liprasza się pana złodzieja 


o zwrot listu poleconego z wekslami na 
zł 5666.98, który znikł dn. 22 bm. o godz. 
12 w poł. przy okienku kasy Banku Fran- 
eusko Polskiego, Piotrkowska 67. Dla zna- 
lazcy weksle są bezwartościowe. Dyskrecja 
zapewniona. Sowite wynagrodzenie. Zwró- 
ció w Łodzi, ul. Tramwajowa 16, kopalnie 
„Czeladź“, lub Kilińskiego 79, I p. m. 7. 


PARCEŁACJA przy saaie ima „CEMEŁMY” 
na 2-letnie splaty bezprocentowe 


Każdy nabywca działki może natychmiast 
po spłaceniu należności założyć własną 
Księgą Hipoteczną. 


od zł. 1.50 gr, za mtr. kw. 


Piskne ma A e leśne wielkości od 1,500 mtr. kw. do 2,500 mtr 

kw. oddalone o 6 kim. od Łodzi w granicach miasta Z ierza. e 
Wyjątkowo dogodne warunki komunikacyjne 700 mtr. od przy- 

stanku tramwajowego „Adelmówak*—linji tramwajowej zgier- 


skiej. 


Warunki odpowiednie do zamieszkiwania latem i zimą. 


e 


informacji udziela Sekretarjat m. Zgierza. — Codziennie od 9 — 15: w soboty od 17 — 20 i w niedziele od 9 — 12 godz. 


— Na miejscu informuje leśniczy lasów. 


Nr. 231 S4VIIT. — GŁOS PORAŃNY — 1930 15 


E B LẸ L Nasielski 9 Piotrkowska 9 


Ceny zniżłone 50 o| GA Uwaga: Filji nie posiadam. 
o 


Całkowite urządzenia $ypialnie, 
stołowe, gabinety panieńskie, meble 
kuchenne i t. p. również pojedyńcze 


sztuki. Wielki wybór łóżek metal. od 25 proc. do Najdogodniejsze warunki | 
ZAPESZESJESEENYEJ 
4 kef. SZKOLA 2 0604 DE 36 i 006 DG eZ SK 2 gimnazjów państwowych | 
dla żyd. inteligencji z z 5 T 8-KL. ZENSKIE GIMNAZJUM 
aktan FREBLOWSO || @ Żeńskie Gimnazjum T f- 
r CJ CJ 
krwiak C, Waszczyńskciej 3) 0% KULTURA 
| w Łodzi 
SL Pawa» ch o > p ul. Piotrkowska 85, tel. 174-85.: 
Zapisy w g. od 4—1 pop. CO) Zielona 15. Tel. 219-00. „Zapisy przyjmuje sekretarjat szkoły co- 
z ERA R ' cy dziennie od godz. 9-ej rano do 1 po poł. 
Kangolezip gie reds ebtap: Kancelarja przyjmuje podania nowych kandydatek codziennie Opłaty niskie. 
w wieku szkolnym od godz. 9—14, Ep. aa eN i egzaminów 
Taai ; i WS nyc n. września D. T. 
plycie i S Egzaminy wstępne rozpoczynają się 3-g0 września. 8 P EEE r TRES A 
Da graedazkola CPRROOARZA BY Q „Bar a la Fourchette“ Piotrkowska 62. 
Język wykładowy w szkole i przed- 8889806969€88086266320888086088600 Dia udogodnienia Sz. Publiczności postanowiłem ze 


względu na krytyczne czasy zmniejszyć o 25%0 ceny 
wszystkich gorących potraw. 
WAGA! Obsługa bezpłatnie. 


AR 3 Į Z poważaniem Herman Bernheim. 
m 


szkolu — polski. 

Dia chłopców powiększony kurs 
hebrajskiego i przedmiotów re 
ligji żyd. pod kierownictwem 
I. B. Kacenelsona. 

Dia dziewcząt rytmika, tańce, 
plastyka w zakresie szkół ta- 
necznych pod kier. sił fachowych 


Dla dzieci słabych fizycznie oraz 
niezamożnych 


Do akt. 

Nr. 1862 | 30 r. 

Ogłoszenie 
© Komornik Sądu 


Powiatowego 
w Łodzi 
uznane niedoścignionej dobroci Stefan Górski 
z i zam. w Łodzi 
poleca przy ul. Sienkie- 


k SEI. Fe a 
W 1 
7 > či 
a - wd £ 


popoia- papołu- 
dniowa | do 504, ulgi | dniowa 
szkoła frzblówka 
wicza 9, 
5 września 
z w Łodzi, przy ul. È 
S A N AT o“ Żądajcie wszędzie I | Pomorskiej 5 s 
4» NSSEEZŁLLLLDZZZŻZŻZŻZŻZZZZŻZŻZZZZZZZZZZZZ LZ ZZ (0) odbędzie się sprze p ; rc zr A 
WNA KAŻDY ŻĄDANY KOLOR " 
POD GWARANCJĄ NIEfŁKODLIWY 
PARF. d'ORIENT WARSZAWA 


BF (4: wW A F na zasadzie art. 
1030 U. P, C. ogła- 
AA : sza, że w dniu 
Połośnieno-uhlurgista Gustaw Keilich Orla -27:2 
j 0-ej rano w 
daż z przetargu 
Ogrodowa 10, tel. 213-57 Ez a 


l 1 M klesa Nareszcie: g AD A | Aea eday nellaa, do 
OPIEKA LEKARSKA surycego Sume- 
nad matką i dzieckiem. otrzymuje każdy kupujący i alto) 90099 $9 
CENY PORODU w | W zie różnych l AENDE 
aa Ioj klacie wraz z zabiegami Gie W są ug MA CTI | | i% 
200zł. 4654 0% Sni, A dtlan sie diiin 
4 le Łódź, 18,8. 30 r. NS 
34. NARUTOWICZA 34. EE Komomik | czy masz jat 
Gabinety a| UWAGA: Każdy przy kupnie zabawki otrzymuje 1 bon, przy okazaniu AD 4 holing niemowiata? 
Kosmetyki lekarskiej 10-ciu bonów otrzymuje darmo ładną zabawką. DA nAbfólce 
Dra GA Marii LEWINSONOWRJ Z powodu zbliżającego się sezonu letniego na miejscu niebywale 5%, Ah i240! |, ERYMENA 
deglelniane, 6, telef. 1439-68. wielki wybór przepięknych zabawek po cenach bardzo niskich. A930-r.| protskowska Ni. 75 


Godr. przyj. dla pań i panów 
102 i 4—8 


Uwaga! Ma miejsce wzorowa klinika lalek, Uwaga ogłoszenie. |"!e Piotrkowska 112 
ammam | Komornik Sądu - 
CIECHOCINEK | 


Powiatowego w Ło 
dzi Stefan Górski jí 
; = r zamieszkały w 
DR. S} SSM | Łodzi, przy ul. 
TAlJSONOWA , 3 | Sienkiewicza 9, na 
ul. Nioszagska 


Caynne są następujące dzi 

L chor. skóry i włosów. 

2. Beautó 

3. Kurac]! odmładzających. 

4 Masażu (ogólny i częściowy). 

5 Epilacji (electrocoagulacja 

elektrolisa). 

6. Elektroterapji (diateęrmja, d'Ar- 

gonvyalisaoja, galyanołaradyzacja. 

7. Helioterspji (Roentgen, kwaor, 
sollux, kąpiele świetlne), 


Lekarz Dentysta 


M. PERLMUTEROWA 


powróciła 


Cegielniana 15, tel. 129-839. 


tkanin bawełnianych i t. zw. „Braki“ penaa 


SR | Ust. Post. Cyw. 
ubrania zawodowe, robotnicze, sportowe i dla ja | ogłasza, że w dniu; 
urzędników biurowych e. t. c. 


5 września 
1950 roku od go- 


Dr. med. 


Z On aki: (AGS WO bi po wyjątkowo niskich cenach sprzedaje A gane 7 > 
oo TE Dh Kraiewskiego E "pomoz A KP Vńs ki 
> PTWPREWĘ ji odbędzie się B 


pod kierunkiem W” 
D-ra Z. LEWINSON 


| esdynującego codes, od gods, 1—4 
szyn i narzędzi Doktór 


SUOLA POŁDŻNYC || zęuciane ma ; 
i scowanych nj, ŁAJUMOWSKI 


zA sprzedaż z prze- Chor. skórne i weneryczne 
targu PCC Gabinet Róntgenoleczniczy 


należących 4, [Sienkiewicza 34. Tel. 146-10 


8) | Fryderyka Starka POWRóCIŁ 
SE) | i składających się Przyjmuje od 5—7. 7285 
<= |z mebli oraz ma- 


„WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY" 


Rokicińska 54. Dojazd tramwajem Nr. 10 i 16. 


N. B. Dla PP. urzędników państwowych i komunalnych 
sprzedaż na spłaty miesięczne. 6412 


DRUCIANE 


Ses: 


przy DEGZNICY „UNITAS“ || ki, zozkny, Gay SEF X 0. 


mieds. do filtrów moz to EE 
B. — 
w Łodzi, ul.Pusła 19 "Rabite* do robót sumę Zł. 3895. AZS OS. AMIE dan 
rozpoczyna nowy kurs w E 00 a © Łódź, 18.8.1950 r. Kaja ER liwpidę 0 

1 i A > : rzep sig na ul. 
dniu a "Sn r. b. Za lach wyrabia i po- akuszer- ginekolog ul. Południowa 9, tel. 127-64 Komornik | Piotrkowska 70 (róg Traugutta) 
pisy kandydatek przyjmu- lecs powrócił S. Górski Tel. 81-85. 


je kancelarja „Unitas“ w || Rudolf Jang | zachodnia 62 (Cegielniana i gabineí rentgenologiczny 
tel. 129-52 


j Proyjmuje od 8.30 do 10.59 rano, od 


odz. od 9 — 12. 249-2 g| Łódź, Wólosańska = 1-ej do 2.50 pp, od 6 do 8.30 wiecs 
: 151, tel. 128-97, przyjmuie od 5—7 pp. powrócił. w niedztele i święta od 10 do 1-a 
Teatr świetlny Dziś i dni następnych! © Wspaniały dramat małżeński. Każda żona powinna wychować sobie męża. 


T 118 Tak uczy rewelacyjny film pod tytułem: 
„Przedwiośnie hu! 


„Słodycz grzec 


MOTTO; Wesoły wieczór v „Klubie egzotycznym“ W orolach | nikantna HUEME Collyer 
Zdradził czy nie zdradził. łównych = 
Nauka mężów i szkoła żon. zma i znakomity conrad Nagiel 
i Orkiestra symfoniczna pod dyr. p. A. Czudnowskiego. — Początek seansów codziennie o godz. 4 po poł. w niedziele i święta 
Zeromskiego 74-76 o g. 2 pp. Ost. seans o g. 10 w. — Ceny miejse: 50 gr.,75 gr. i 1 zł. — Bilety ulgowe w sob., niedz. i święta nieważne. 


oiea Zeromskiego 1 Kopernika = (O Nasfępny program: „GRZECH KUSI“. W roli głównej: Norma Śchearer. 


16 24.YNI — „GLOS PORANNY" = 1930 Ni' 281 


B n E K 0 M p L $ T prowadzony syst, Montessori 
OD 2. DO 16, WRZEŚNIA 1930 r, 7 
JUBILEUSZOW f> BACZNOŚĆ pod kier. w. Kapianówny 


dla dzieci od od lat 3—7, 
X. TARGI WSCHODNIE 


Przyjmuje zapisy od 25.VIH w g. 12—2 
WE LWOWIE 


Traugutta 12, front II p., tel. 122-56. 
UWAGA: Przy komplecie grupy języków obcych dla dzieci. 
pod Protektoratem Pana Ng Rzeczy- 
pospolitej |. Mościckiego i Pana Marszałka 


Początek zajęć 5 września przed południem, 
J, Piłsudskiego, a pod egidą Prezydjum Hono- 
rowego w Osobach JWP. Walerego Sławka i 
JWP Ministra P. i H. > Eugenjusza Kwiatkow- 
skiego. 


PRACOWNICY UMYSŁOWI 


Zarobić dzłennie można 
od 20 — 30 zł. 
bez wkładu kapitału przez 
rozpowszechnienie nowości, 
pracą akwizycyjną. 
Zgłoszenia osobiste z dowo- 
dami w poniedziałek od 5— 
5 t wtorek od 10—12 i 3—5 
Traugutta 8 m. 6, II p. fr. 


Podaż krajowych I zagranicznych artykułów | ' 
wi 


DR. 
ze wszystkich gałęzi produkcji. A w) CZW ZJ WIE cassim 
St.Bibergal acous | mareen 


SPECJALNE DZIAŁY ! GRUPY: MONIUSZKI 11 i pod gwarancją wykluczającą | pojedyńczej i podwójnej (włoskiej 


Dział budowlany. — Grupa radjotechniczna. — Kolek- Ą Li B oł > > » lej RET 
Kl cp produktów czeskosłowackich z Rusi Podkarpackiej. — si TELEFON 163-22 maga if o esia LES EENTALIGE 
Oficialna zbiorowa Grupa rumuńska, węgierska i egipska, — Choroby skórne I! weneryczne, | 7% praktycznie na samodzielnego | maszynie : gruntownie nauczam za 
Geo Paka prany pona ans r ooo elektroterapja buchaltera rzeczozn. z wyższem |30 zł. Pisania na maszynie 10 zł. 
pokaz wyrobów polskiego Przemysłu domowego udowego. 3 DE p : 
2e Pokaz iesowania geru ziemnego dla celu przemysl: ||| Prmrkace oå -3o i oa 6—8 w. |wuanyst —  Kodczjeym Em |i arytstyki handlowej Kliski- 
wych i użytku domowego. 12, — ty f Ńń8 
Dr. med. dectwa. Bliższych informacji 7—9 |go 50, poprzeczna of, Ip. (daw- 
W DZIALE ROLNICZYM: pa R z z wieczór. Piotrkowska 188, I p. niej Cegieniana 55). 471 
Targi hodowlane koni remontowych | luksusowych, s © r4 a a Q j 
bydła rogatego, trzody chlewnej i owiec. Targ drobiu, gołębi Narutowicza 9, tel. 128-98 LOTTA TR 
i królików. Í. Ogólnokrajowa Wystawa Jajczarska. Spocjallsta chorób skórnych, A, 
wenarycznych ! moczopłelowych Mea a a ZNÓW 
Dla zamiejscowych uczestników w drodze powrotnej ze Przyjmuje od 86—10 1 $—8. Leczenie | IA) | SH 
Lwowa 500% zniżka na kolejach polskich i linjach letniczych lampą DE dl 23 gia poese Sa | bl luj 
„Lotu* za okazaniem karty stałego wstępu. i a l HL W HEJ HN 
Karty stałego wstępu po cenie ZŁ 10.—, dla osób wykazują- D W KI i a 
cych się zaproszeniem kupieckiem po cenie Zł. 6.— r. med. zal 
Przydział kwater na głównym dworcu we Lwowie. LL © 0 JEZ 
Informacje w Biurach Targów Wschodnich, Lwów, "RR 
Plac Wystawowy, tel. 9-64, 5-37. 
Z g Fi || Vo 
STOMATOLOG 


chirurgja szczęk I jamy ustnaj, 
regulacje ząbów 
Rentgonodijagnostyka 


ul. Płotrkowaka 168, —Tol. 114-80. 
Ordynuje 3—7 6840 


OGŁOSZENIE. 


Syndyk tymczasowy masy upadłości handlującej firmy: 
„Ałma Stelzner, Weber i S-ka“ w Łodzi, ul. Piotrkowska 129 
i 141 na zasadzie art. 501, 502 i nast. K, H. wzywa wierzycieli 
upadłej firmy, aby w ciągu dni 40 od daty niniejszego ogłosze- 


nia stawili się osobiście lub przez pełnomocników, należy- Dr. med. Nowoczesne urządzenia mieszkań wykonane z wszelkiego ro- 
y . d j s - I 
cie upoważnionych, przed syndyka upadłości celem oświad- dzaju szlachetnych drzew najlepiej i najtaniej kupuje się bez- 
czenia z jakiego tytułu i jakiej sumy są wierzycielami i celem Z DATYNER pośrednio 
złożenia tytułów swych wierzytelności, o czem będzie sporzą- a W FABRYCE MEBLI 
w ocykka: powróci | JULJUSZ REIT, Łódź 
Po upływie powyższego terminu syndyk tymczasowy przy- Pi i 9 tel. 148-95 , 
stąpi w obecności Sędziego - Komisarza, zgodnie z art. 503 Mmamowicza , 1407 WYSTAWA MEBLI Gdańska 70 tel. 191-63 fabryka tel. 136-87 
K. H. do sprawdzenia wierzytelności, które si: «dbędzie w dniu |Choroby nerek, pęcherza I dróg Wielki wybór serwantek, stoliczków do herbaty, etażerek itp. 
7 października 1930 r. o godz. 10 rano w kancelarji Wydziału moczowych 
Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi, przy ul. Pl. Dąbrow- | Godz. rzyjęć od 9—40 i od 6—8 w. ZAMIENIĘ (ODDAM) BIŻUTERIA, 
skiego nr. 5. REL RE R 
Doktdr | 7 tr. s 
Syndyk tymczasowy: Adw, E, MoszkowSki sa SEIN SEA A UA. ra Ee są raty, SIF gorówkowe, 

1-087 Sędzia - Komisarz: Wł, Jordowski WIŁKOWYSKI Ae Bir Ord, osekiowa k ORDU „RC REEN LON A 

i SY i nadaje się na lokal fabryczny. | dwórzu. 7433—8 

s BĘ f 
2020600000000000000000000000000000000000000000000 | CEGIELNIANA 25, TRL. 120-07 lege ssj Soianun U BEŻ AIRAA 
Sąd Okregowy w Łodzi wyrokiem z dnia 13 sierpnia 4 4 

1930 r. zaocznie postanowił: 1) ogłosić upadłość firmie „Bra- powrócił > w, A Z 7 r ra aa 
cia Cygelberg“ oraz współwłaścicielom Szaji, Chaji i Reginie | Specjalista ehorób akórnych POKOJE 4 PAP ają Mobo roza Js 
Cygelbergom, 2) chwilę otwarcia upadłości oznaczyć na dzień © aeoeaii si 6800 | umeblowane, bez mebli, biurowe, s Scar: * 5-0 kory, 
29 lipca 1929 tymczasowo, 3) zamianować Sędzią - Komisa- sray pa ARUTA , z klatki schodowej poszukuje i po- | 97 O@stepnego. ; R lomość: Sien- 
rzem Sędziego Handlowego Feliksa Goldsteina, 4) zamiano- (lampą kwarco leca biuro „Polruch”, Al. Kościusz kiewioza 29, tel. 220-59 i 204-68. 
wać kuratorem upadłości adw. Henryka Landaua, 5) oddać u- Bedanie krwt | wydztelin. ki 27, fr, parter, tel. 141-01. “a nem 
padłych pod dozór policji, 6) nakazać opieczętowanie rucho- Fzzgimoje od e i od SE UMEBLOWANE 
mości i rzeczy upadłego, gdziekolwiek się one znajdują, w niadntałe i świąta od ' pokoje z osobnem wejściem do wya 
Za zgodność Kurator masy upadłości adwokat Henryk Landau Dia 2 EŃ Z MATURĄ Inh BEZ najęcia. Piotrkowska 238, m. 1. 


pragniesz kontynuować studja! 
W sprawie uczelni zągranicznych 
(Czechy, Francja, Belgja eta.) in- 
formacyj udzielają atnie 


1492—8 


Na mocy art. 476 i 478 K. H. wzywam wierzycieli powyż- 
szej upadłości, aby w dniu 28 sierpnia 1930 r. o godz, 12-ej 
stawili się w Sądzie Okręgowym w Łodzi, w Wydziale Han- 


Do akt, Do akt. 
Nr. 1392 ! 1930 Nr. 346—1930 r. 


dłowym, przy Pl, Dąbrowskiego nr. 5 osobiście lub przez peł- |Qgłoszenie.| Ogłoszenie. || bsolwetci uniwersytetów zagra- 

nomocnika z dowodami usprawiedliwiającemi ich wierzytel- Komornik Sądu Je ze nicznych. Wiad. Ñ TATELRAUMOWA 
i h i ni 1 wy- r 4 u Powiatowe- 

ności w celu wysłuchania sprawozdania kuratora masy i wy- | Grodzkiego w Ło = tdan ataa PL. S$PICBERG A 


PIOTRKOWSKA 132 
wiaściczna pracowni 


boru kandydatów na syndyków tymczasowych. dzi, GE ela ayjnego_ pów. 
. e pa 
Sędzia Komisarz: Feliks Goldstein. zyj pow zar- | łódzkiego w Ło 


MAM 


Pomorska 40 od 4—10 w. 


Podania, tłumaczenia, poświad- 
czenia, przyśpieszanie przyjęć. 


Nr. 14, na zasa- je 
Prospekty na miejscu, 
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L. 


KARTOFEL A KULTURA. 

Utarło się zdanie, że Ameryka 
nie stworzyła nic w zakresie sztu- 
ki, literatury chociażby, że jedyną 
zdobyczą Nowego Lądu była na|- 
pierw wielka hodowła kartofli, a 
potem rozrost miast, rozwój szało- 
ny przemysłu i techniki, prasa i 
rekord w każdym zakresie, I utrzy 
muje się dalej, że amerykanie nig- 
dy nie wytworzą prawdziwej sztu- 
ki, a nawet nie są zdolni jej od- 
czuć. Nie wytworzą — bo są bez- 
silni duchowo, biedni i ubodzy, zam 
knięci w określonych granicach 
zmaterjalizowania. Taki charakter 
miała głośna swego czasu enuitcja- 
cja Knuta Hamsuna, który opusz- 
szał Amerykę, pełen nienawiści. 
A jeszcze i dzisiaj niejedni, wyno- 
sząc z tego bogatego kraju po- 
dziw dla jego kultury technicznej, 
dobrobytu  materjalnego i demo- 
kratyzmu, wyrażają się sceptycz- 
nie g rzeczywistej kulturze ducha 
amerykańskiego i nie widzą możli 
wości, aby życie duchowe Amery- 
ki tętnić poczęło / jaknajpełniej. 
Istotnie, w kulturze umysłowej A- 
meryka nie dokonała rzeczy tak 
wielkich jak Europa, lecz dokony- 
wać usiłuje i to w sposób swoisty. 
Otóż usiłuje. Należy uświadomić 
sobie, że każda kultura powstaje 
jako zjawisko następujące po okre 
sie konsolidacji i rozwoju danego 
narodu, po wytworzeniu pewnej 
jedności rasowej a w konsekwen- 
cji duchowej i po ugruntowaniu 
dobrobytu materjalnego. Między 
kartoflem a kulturą zachodzi ści- 
əla zależność, 


IL. 
OKRES KONSOLIDACJI NARODU 
AMERYKAŃSKIEGO. LITERA- 


TURA PIERW, POŁ. XIX W, 
I PÓŹNIEJSZA. 

A właśnie przez trzy stulecia za- 
lewały Amerykę fale emigracji. 
Przez trzy stulecia najrozmaitsze 
rasy napływały i zaludniały Ame- 
rykę. Trzeba było zaludnić i zdo- 
być ten ląd. Więc trzeba było lu 
dzi. Następowały skrzyżowania, 
przypływy i odpływy w najrozma- 
itszych kierunkach. W tym czasie 
samoistnie wytwarzała się pewna 
jedność rasowa. Ogłoszenie ustaw 
antyemigracyjnych położyło kres 
napływowi nowych, obecnie mniej 
pożądanych sił, Í tem samem za- 
kończył się pierwszy okres rozwo- 
jowy narodu amerykańskiego — 
okres konsolidacji rasowej. W tym 
okresie naród uczynił wiele — zdo 
był niepodleglość i stworzył pe- 
wien dobrobyt materjalny, zakła- 
dając już fundamenty pod gmach 
przyszłej cywilizacji. 
są pomyślne właśnie dlatego dla 
oddania pewnych momentów w 
sztuce. Więe powstaje — literatu- 
ra. Okres dawnej świetności przypa 
da na pierw, polow, w. XIX po 
zdobyciu  niepodlegości Stanów 
Zjednoczonych. Walt Whitman — 
Nathandel Hawthorn Edgar 
Allan Poe. Wprawdzie oblicze du- 
chowe narodu amerykańskiego jest 


Chwile te |' 


ODKRYWA 


jeszcze niewyraźne — jedności du- 
chowej jeszcze nie mamy — lecz 
pewne rysy przebijają się i wystę 
pują w utworach tych trzech, A 
więc rzeczywiste życie Ameryki, 
rwące naprzód w niepowstrzyma- 
nych kaskadach; życie, ogarniają- 
ce, zdobywające dla siębie cały 
świat, przemawiające przez żywio- 
ły, poruszające człowiekiem; życie 
grające w trawach — jednem sło- 


wem życie — przyrodnicze, zwie- 
rzęce życie pojęte jako afirmacja 
bytu, życie — przymierze z przy- 


rodą i życie — zachwyt, wypełnia- 
nie przeznaczeń olbrzymiejącej oj- 
czyzty — oto Whiman. Troskli- 
wość jego jest niewstrzymana w 
swej żywiołowości, w swej rado- 
ści i ciekawości poznania. — Ileż 
treści mieszczą w sobie te zwykłe 
słowa — „O, ludzie w prostych u: 
biorach, jakże dla mnie jesteście 
ciekawi“. Drugi z kolei mistrz ów- 
czeshych czasów Nathandel Haw- 
thorne, powieściopisarz, którego 
forma bliska jest tradycjom Zacho 
du, wnosi ze sobą duch rygoru, 
pierwiastek moralności w sensie 
poszukiwania granicy między złem 
a dobrem, i podejmuje się trudu 
nietylko uwielbienia i wysłowienia 
życia lecz tego życia budowania. 
(Najlepsza jego powieść — „Szkar 
latna litera* jest przyswojona na- 
szej literaturze przez A. Laterne. 
ra), Ale jest jeszcze Życie, które 
nietylko rwie naprzód, lecz wybu- 
cha wzwyż, życie, które Amerykę 
w tych czasach musiało mocno 
pochłaniać — ta oryginalność wy- 
obrażania, fantazja. Ta treść wy- 
pełnia duszę niesamowitego, ge- 
njalnego Edgara Allana Poego. W 
opowieściach swoich np. w „Zło- 
tym Skarabeuszu* nawiązując do 
szczytnego romantyzmu zachodnie 
go, Poe wydobywa jednocześnie 
pierwiastki iście amerykańskie, a 
więc amerykańskie upodobanie do 
rekordów i matematyczno - inży- 
nierski charakter amerykańskiej 
wyobraźni. Tak więc uzupełnia się 
Ameryka w twórczości taką 
widzimy w utworach trzech wy- 
mienionych twórców. Jest to okres 
prawdziwie wielkiej twórczości li- 
terackiej. Poźniej następuje upa- 
dek, spowodowany nadmiernym 
rozwojem miast, przemysłu i tech- 
niki. Nie brak oczywiście nazwisk | 
lecz mało one mówią. Jeszcze tyl- | 
ko Mark Twain i London, zdobyw- 
cy i poszukujący ideału, odsłonia 
nam duszę amerykanina, 


I. 
WIDZIMY NOWĄ AMERYKĘ. CO 


KWITNIE? POEZJA, DRAMAT I| 


POWIEŚĆ W WSPÓŁCZESNEJ 
AMERYCE. 

Ale wojna obok dzieła zniszcze- 
nia dokonała także dzieła budo- 
wy. Pod tą budową rozumie się 
rozwalenie dawnych form, powsta 
nie nowych, ukazanie nowych moż 
liwości — to wszystko daje współ- 
czesnym utworom liter. nowe im- 
pulsy. Rozlegają się protesty I krzy 
ki coraz głośniejsze przeciwko daw 
nemu porządkowi, krytykuje się 


dczmety ey uprzymydowienia | 


uderza się w samą warstwę kapi- 
talistyczną, Niezadowolenie staje 
się ogólnym fermentem. W prozie 
obleka to się bądź w formy jakiejś 
rewelacyjnej publikacji, odsłania- 
jacej sedno sprawy; badź przemie- 
nia się w obrazy karykaturalne, a 
więc powstaje powieść satyra; 
hądż też wałczy i wnosi nowe na- 
kazy życia czyli ukazuje nowe dro 
gi i nową moralność i jest to 
chyba najbardziej pozytywne. Tak 
powstaje powieść amer. - społecz- 
na. A poezje? I to także obejmuje 
współczesne poezje amerykańskie, 
a nawet zawiera w sobie szczyty 
idealizmu, owe szczyty  gorejące, 
które daleko w mrokach rozświe- 
tlają. Nazwiska — Robert Frost, 
E. A. Robinson, V. Lindsay, C. 
Sandberg, E. L, Masters — oto 
najwybitniejsze. Wprawdzie czytel 
nika zachodniego będzie raził brak 
nawych zdobyczy w zakresie for- 
my, uciekanie się do tradycji, 
przeszłości, ale natchnienie lirycz- 
ne, wypowiadające się w prostej, 
bezpretensjonaluej treści jest nie- 
wątpliwe,  Przytem treść ta jest 
bogata. Z dramaturgów wymienić 
należy Eugenjusza O'Neilla, talent 
stojący narówui z najwybitniejszy- 


mi autorami soenicznymi obecnego” 


Zachodu. Wśród bogatego dorobku 
najiepsze są rzeczy — „Dziwne in. 
terludjum“, „Dynamo“, „Anna 
Christie“, „Pod drzewcem“ i „Żą- 
dza. Zagadnienia napoly Świado- 
mych poruszeń duszy, problemy re 
ligji dogmatycznej wśród dziesiej- 
szej maszynowej cywilizacji, spra- 
wy żywiołu erotycznego w ezio- 
wieku są treścią tych dramatów. 
Oczywiście, jedno nazwisko jako 
wykazujące bilans teatru amerykań 
skiego to mało, lecz zaznaczyć na- 
leży, że twórczość dramatyczna w 
Ameryce przechodzi obecnie kry- 
zys, mocio zagrożona przez kino. 
A tak samo jak i poezja rolę na- 
czelną w wielu gorących sprawach 
oddać musiała prozie. Powieść 
zawiera dzisiaj w sobie najwięk- 
szą pojemność życia, przemawia 
bezpośredniej, prędzej, a więc sku 
teczniej. Do powieści należy jesz- 
cze wrócić. Jacyż to są ci odkryw 
cy nowej Ameryki? 


GLOS PORANNY 


DODATEK $POŁECZNO-LITERACKI 


Y AMERYKE 


IV. 


TEODOR DREISER. 


Twórczość Dreisera ma w sobie 
coś z wielkiej literatury. Jakiś 
huragan nagły przewraca karty 
jego książki, ogłuszeni i porwani 
podążamy za tym żywiołem nie- 
spokojnym a idącym z istotnej 
glebi, Przecież to jest oznaką wiel 
kiego talentu — tak pisać, aby 
książka bolała. Dla tego, kto zna 
twórczość Zachodu i Dostojewskie 
go, Dreiser wywołuje być może 
asocjacje i skojarzenie. Ale jak- 
kolwiek ta sprawa się ma — kto- 
kolwiek wpłynął na formę tego pi 
sarza amerykańskiego Hugo 
Maupassant, Zola, Dostojewski — 
zawsze odczuwamy ten powiew 
wielkości. 


Dreisera cechuje przedewszyst- 
kiem głębokie, aż po serce samo 
zanurzenie się w odmętach życia. 

Właśnie aż po serce samo! Odczu 
wanty nietylko pisarza - twórcę - 
artystę ale i pisarza - człowieka, 
a nawet posłannika. Drełsera ce- 
chuje nie zimny, objektywny, wy- 
rozumiany stosunek pisarza inte- 
lektualisty do spraw poruszanych 
lecz właśnie stosunek gorący, aż 
ruzżarzoty ~ 
jakaż podniosłość! właśnie posłan- 
nika. Dreiser ma w sabie coś z na- 
maszczenia, z pełnego powagi apo- 
stolstwa, zaznacza się to jeszcze 
w licznych dygresjach lirycznych, 
w których autor wypowiada się 
wprost. Będąc aż tak człowieczym, 
a w twórczości do szczytnego czło 
wieczeństwa nawołując, Dreiser 
nie może zdeklarować się wyraź- 
nie w tych społecznych wyzna- 
niach. Niewątpliwie ,twórczość je- 
go nosi piętno wybitnie społeczne, 
lecz jak daleko to sięga. „Trage- 
dję amerykańską“ już omawiałem. 
Po polsku nakł. „Bibljoteki Gro- 
szowej'* ukazały się jeszcze dwie 
powieści tego pisarza „Siostra 
Carrie“ i „Jennie Jerardt*, Jest to 
pewien cykl.  Warjacje na ten 
sam temat — przeciwieństwo klas, 
bogactwo i nędza, śmierć na dro- 
dze przejścia z jednej do drugiej. 
Przytem jednak „Tragedja amevy- 
kańska* jest najgłębsza i najpeł- 


H. Kierzek 


pisał na konkursie 
stenografów przez 5 
minut po 400 sylab 
na minutę, zdobywa- 
jąc pierwszą nagrodę. 
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niejsza. Ale z tej lektury da się 
wyciągnąć ogólne wnioski — boha 
terzy Dreisera pragną dostosować 
się do poziomu klasy posiadaczy 
— poco? Nie walczą z nią — nie 
mają żadnych klasowych tenden- 
cji. Dreiser nie jest bojowniczy. 
W „Jennie Jerardt* znajduje się 
taki fragment: zwierzęta na lądzie 
i w wodzie mają zakreślone grani- 
ce istnienia — odobnie — klasy; 
przekroczenie granicy — śmierć. 
Możnaby wyciągnąć z tego dalsze 
wnioski: Ciekawe, że Clyde znaj- 
duje pocieszenie w ..Bogu. A Car- 
rie medytuje nad tem, że nigdzie 
na ziemi nie da się zrealizować 
marzenia o szczęściu. Tak tedy 
Dreiser przenosi samo zagadnienie 
życia w głąb duszy ludzkiej — po- 
między zło i dobro a życie, prze- 
ciwieństwo klas staje się materja- 
łem doświadczalnym. 


V, 
INNI. 


A wiec Booth Tarkington. Pa 
polsku ukazało się dość spora 
książek tego pisarza. Najcharakte- 
rystyczniejsza  „Płutokrata* 
przełoż. w „Bilbl. Grosz.* przez Z. 
Popławską. Jest to lekka satyra na 
klasę posiadaczy. Dalej. 0. 
Henry (Rewolucja i miłość), który 
łączy w sobie zdobywczość i siłę Lon 
dona ze swoistym humorem. I wre- 
szcie dwaj Sinclairzy: Upton i Le- 
wis, Publikacje pierwszego są dzi. 
siaj dokumentami Świata; satyrycz 
ine powieści drugiego stąd 
„Babbit* jest w „Bibl. Grosz.“ — 
zdobyly sobie niemniej Światowy 
rozgłos. Obaj Sinclairzy ukazali 
| Europie walkę nielicznych oświe- 
conych amerykan przeciw olbrzy- 
miej większości. Oni obaj są twór- 
cami internacjonalnemi, ponieważ 
amerykański kapitalizm czynią 
symbolem kapitalizmu całego świa 
ta. Twórczość ich obleka się w for- 
mę publikacji — nie chodzi tu o 
artyzm, lecz e prawde i goraco 
prawdy — Sincelairzy wprowadzili 
w Ameryce powieść socjałną. Jest 
tu coś z tradycji Zachodu — a 
przedsięwzięcia E. Zoli. Jak Zola 
pragną wstrząsnąć socjalnem stt- 
mieniem Świata, chcą ukazać © 
czom ludzkim prawdę. Czy ten cel 
osiągają? I tak i nie. Nie, gdyż nie 
mają potężnej, żywiołowej siły E. 
Zoli — tak, gdyż zdanie reportera 
trafia do ucha ludzkiego najpre- 
dzei i najłatwiej bywa  dosłysza- 
ne. Ale jeżeli w twórczości E. Zoli 
jest więcej artyzmu, a u Sincłairów 
— mniej; — to nietylko przyczyną 
głębszy i potężniejszy talent pierw 
szego, lecz to także że francuz 
przemawiał na korzyść mas robot- 
niczych, a dwaj amerykanie prze- 
mawiają do mas, mas jaknajszer- 
szych i oczywiście muszą sobie z 
tego zdawać sprawę. Cel w pew- 
nym wypadku może tłumaczyć 
środki. A cel jest. Trzeba wypowie- 
dzieć walkę przestarzaym formom, 
I nowy świat stworzyć. A wtedy 
ujrzymy Amerykę jeszcze bardziej 
nową. I wtedy zostanie odkryta 
naprawdę, 


— 
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WŁODZIMIERZ ŻABOTYŃSKI. 


Autor poniższego artykułu 


fragmentów z jego książki p, t, 


twórcą legjonu żydowskiego, 


Palestynie. Żabotyński stoi na czele 


będącego właściwie zestawieniem 
„Od Nilu do Jordanu“, jest 
który podczas wojny walczył w 
sjonistów - rewizjonistów, 


jest przeciwnikiem Weizmana, uważa bowiem, że zamiast per- 


traktacji z arabami, należy występować przeciwko 


energicznie. 


Najważniejszą rzeczą 
zaproszenie do generała 
tsa premjera Afryki południo- 


wej. który przybył wtedy do 
Londynu, aby wziąć udział w 
posiedzeniu rady wojennej. 


Odgrywał on w tamtych latach 
bardzo poważną rolę, nietyle ze 
względu na pomoc, jaką ta 
mała kolonja okazać mogła w 
wojnie, ile przez wybitne wa- 


lory osobiste. Tak samo, jak 
generał Botha, był on jeszcze 
przed dwudziestu laty jednym 


z najsilniejszych przeciwników 
Anglji w wojnie burskiej. Dla- 
tego właśnie jego obecny pa- 
trjotyzm brylyjski posiadał mo 
ralną wartość manifestacji na 
korzyść brytyjskiego regime'u 
państwowego. Pozatem Smuts 
jest wysoce 
człowiekiem, który studjował 
w uniwersytelach w Holandji, 
Heidelbergu i Cambridge, wol- 
nomyślicielem i pisarzem. 
Jest on sjonistłą w stylu Bal- 
ioura lub Roberta Cecila, jest 
jednym -z tych, którzy uważa- 
ja. że przysięga sjonistyczna 
Balfoura jest bodaj najlep- 
szem z tego, co pozostało z ca 
łej wojny. Jego wizyta w An- 
glji dała definitywnie przyja- 
ciołom sjonizmu przewagę w 
radzie wojennej, w przeciwień 
stwie do opozycji, na której 
czele stał oczywiście żyd (Ed- 
win Montague). 


Dowiadywał on się o wszyst 
kie szczegóły planu utworzenia 
legjonu. Jedno z jego zdań za- 
notowałem sobie: 
wspanialsza myśł, jaką kiedy- 
kolwiek w życiu słyszałem, a- 
by żydzi sami walczyli o zie- 
mię Izraela“. 

Wśród szeregu spotkań waż 
na była rozmowa z generałem 
Geddesem, dyrektorem depar- 
tamentu rekrulacyjnego.  (Pó- 
źniej. po wojnie, był on amba- 


sadorem angielskim w Wa- 
szyngtonie), Razem z nim usta 
nowiłem nazwę legionu. Krót- 


ka i węzłowata: „Jewish Regi- 
ment“, Uniform zwykły angiel 
ski, tylko z kolonjalną czapką. 
Odznaka „badge“, czyli meno- 
ra z hebrajskiem słowem „Ka- 
dimah“, co oznacza zarówno 
„naprzód, jak i „na wschód“, 
i niebiesko - biała wypustka 
ne kołnierzu. Już po miesiącu, 
dzięk: zabiegom zasymilowa- 
nych notablów, nie pozostało z 
tego wszystkiego nie, Dopiero 
w 1919 roku otrzymaliśmy z 
powrotem nazwę i odznakę. 


Trumpeldora juź wtedy aie 
było w Londynie. Dość długo 
prosił on, aby go w charakte- 
rze oficera żajiczono do tego 
samego bataljonu. w którym 
służyłem ja i jego dawni ludzie 
z Gallipoli, Był gotów zrezy- 
gnować ze swej rangi kapitana, 
chciał zostać jedvqie poruczni 
kiem. Prawdopodobnie zgodził 
by się również na szarżę zwy- 
kłego podoficera, ale © tem 
nie można było mówić, ponie- 


waż posiadał tylko jedną rękę. 
(o się jednak tyczv rangi ofi- 
corskiej, to blurokiaci z waz - 


misli setki wykręłów, z 
Ter bvć może był 


było | ważny. 
5mu-|stytucji obcokrajowiec nie mo 


wykształconym fr 


! demną 
„Jest to naj-; myśl 


nim bardziej 
(Redakcja) 


według angielskiej kom 


że zajmować stanowiska ofice- 
ra w armji angielskiej, Trum- 
peldor wysłuchał wyroku. u- 
śmiechnął się, powiedział, jak 
zwykle „Ejn dawar* i posiano 
wił pojechać do Rosji. 

„Co tam będziesz 
spytałem go. 

Miał dwa wielkie projekty. 
Przedewszystkiem był pewien, 
że za rządów  Kiereńskiego z 
Sawinkowem na stanowisku 
ministra wojny, można będzie 
przeforsować utworzenie aT 
mji żydowskiej: nie legionu, a- 
le armji, składającej się ze stu 
tysięcy ludzi, czy więcej, a 
przedewszystkiem składającej 
się z innego gatunku żydów. 
Ta armja miała pomaszerować 
na kaukaski front, przebić się 
przez Armenję i Mezopotam ję. 
aż na drugi brzeg Jordanu. Po 
drugie: Jego odpowiedź na to 
pytanie nie zalrze się nigdy w 
mojej pamięci: Udzielił mi on 
jej w nędznie oświetlonym po-| 
koiku, ale narodowi żydow- 
skiemu dał ọn tę odpowiedź 
w górach i dolinach Palestyny 
i naród nigdy jej nie zapomni. 

dego pierwszy plan zniweczy 
ła klęska Rosji. drugi nato- 
miast przeprowadził, Nie noto 
wałem jego słów. To zbytecz- 
ne. Dźwięczą mi 
siaj w uszach, W tym ciemnym 
pokoiku w Chelsea, 
1916 roku, rozwinął on prze- 
prostą, a wspaniałą 
„chaluców*. 

— (o to jest? -> 
łem. Robotnicy? 

— Nie, To pojęcie jest o wie 


robił?*, 


zapyta- 


|le szersze. Mają oni być ró- 
wnież robotnikami, ale nietyl- 


ko robotnikami. Będziemy po- | 
irzebowali ludzi, którzy są 
„wszystkiem*. Wszystkiem, 


czego Palestyna wymagać hę- 
dzie. Robotnik ma swoje inte- 
resy robotnicze, żołnierz ma 
swego ducha pułku, lekarz, 
czy inżynier — swoje skłonno 
ści, Ale z naszego grona musi 
powstać pokolenie, któremu 
nie wolno mieć ani własnych 
zainteresowań. ani prywatnych 
inklinacji, Kawał żelaza. Nie 
w swej twardości formy — ale 
jednak żelazo. Żelazo, z które- 
go można wykuć wszystko, rze 
go potrzeba maszynerji naro- 
du. Potrzeba jej koła? Oto je- 
stem. Gwożździa, śruby, bloku? 
Proszę, 
wać ziemię, ja ją rozkopywać | 


będą. Potrzeba żołnierzy — je-| 
Policjan- 


stem na stanowisku. 
tów, lekarzy, adwokatów, ak- 
torów, mauczycieli, woziwo 
dów? Jesteśmy! Nie mam fizjo- 
gnomji, 
nie mam własnych uczuć, 


gą Sjomn, gotowym na wszyst 
ko, z niczem nie związanym 
Znam tytko jeden nakaz: Roz 
budowa! 
— Takich 
odparłem. 
— Tacy ludzie 


będą! 
Myliłem się. Pierwszy. š 
kad hrdzi siedział arai ; 


ludzi niema! —- 
nowszą być ł 


jeszcze dzi- | 


Jeśli trzeba rozkopy-| | 


nie mam psychologji. | 
ani | 
własnego imienia: Jestem słu-. 


tem, żołnierzem,  farmerem.| Większość członków zgroma 
Poszedł do Tel - Chaj, aby zna | dzenia przyznawała, że, legjom 
leźć pracę na roli, legł od kwi |— chociażby się było przeci- 
powiedział _„Eju | wnikiem samej idei — oznacza 
nieśmiertel-| czyn, a więc trzeba uczynić 
| wszystko, aby był owocny, Le- 
karz wojskowy, kapitan Sala- 
potomek jednej z najstar 
rodzin żydowsko - an- 
gielskich, powiedział: „Sjoniści 
posławiłi nas przed takim sa- 
|mym trickiem, jak Kolumb ze 
swem jajkiem — stworzyli ani 
fakt i w ten sposób  położyfi 
kres wszelkim dyskusjom. Te- 
W sierpniu 1917 roku poja-|Taz pozostaje tyłko jedno: po- 
wily się kolejno dwie oficjalne | móc“. Analogicznie przemawiał 
wiadomości: Obowiązek służby | lord Rotszyld, 
Ale Lionel Roiszyłd + Sebag- 
że się 
nie zgadzają i że będą walczyć 


karabinowej. 
dawar* i umarł... 
nie. 

Niebawem po mojej rozmo- 
wie z lordem Derby pułkownik | man, 
Pownall orzymał polecenie, a-| szych 
by z naszego „Oddziału nr 
16* utworzyć klasę instrukto- 
rów. Na czele ystanowił jedne. 
go ze swoich majorów, żyda, 
nazwiskiem Ryszard Carmel, i 
mnie, 


wojskowej dla obywateli rosyj, 
skich w Angflji i stworzenie put Montefiore oświadczyli, 
ku żydowskiego. Oddano nam | 
do dyspozycji trzy pokoje w |przeciwko pułkowi żydowskie- 
departamencie werbunkowym.|mu. I rzeczywiście prosto ze 
pułkowni- | zgromadzenia udali się do gene 
rała Geddesa, skarżąc się, że 

„Patterson i jego zagraniczny 
sierżant uprawiają sjonistyczną 
propagandę w lokalu departa- 
mentu werbunkowego'*. 

Po tem zgromadzeniu asymi 
latorzy wypowiedzieli nam o- 
twartą wojnę. Dopiero po zwy 
otrzymaliśmy nazwę 
„Jewish Regiment* i odznakę 
z hebrajskiem słowem „Kadi: 


Pożegnałem się z 
kiem Pownalłem, podziękowa- 
łem mu za cierpliwość, takt i 
okazaną pomoce, poczem prze- 
prowadziłem się z trzema na- 
szymi żołnierzami, jako urzę- 
dnikami, do Londynu, Generał 
Geddes zawiadomii nmie, że 
pułkownik Patterson otrzymał 
już rozkaz, by swój bataljon w 
Dublinie powierzył innemu ko- 
mendantowi, a sam nałych- 
miast przybył do Londynu. mah“. Ale już od początku nie 
Muszę w tem miejscu ma-i brak nam było „żydostwa“, Na 
pomknąć o epizodzie, który w, szyldzie przed naszym londyń- 
gruncie rzeczy na to nie zaslu |skim punktem  werbunkowym 
| guje: mam na myśli owe wy- widniał angielski napis: 
siłki, podjęte przez asyvmilato- pułk strzelców królewskich“, 
rów, aby zniszczyć legjon jesz-|obok po hebrajsku: „Gedud 
cze przed iego powstaniem. Lamed + Chet le Kałaech ha - 


demną. Takim on był: adwoka| dać tylko kilka szczegółów. 
|cięstwie 
| 
| 


Patterson usiłował mzyskać | Melech W prasie, a nawet w 
ich pomoc, aby legjom przy») oficjalnej korespondench nazy 
niósł wszystkim żydom  za-| wano nas zawsze „Jewish - Re- 


| szczyt, a nie hańbę Natych | giment 


latem! miast po przybyciu do Londy- | nasi oficerowie i żołnierze no- 


mı zwołał zgromadzenie, najsili na ramieniu sześcioramien 
które z przeciwnej strony przyjną gwiazdę: pierwszy bataljen 
byli: Lionel Rotszyld, Edmund | czerwoną, rugi niebieską, trze 
Sebag - Montefiore i jnni. Z po| ci — fioletową, Naszym «apła- 


śród naszych przyjaciół zjawiłjnem polowym był rabin: reve- 
sie dr. Weizmann, major Atnc-|rend Falk, młody, zapalony 
ry, major Oemshby-Gore (obeę- | mizrachista i dzielny żołnierz 


w ogniu niszrzyjacielskim. A 
pułkownik Patterson widział 
się zmuszonym poznać wszyst- 


ny podsekretarz stanu w mini 
sterstwie kolonji) i jęszcze je- 
[den oficer. którego pazwiskao 


nie było nam znane. Przybył|kie tajemnice rytualnego uba- 
również lord Rotszyld -- w pó|ju, ponieważ pertraktował z 
niejszych czasach życzliwy |rzeźnikami w Portsmouth na 


ten temat. Nie mogę w tej ma- 
terji zabierać głosu, ponieważ 
nie znam rytualnych przepi- 
sów; ale on zna je dobrze. 
Od tego momentu 'stałem się 


przyjaciel pułku i przewodni 
czacy komitetu pomocy dla na 
szych żołnierzy, ale podówczas 
| jeszcze chwi iejmy w swem usto- 
sunkowaniu się do sprawy. Pat 


terson opisuje to zgromadze- zbytecznym i cieszę się, że 
nie w swojej drugiej książeć | mój raport, dzięki Bogu, osią- 
„Z jadeiczykami w ofenzywie gnął okres. w którym częste 1- 


palestyńskiej* Ja pragnę do-| żywanie zaimka „ja”* staje się 
zbyteczne. To nie moja wina, 
że podczas opisu bółów poro- 
dowych legjonu musiatem uży- 
wać tego słówka na każdym 
kroku, Ale dość o tem. 

Na wiecach i zgromadze- 
niach w Ameryce uprzejmi or 


Ludwig Biro 


| yanizatorowie zwykli mnie 
przedstawiać, jako „komendan 
| ta żydow Eoen legjonu“. Nie 


| byłem nim nigdy i wogóle być 
| nie mogłem. Legion w Palesty 
nie składał się z trzech batalio 
nów o sile akoło 5 tysięcy żoł- 
nierzy, dowodzonych prze» 
trzech pułkowników © wiel- 
kiem doświadczeniu wojen- 
nem. W jednym z tych bataljo 
"nów byłem jednym z dwudzie- 
stu poruczników, komenderu- 
jå jąc oddziałem, złożonym z 50 
— 80 ludzi. Na dwa dni przed 
E odjazdem do Palestyny 


g 
| f; 


| 


wybitny dramaturg węgierski, 
ukośdzyg 50 lat. 


Na froncie wszyscy | dowskich żołnierzy. 


zostałem „promowany“ na po- 
rueznóka; a i-to kosatowało wie 


ceójon żydowski 


le zachodu, ponieważ według 
konstytucji angielskiej obco- 
krajowiec nie może piastować 
stanowiska oficera. 


„Istnieją w tej dziedzinie tyl 


ko dwa wyjątki“, powiedział 
mi, śmiejąc się. Patterson. 


„Pan i cesarz Wilhelm, A przy 
tem jemu już udzielono pomo- 
cy przy pozbyciu się tego za- 
szczytu“, 

Nie wiem, czy ło jest slu 
szne; ale tak samo jak cesarz 
niemiecki nie miał wpływu w 
armji angielskiej, tak samo į ja 
nie mogłem mieć wpływów w 
legjonie żydowskim, Nie mią- 
łem nic przeciwko temu: stara- 
łem się być porządnym porucz- 
nikiem, tak samo jak podczas 
zgromadzenia  sierżantów w 
Winchesterze siarałem się jak- 
najlepiej wyszorować stoły. O- 
bydwa wspomnienia są mi je- 
dnako miłe. 

W dniu 2 lutego 1918 roku 
pierwszy bataljon żydowski ma 
szerował z nasadzonemi bagne 
tami przez ulice Londynu i 
przez Whitechapel. Żołnierzy 
sprowadzono do Londynu i ob 
sypano wyjątkowemi homnora- 
mi. Otrzymali kwaterę w „To- 
wer of London“, w gmachu, 
stanowiącym  600-letni pomnik 
historji Anglji. Nasadzone ba- 
gnety również. stanowiły za- 
szczyt nielada. Jest to stary 
przywilej, o który walczyły ca 
łe pokolenia obywateli londyń- 


we skich, aby wojska królewskie 


nie mogły maszerować po city 
¿ majeżonemi bagnetami. Ale 
nam pozwolono, Na balkonie 
ratusza stał lord - major w 
swym średniowiecznym stroju 
i sałutował przechodzących ży- 
Komiczne:; 
{obok niego stał najor Rotszyłd, 
| jeden z naszych majbardziej 
nieubłaganych wrogów, cæło- 
uek wymienionej już delegacji 
asymilatorów, slał dumny, na- 
dęty. jak poważany ojciec na- 
rzeczonej i promieniał dumą 
na widok dzieła, które. nieo- 
mal udało mu się zniszczyć. 

Z city bataljon pomaszero: 
wał do Whitechapel u. Tam o- 
czekiwał nas adjutant general- 
ny sir Neville Macready ze 
swym sztabem i dziesiątki ty- 
sięcy żydów na chodnikach, w 
oknach i na dachach. Niebie- 
sko - białe chorągwie nad każ- 
dym sklepem, kobiety płaczące 
z radości  sędziwi żydzi, po- 
trząsający siwemi brodami į 
szepcący słowa błogosławień. 
stwa. Patteson na koniu, u- 
śmiechmięty, oddający ukłony 
na prawo i lewo, z różą, którą 
jakaś dziewczyna rzuciła mu £ 
balkonu, a on w lot chwycił. 
A chłopcy, owi „krawcy“. 
Pierś przy piersi, bagmet przy 
bagnecie, idący pewnym kro- 
kiem, upojeni hymnem i zgieł- 
kiem. a w piersiach kryjący u- 
czucie powołania narodowego, 
któremu nie było równego od 
czasów Bar - Kochby, gdy rzu- 
cit się na własny miecz, nie 
spodziewając się, że kiedyś zro 
dzą się jego potomkowie... 

Cześć wam, moi „krawcy“ z 
Whitechapel i Soho, z Mamche 
steru i Leeds! Byliście dobry- 
mi krawcami: na ulicach zma- 
leźliście łachmany postrzępro- 
nego honoru żydowskiego i u- 
szyliście z nich wspaniały, cały, 
wieczny sztandar. 

Nazajutrz wyjechaliśny £ 
Southamptonu przez Frameję i 
Egipt do Palestyny. 
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ARNOLD HÓLLRIEGEL 


Pszczoły na 


Poniższa korespondencja może być śmiało stawiana za wzór rose 
Różanymiód. 


reportażu dziennikarskiego. Drobny fakcik z życia codziennego 


został przez autora potraktuwany po mistrzowsku, 


zarówno 


pod względem formy, jak i myśli. zawartych en passant w opi- 


sie przygód roju pszczół na ruchliwej ulicy Londynu. 


W czasie godzin pracy pe- 
wnego dnia letniego zawisła 
nagłe nad Oxford - Street brzę 
cząca bryła pszczół. Nikt nie 
wie, w jaki sposób to się sta- 
ło; ale ten rój pszczół tym ra- 
zem niewątpliwie był i wisiał 
i pięknej latarni przy wejściu 
do dworca kolei podziemnej 
na rogu Tottenham Court - 
Road. 

Sam ten zakątek Londynu 
jest również jakby skrzyżowa- 
niem w piekielnym ruchu sa- 
mochodowym jakiegoś miasta 
pszczół. Zbiegają się tu czte- 
ry wielkie ruchliwe ulice, Nad 
jeżdża nieskończony łańcuch 
hałaśliwych pszczół - robotnice 
z zachodu od Oxford - Circus, 
z południa przez Charing 
Gross Road, z północy przez 
Tottenham Court - Road, ze 
wschodu przez New - Oxford 
Street. To, co pszezoły mogły 
zobaczyć ze swej perspektywy 
latarni, to byli ludzie, śpieszący 
bez liczby i celu, piechotą czy 
samochodem, lub olbrzymimi, 
jasne czerwonymi autobusami: 
ale pszczoły nie widziały ru- 
chu, jak w ulu, we wszystkich 
kamiennych domach dokoła i 
w tunelach głęboko pod zie- 
mią. 

Pszczoły są tak przyzwycza- 
jone do życia w ulu, iż może 
zdołałyby nam powiedzieć, co 
to wszystko ma właściwie za 


sens. 


* * m» 


Może pszczoły uważały, że 
ten najlepszy narożnik w Lon- 
dynie zwyczajnie nadaje się 
najlepiej do założenia wię- 
kszego składy miodu i byłyby 
taki handel założyły, gdyby Im 
pozwolono. A może po pe- 
wnym czasie spadłyby ma gło: 
wę miastu Londynowi. Ludzie 
na pokładzie czerwonych auto- 
busów zaczynali odczuwać lęk. 

Jeśli mały światek społecz- 
hy pokojowego i produktywne 
go roju pszczół traci pewnego 
dnia orjentację, wówczas staje 


= 


(Redakcja) 


się niebezpieczny. Nie wiele 


„GŁOS PO 


zwał się ten pszczelarz 


Pszczelarz Melrose zeszedł z 
pokładu autobusu na ulicę i 
podszedł do latarni, na której 
wisiały pszczoły. Oczywiście 


brakowało a wybuchłaby mię-| zebrało się już kilkaset osób, 
dzy ludem pszczół na latarni, a które czekały, czy pszczoły nie 


miastem pszczelim — Londy- 
nem wojna, idjotyczna, ale 
mordercza, jak wszystkie woj- 
ny. 

Jedynie Bóg, albo w każ- 
drm razie doświadczony 
pszczelarz, mógł tu jeszcze za- 
pobiec wielkiej bitwie. 

Gdyby na skrzyżowaniu Ox- 
ford - Street i Tottenham 
Court - Road około 12 w połu- 
dnie potrzeba było z jakiegoś 
powodu nagle znaweę hierogli- 
fów  staroegipskich. możnaby 
go znaleźć w ciągu trzech mi- 
nut. Gdyby trzeba było ko- 
niecznie znaleźć 


„odpowi 


Kań 
sjamskiego , wiek, 


spadną im zaraz na głowy. 
Nad wszystkiem tem czuwał 
olbrzymi granatowy policjant- 
Boby. Ruch uliczny miasta Lon 
dynu zaczynał szwankować 
Mr. Melrose podszedł do Bo 
by i powiedział, że zna się na 


rzeczy i żeby mu pozwolono 
działać, Musi jedynie jakimś 
sposobem wdrapać się na wy- 


soki maszt latarni, 
„To jest surowo zakazane, 
iedział policjant - Boby. 

% X EJ 
W chwili każdego wielkiego 
kryzysu istnieje gdzieś  rzło- 
który mógłby ratować i 


księcia, ale tylko takiego, któ: pomóc. Ale czy pozwala mu się 


ry 
zjawiłby się i taki najpóźniej 
w ciągu pół godziny. 
Doświadczony pszczelarz? 
Drobnostka, Oczywiście sie- 
dział taki na szczycie jaskra- 
wo czerwonego omnibusu. 
Nazywał się: Mister Melrose. 
Nie zmyślam tego nazwiska: 
„Mel“ nazywa się po łacinie 
miód, „Rose* jest różą, a Mel- 


. . i 
zezuje lewem okiem —, 


działać? Zwykle zostaje w əd- 
powiednim momencie zaaresz- 


|towany. Jean Jaures został za- 


mordowany. gdy właśnie chciał 
podejść i chwycić grożący rój 
pszczeli. 

Trudno zrozumieć, dlaczego 
mr. Melrose ostatecznie nie 
został ani aresztowany, ani za 
bity; jakim sposobem temu je 
dynemu człowiekowi na Ox- 


X” — 1930 


xford-Street 


ford - Street i New - Oxford - 
Street, który w decydującym 
momencie wiedział, jak się nb 
chodzić z rojem pszczół, osta- 
tecznie naprawdę nie przeszko- 
dzono sprowadzić sobie drabi- 
nę. Boby doszedł do wniosku, 
że wielkie czasy wymagają 
wielkich decyzji i zatelefono- 
wał do owych ludzi, czuwzją- 
cych nad oświetleniem ulic, 
którzy mają odpowiednie dra- 
biny do wdrapywania się na 
latarnie uliczne. 


W międzyczasie doświadczył 
mr, Melrose całej wspaniało- 
ści handlu londyńskiego. Jeżeli 
nagle o 12 w południe potrze- 
ba technicznego wyposażenia 
dla pszczelarza, który koło ko- 
lei podziemnej — Station Tot- 
tenham Court Road — chciał- 
by łapać roje pszczół, jak dłu- 
go trwa, póki da się wyszukać 
w jednym z sąsiednich skle- 
pów to wyposażenie? Powiedz- 
my: do godziny 12 minut 7. 


Gdyby potrzebowano lasecz- 
ki kadzidłowe, które zwykli spa 
lać w Burmie buddvstyczni 
bonzowie — możnaby je ró- 
wnież nabyć na owym kilome- 
trze kwadratowym Londynu, 
na którym leży to skrzyżowa- 


sie ulic. Łatwo. Natychmiast. 
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Mr. Melrose kupił raz dwa 


Niech żyje anonim? 


Wydawnictwo powieści bez nazwisk auforów 


W Paryżu ludzie są już trochę 


znudzeni. Wszystko już było i 
wszystko się już zna. Literatura, 
sztuką — me nowego pod słoń- 


cem. Pół królestwa za nowy i ory- 
ginalny pomysł. 


Na taki nowy i oryginalny po- 
mysł wpadł, zdaje się. pewien 4- 
merykanin. Nazwisko jego nie gra 
tu roli — ważniejsze natomiast są 
jego pieniądze, nasz amerykantn 
jest oczywiście bogaty. Bogaty i 
żądny czegoś nowego i oryginalne- 
go. Przytem ów nasz nieznajomy 
lubi się zastanawiać i rozmyślać 
— po długich więc rozmyślaniach 
doszedł do wuiosku, że w pañ- 
stwie współczesnej literatury, sztu 


— Panie wachmistrzu. proszę zaalarmować policję lotni- 


czą! Mój kanarek wyfrunął z 


klatki! („London Opinion“) 


ki, muzyki itd. żle się dzieje. Lu- 
dzie myślą tylko o tem, żeby zdo- 
być pieniądze i sławę, a nie nie 
robią dla osiągnięcia prawdziwe- 
go piękna. Zaślepia ich próżność 
i żądza sławy, dla których poświę 
cają wszystko... 

Amerykanie są, jak wiadomo, 
ludźmi czynu i- szybkiej decyzji. 
Nasz znajomy, dostrzegłszy w na. 
szej współczesności bezmiary zła, 
postanowił wypowiedzieć mu wał. 
kę. Założył on w Paryżu wielkie 
towarzystwo wydawnicze, którego 
celem ma być wydawanie najróż- 
niejszych książek — anonimowo. 
Publiczność idzie dzisiaj wyłącz- 
mie na lep wielkich nazwisk i każ- 
dą nową książkę, każdy nowy do- 
robek twórczy ocenia nie według 
jego istotnej wartości, ale pod 
sugestją nazwiska autora, wydruko 
wanego na okładce. Pisarz, który 
już raz zdobył powodzenie, za- 
niedbuje się i opuszcza, wierząc w 
magiczny dźwięk swego nazwiska. 
Na to wszystko jest jeden tylko 
ratunek: wydawać książki anoni- 
mowo, zmusić: w ten sposób pu. 
błiczność do samodzielnego sądu, 
a autorów do rzetelnego, zawsze 
świeżego wysiłku. 

Amerykańska spółka wydawni- 
cza, oczywiście także anonimowa, 
nie ma bynajmniej zamiaru ogra- 
wiczyć się jedynie do wydawania 
anonimowych książek. Z czasem 
WOESŻEJ NFZ DZT ZWZ ZO DOKI DK OE 


Zapisujcie sig 
na członków L.D.P.P. 


mą ona zamiar przerzucić się na 
malarstwo, rzeźbę i muzykę. Gdy- 
by te zamiary udało się zrealizo- 
wać, możemy dożyć takiej chwili, 
że będziemy chodzić na koncerty, 
na których grane będą utwory nie 
znanych autorów, będziemy oglą- 
dać obrazy, na których nie będzie 
podpisu ich twórcy. będziemy mo- 
dlió się w kościołach, wznoszo- 
nych według planów nieznanego 
budowniczego... Wszystko to bę- 
dzie, o ile oczywiście plany owego 
anotiimowego amerykanina będą 
zrealizowane, co oczywiście nara- 
zie przynajmniej leży jeszcze w 
dziedzinie — marzeń. 


siatkę na moskity, aby owimąć 
głowę, odpowiednie rękawice i 
karton do zebrania pszczół. 
Wnętrze kartonu, jak się zda- 
je, powinno być wysmarowane 
czemś słodkie, aby pszczoły 
łatwo weń weszły. Było to tro- 
chę nieprzyzwoite ze strony 
mr. Melrose, ale nie kupił on 
w tym celu miodu. Napewno 
przecież mógł dostać gdzieś na 
Oxford Street nowozelandzki 
miód kwiałowy. Ale człowiek 
ten kupił jedynie gliceryny w 
aptece. 

Te dzielne pszczoły ze wsi, 
zaledwie znalazły się w wiel- 
kiem mieście, już otrzymały po 
karm w sfałszowanej postaci. 

* kJ * 

Dzielny człowiek z siatką 
na moskity wokół energicznej 
twarzy, wspiął się powoli na 
drabinę. Jeśli mógł widzieć po- 
przez siatkę, musiał mieć wspa 
niały widok 10 metrów ponad 


Tottenham Road Corner: na 
niewykończony jeszcze nowv 
dom towarowy Burtona, na 


bank Barklaya, na kino Domi- 
nion, na hełm wielkiego Boby 
i rią stateczną kopułę domy 
związkowego młodych chrze 
scijan. 
I na 
pszczeli. 


rój ludzki, i na rój 

Jeszcze w ostatniej 
sekundzie rój pszczeli mógł 
spaść na rój ludzki, Ałe nie. 
Wspaniałym rozmachem zgar- 
ną? mr. Melrose wszystkie 
pszczoły do kartomu. 

Nie, nie wszystkie. Później 
stwierdził, że jedna wślizgnęłu 
się do jego spodni i ugryzła go 
w nieprzyjemne miejsce. Ale 
pozatem nic mu się nie stało. 
Posłał pszczoły do jednego z 
hodowców poza Londynem, 
gdzie pszczoły wśród kwiatów 
mają pewnego rodzaju rel ist- 
nienia. 

* 


* + 


Trzy minuty potem, gdy mr, 
Melrose zszedł z drabiny, wy- 
soki niebieski policjant - Bo- 
by podniósł swą dłoń w białej 
rękawiczce i ruch na Oxford 
Street został na nowo podjęty: 
pszczoły robocze, trutnie, auto 
busy, handel, wszystko djabeł 
wie poco, 


— Pamiętaj, że doktór kazał ci strzec oczy! Bądź grzeczny i włód 


niebieskie okulary! 
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BOHDAN PAWŁOWICZ 


SPOTKANIE“ 


Jak świat długi i szeroki 
wszędzie nas pełno. Siedem mi- 
ljonów najtęższych, najbardziej 
przedsiębiorczych ludzi, mówią 
cych i czujących po polsku, pra 
cuje, cierpi biedę, weseli się 
lub częściej smuci wśród dra- 
paczy nieba Stanów, pośród sze 
rokich stepów Kanady, wśród 
tropikolnych upałów centralnej 
Ameryki, Brazylji, Peru, ma 
pampasach Argentyny, wśród 
gór Chili i Boliwji, na niezmie 
rzonych przestrzeniach Afryki 
centralnej, pośród gąszcza ludz- 
kiego w Azji, jednem słowem-— 
wszędzie! Nie dziwibym wię, 
gdyby niedźwiedź polarny ura- 
ziwszy się w łapę o brzeg ostrej 
kry, zamiast ryknąć, zaklął... 
„psia kość“. Pokrewieństwo 2 
hłogos.ławionej pamię:) Baśką 
Murmańską obowiązuje, a na 
koniec mógłby akurat zjeść na 
śniadanie jakiego polskiego e- 
migranta,.. 


Świat więc jest pełen smut- 
ku, łez, krwi, słońca i... pola» 
ków. Za onem słońcem włóczę 
się tam i sam, zaglądam do 
wszystkiech dziur, byle tylko 0- 
detchnąć szeroko, szeroko choć 
raz, byle wygrzać się wśród cie 
płych promieni 1 spojrzeć w 
przestrzeń nie po przez mgły 1 
kurtynę deszczową. Tak się ja- 
koś złożyło, że zawadziłem ^ 
ziemię cudów i kontrastów, © 
ziemię słońca, upałów, znoju ! 
wytchnienia, o Mah - reb ta- 
jemniczy — Marocco, 


Z Casablanki, cudownej Gdy 
ni francuskiej afrykańskiego 
wybrzeża pomknąłem samocho 
dem przez Maragan, wspaniałe 
Safi i, odwróciwszy się od mo- 
rza, zagłębiłem się w pustynny 
kraj Rehamna, - 


Czwarty dzień byliśmy z to- 
warzyszem juź w podróży, zmię 
czeni nadmiarem blasków, 7a- 
kurzeni i brudni. Droga od Sa- 
fi była najbardziej nużąca. Pu- 
stynne wzgórza, nagie i bezlud- 
ne, o szaro - żółto - czerwonych 
monotonnych refleksach þar- 
wnych. Dopiero od gór Dżebi- 
let. krajobraz się ożywił, a dro: 
ga zaczęła się wić w niezliczo- 
nych serpentynach i zakrętach, 
Nie mniej jednak była to tylko 
odmiana pustyni, gorącej, po- 
nurej, wrogiej, 

Na wąskiej, czarnej makka- 
damowej szosie spotykaliśmy 
ad czasu dz czasu przepełnione 
autobusy, które mijały nas z 
krzykiem ciemnych pasażerów. 
Od czasu do czasu mignęło pry 
watne auto jakiegoś marokań: 
skiego. Nababa, który otulony 
szczelnie w biały hurnus, dziw- 
nie nie harmonizował ze swoją 
maszyną. 


Na grzbietach maleńkich w- 


siołków siedzieli poważnie drob 


ni kupcy i pątnicy, a drepcące 
na piechotę kobiety, ua widok 
pędzącego samochodu, wycią- 
wały w kierunku maszyn roz- 


salt! zaświdrowało w uszach, że 


kich skał, Broń ustawiono w 


warte dłonie i szepłały zaklę- 
cia: „Lek kum finek — pięć 
palcy tobie w oko, o złe! 

Im bliżej południa, tem 
skwar sławał się coraz bardziej 
nieznośny. Lakier maszyny pa- 
rzył przy dotknięciu, a od mo- 
toru buchało gorącem, niby od 
pieca, 


Nagle wjechaliśmy na szczyt 
przełęczy Dżebilet. Zatrzyma- 
łem maszynę i spojrzałem w 
dal. Kolorowo, kolorowo!! 
Przed nami rozciągała się sze- 
roka, płaska, żółto - czerwana 
dolina Haonz. Dalej zamykały 
widnokręg potężne, nieba sięga 
jące góry wysokiego Atlasu, na 
których szczytach raził oczy 
bielą blasków — śnieg, —- Bo- 
że, śnieg! 


U stóp zaś gór niebo przeglą 
dało się w tafli jeziora, otoczo- 
nego bukietem zieleni drzew i 
bielą domów  piętrzącego się 
groźnie miasta. — Marakesz — 
perła Mahrebu, źrenica świata 
i chwała władców Mauretanji! 


Zapatrzyliśmy się obaj na 
ten obraz nieporównany, gdy z 
olśnienia zbudziły nas ostre 
słowa komendy. Francuskie 


drgnąłem. Długi wąż piechoty 
zatrzymał się w cieniu niedale- 


kozły, a z”pleców spadały tor- 
mistry. Niebawem szaro - nie- 
bieskie spodnie i biało - szare 
kurty gęstym tłumem zaległy 
cieniste miejsca. Oficerowie 
zsiedli z koni i przykuenęli 
pod jakimś załomem. Wielu żoł 
nierzy rozłożyło się na samym 
brzegu wąziutkiej szosy, która 
w tem miejscu przemykała się 
przez wąski przesmyk skalny. 


z 


Zatrąbiłem i ostrożnie zaczą- 
łem wymijać wąż tornistrów. 
Jeden z żołnierzy wstał i beztro 
sko wyszedł na środek drogi. 
Chcąc go wyminąć, lekko skrę- 
ciłem i zawadziłem tornistry, 
które z chrobotem stoczyły się 
na leżących poniżej żołnierzy. 


— Sacre bleu! Donner We- 
ter! Good dam! Caramba! — 
posypał się grad przekleństw 
całego Świata, lecz niby muzy- 
ka cudowna, niby śpiew aniel- 
ski zabrzmiało mi drogie, ko- 
chane, a po całym Świecie roz- 
siane: „Psia krew! Tam do li- 
cha!“ 


To był poczatek znajomości i 
początek godzinnej przyjaźni. 
Coś my też przez oną godzinę 
nie powiedzieli sobie, ile pytań 
nie padło, ile okrzyków podzi- 
wu, sympatji i zrozumienia. 
Nas, 2-ch włóczęgów z zamiło- 


wania z jednej strony i ich 
trzech żołnierzy francuskiego 
legjonu cudzoziemskiego w Ma 
roccu — Stanisława Mazura, 


Jerzego Zambrzyckiego i Wac- 
ka Furguły. 

Wacka Furguły — jasno plo- 
wego chłopca o oczach naiwne 


go dziecką i ustach roześmia- 
nych od ucha do ucha. — Był 
na wojnie polsko - bolszewie- 
kiej, był w wojsku polskiem 
sierżantem, a gdy po wojnie 
znalazł się znowu u ojca na ro- 
li w Ciechanowskiem, jakaś go 
dzika  tęknoła  pognała w 
Świat. Gdzie też nie był!! 


Na Kubie głodem  przymzie- 
rał w okolicach Havanny, pró- 
bował się szwarcować do Sta- 
nów Zjednoczonych, nie udało 
się — woiował w Meksyku, pły 
wał na szkunerze wielorybni- 
czym, pracował w kopalniach 
djamentów w Południowej A- 
fryce, uciekł, szoferował w 
Kongo i nakoniec, gdy wybu- 
chło powstanie ryffenów w Ma 
roccu, zaciągnął sie do francu- 
skiej legji cudzoziemskiej, 


— Nie tęskno panu do swo- 
ich? — spytałem. 


— Spojrzał na mnie zmęczo- 
nemi oczyma, uśmiechnął się 
swoim zwyczajem i skubiąe m- 
cho, odparł wolno: 


— Li..! Go by tak nie, to nie 
powiem, czasami na człeka ta- 
ka zmora najdzie, ale jak 
świat długi i szeroki wszędzie 
nas polaków pełno. Gdy już 
bardzo źle ze mną, pogadam pa 
swojacku i raźniej mi na du- 
szy, A tu ze mną i Stach Mazur, 


i Jurek Zambrzycki, jakoś, i- 
dzie! 

— (Ciężka służba? 

— Służba, jak służba — 


francuzy twardą łapę mają i z 
niczem się nie liczą, ale chło- 
py ludzkie, owszem niczego — 
jeść dają, jak się należy. Naj- 
gorsze to te djabły z plemienia 
Mleuh. Siedzi to po górach, w 
miejscach, że i koza by nie 
wlazła, a gdy zadrze z nami, 
to dnia i nocy nie znamy spo- 
koju. Za każdym kamieniem 
czeka nas nóż, z poza każdej 
skały może gwizdnąć kula. A 
gdy dopadną, nie pożałują ni- 
kogo, jak one wilki w Polsce, 
Straszni ludziel.,, 


— Często teraz panowie ma- 
eie walki? 

Trzech przyjaciół chrząknę- 
ło znacząco, zaciągnęło się moc 
niej dymem papierosów, a Ma- 
zur odparł wolno, cedząc sło- 
wa: 


— Ano, Marocco w Wyso- 
kim Atlasie jest już spacyfiko- 
wane i otwarte dla turystów. 

Wybuchnęli śmiechem praw- 
dziwie żołnierskim: 

— Bo tu, w dolinach spokoj- 
nie, francuzy nie żartują i że- 
lązną ręką tłumią przez nas każ 
dą próbę zamieszek lub rozbo- 
ju, lecz tam, w górach poza 
Haouz na Znagę, po Tarou- 
dant, "poza rzekę Oued Sous, 
tam piękło jeszcze wre i tam ro 
boty nigdy nie braknie, a i wió 
ry lecą, gdy drwa rabią. Ty- 
dzień temu zakopaliśmy w zie- 


mię  Jóźka  Barcikowskiego. 
Pan znał Barcikowskiego? 
Pytanie zaskoczyło mnie tak 
bardzo, że nie wiedziałem, co 
odpowiedzieć, a co gorsza było 
mi wstyd, że nie mogłem znać 
Jóżka Barcikowskiego, dzielne- 
go żołnierza kompanji 3-ej. 


— Nie było nic takiego! — 
opowiadał Furgała — oł, zwy- 
kła przygoda, nic więcej. Sza- 
dłem z Józkiem na szpicy, 
ścieżką na Timesk, a wówczas 
jeden ze szczepów Souss, płatał 
głupie figle, rabując okrężnych 
kupców i mordując patrole. 
Szedłem więc, jak mówię, na 
szpicy, Józiek, że był bardzo 
spragniony, zostawił mię na 
ścieżce, a sam wdrapał się parę 
metrów wyżej do maleńkiego 
źródełka z wodą zimną jak lód. 
(Źrodło znaliśmy już wprzó- 
dy). Stałem na ścieżce i z „Le: 
belem* w garści, gotowym do 
strzału, gapiłem się na Barci- 
kowskiego, jak się pnie coraz 
wyżej i wyżej, a jego niebie- 
sko - szare kepi błyszczy w 
słońcu, Gdy już był tak ma- 
leńki, że zdał mi się być obraz- 
kiem na ilustracj, ujrzałem, 
że magle staje, prostuje się, 
rozkłada ramiona i leci w dół 
Panie! jakże on długo leciał, 
gdy ja stałem bezradny, bez 
ruchu! A gdy przedtem zmalał 
w oczach, teraz stawał się co- 
raz większy i większy, aż runął 
tuż obok mnie razem ż lawiną 
oderwanych odłamków skal- 
nych. W górze zaś kołotało się 
długo jeszcze echo strzału, a po 
tem zaległa cisza i daremnie 
wypatrywałem mordercy. 


Szkoda Jóżka był dobry 
chłop! 


Te som furgały jeteligenckie 
bajdury! — mruknął z gnie- 
wem Mazur, lecz się wnet roz- 
pogodził, gdy towarzysz mój 
ofiarował mu ostatnią paczke 
polskich papierosów. 


— To jest frajda! — cieszył 
się — to nie francuskie faso- 
wane kopciuchy, pies im buzię 
wylizał. 

— Pan służył w wojsku pol 
skiem? zapytałem go na 
dźwięk czysto - polsko - $oł- 
mierskiego przezwiska, 


— Czy służyłem, czy nie — 
odburknął — niewiadomo, to 
moja rzecz! W legjonie ani o 
służbę, ani o nazwisko nie py- 
ają. Generał może być pucybu- 
tem, a pucybut oficerem, 
carramba! 

Gwizdek oficerski przerwał 
nam rozmowę. Żołnierze wolno 
i ociężale powstawali i podeszli 
do wału tornistrów i barykady 
stojących w kozłach karabi- 
nów. Ciemne, opalone na bronz 
twarze czerniały pod jasnemi 
szaro iebieskiemi kaszkieta- 
mi. Zakurzone kurtki obciąga: 
ły się pod rzemieniami  łado- 
wnie i tornistra, Urywana ko- 


menda smagnęła szeregi. Pod- 
biegłem do naszych, Stali obok 
siebie, tuż przy prawem skrzy: 
dle, bo rosłe były chłopaki. 


— Może od panów zawieść 
jakie pozdrowienie do kraju, 
może komu co powiedzieć? 


Mazur zmarszczył się gniew- 
nie, Furgała uśmiechnął się 1 
potrząsnął głową, tylko Zam- 
brzucki spojrzał na mnie jakoś 
dziwnie. A gdy rozległo się 
spocznij, odwrócił się do mnie 
i rzekł szeptem: 

— Pan będzie w Krakowie, 
prawda będzie pan? W Krako- 
wie zaś, na Krowoderskiej ul- 
cy mieszka... no mieszka ktoś, 
komu pan powie, że Jerzy jest 
zdrów i zawsze ten sam, i że 
wszystko, co złe, to nieprawda. 
Napiszę panu adres na kartce! 
Nie zapomni pan? 


Przyrzekłem i teraz  dotrzy- 
muję. Losy gnały to tu, ta 
łam i wreszcie to cudowne ra- 
djo pozwala dotrzymać słowa 
danego na przełęczy Dżelibet u 
stóp gór Anti - Atlasu, nad per- 
łą Mahrebu Marakeszem. 


Ślę więc pozdrowienia do 
Krakowa, na ul. Krowoderską 
pannie Hance od Jerzego z Ma 
rocca z drugiego bataljonu le- 
gji cudzoziemskiej. Jerzy jest 
zdrów i zawsze te sam, a wszy- 
stko co było złe, to nieprawda, 
tak, tak nisprawda!.. 


Zawarczał motor naszej ma- 
szyny, Obejrzałem się po raz 
ostatni. Ciemny wąż piechoty 
zagłębiał się coraz bardziej mię 
dzy skały, Błyszczały w słańcn 
karabiny. © uszyłem. 


A przed nami błyszczał w 
słońcu Marakesz, stały sztywno 
palmy zielonej oazy... 


Minął nas wolno jadący auto 
bus, lśniący, elegancki, pełen 
bezpiecznych sytych,  uśmie- 
chniętych turystów. Pozostał 
po nim tylko kurz na drodze. 
W tym kurzu wjechaliśmy po: 
między mury miasta. Ogarnąl 
nas zgiełk i tumult wschodu, 

— Balek, Balek! wołali 
roznosiciele wody, dźwięczały 
dzwonki u szyi wielbłądów, za 
wodzili z pod murów żebracy, 
ryczały syreny samochodów. 


Zatrzymałem auto przed ho- 
telem Transatlantique, 


Gdyśmy się myli z czerwone- 
go kurzu towarzysz mój west- 
chnął nagle, wytarł ręcznikiem 
i rzekł w zadumie: 

— A wiecie co? Jak Świat 
długi i szeroki wszędzie nas 
pełno. Siedem miljonów naj- 
tęższych polaków rozsianych 
jest po Świecie. I wszędzie ci sa 
mi i wszędzie tacy sami, Czyż 
nie stanowimy wielkiej, a po- 
tężnej rodziny, która, choć jesz 
cze wzajemnie nie dość się zna, 
noznać nawzajem się powinna. 


